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Tragedja w Birlston
ROZDZIAŁ I.

O s t r z e ż e n i e .
.—

. — Musiałbym się zastanowić... — rzekłem.
— Zrobiłbym to już dawno — zauważył Sher

lock Holmes niecierpliwie.
Jestem, jak sądzę, człowie k-iem o szczególnie 

łagodnem usposobieniu, przyznaję jednak, że sardo
niczna ta uwaga uraziła mnie n ieco. *

— Doprawdy, Holmes — rzekłem poważnie — 
jesteś czasami przykry.

Był zbyt zajęty swojemi myślami, by odpowie
dzieć natychmiast na moje upom niettrie. Wsparł isię 
na ręce, nie tykając stojącego przed nim śniadania i 
wpatrywał się w ćwiartkę papieru, którą przed chwi- \
lą wydobył z koperty. Potem wziął kopertę, podniósł 
ją do światła i oglądnął z całą dokładnością.

— To pismo Porlocka — rzekł zamyślony. —
Nie wątpię, że to pismo Porlocka, jakkolwiek widzia
łem je tylko dwa razy. Greckie ,,e" z charakterys<*
tycznym ozdobnikie*'*1 u góry rzuca się w oczy, Je<



zbrodni, Daózg, rzj

W  to jednak piamo ^ 4
zwykle ważnego. \ - v ____________ .
k;;' Mówił raczej do siebie# niż do parne, p ie  ^ ^ z a 
dowolenie moje ustąpiło miejsca zaciekawieniu, któ- 
re  wzbudziły te słowa,

— Któż to jest Porlock? — zapytałem. . .
Porlock, W atsonie, jest pseudonimem, zna

kiem tożsamości, za którym  kryje się sprytna, nieu
chwytna osobistość. W poprzednim liście wyznała 
mi otwarcie, że nazwisko to jest przybrane i propo
nowała nawet, abym spróbowały wyśledzić j ą  w wie- 
lomiljonowem rojowisku tego wielkiego^ miasta. Por
lock jest osobistością ważną, nie dla siebie samego, 
ale ze względu na wielkiego człowieka, z którym, po
zostaje w kontakcie. W yobraź sobie rybę — pilota 
i rekina, szakala i lwa;—coś małoznacznego w ści
słej zażyłości z czemś strasznem. Nie tylko strasz- 
nem, W atsonie, ale niesamowitem — niesamowitem 
w najwyższym stopniu. 1 dlatego interesuję się nim. 
Słyszałeś odemnie o profesorze M oriartym?

— Słynnym uczonym przestępcy, równie zna
nym w kołach zbrodniarzy...

  W stydzę się za ciebie, W atsonie — mruknął
Holmes tonem politowania.

— Chciałem powiedzieć: „jak nieznanym pu-
b liczmoiści * •

 W zruszające — doprawdy, wzruszające! —
zawołał Holmes. — Okazujesz niespodziewanie pe
wien zmysł satyryczny, W atsonie. który każe mi 
mieć się na baczności. Ale nazywając Moriartego zbro
dniarzem, czynisz mu, doprawdy, krzywdę i w tern 
właśnie leży jego chwała i wielkość. Najwybitniejszy 
myśliciel, wszystkich czasów, organizator każdej



mózg, w rodzaju tych, jakie aetjfdują o powstaniu lub 
Zagładzie narodów. Takim jest ów człowiek. A jed
nak nie pada na niego nawet cień podejrzenia — nie 
podlega om krytyce — jest tak godnym podziwu w 
postępkach swoich i panowaniu nad sobą, że za wy
powiedziane słowa pociągnąćby cię mógł do odpo
wiedzialności, a sąd nie wahałby się przyznać mu ca
łorocznego twojego dochodu tytułem odszkodowania 
za obrazę honoru. Czyż nie jest słynnym twórcą „Dy
namiki A steroidu’ — książki, która wznosi się na 
wyżyny najczystszej matematyki i o której mówią, 
że w całej fachowej prasie nie było człowieka uzdol
nionego do skrytykowania jej? Czyż człowieka ta 
kiego można oczernić? Złośliwy lekarz i pokrzyw
dzony profesor — oto, jakiemi byłyby ewentualnie 
wasze role. To getnjusz, Watsonie. Jeśli jednak po
zwolą mi na to ludzie pośledniejsi, nasz dzień przyj
dzie napewno.

— Obym go dożyłł zawołałem z nabożeń
stwem. — Ale mówiłeś o Porlocku.

— Ah, tak... Ów Porlock zatem jest ogniwem w 
łańcuchu, w pewnej odległości od jego przyczepie
nia. I mówiąc między nami, Porlock nie jest zdrowem 
ogniwem. Jest on, o ile mogłem się przekonać, jedy
ną skazą w tym łańcuchu.

— Ale o sile łąńcucha decydują najsłabsze og
niwa.

— Masz słuszność, mój drogi Watsonie. Stąd 
niesłychane znaczenie Porlocka. Powodowany reszt
kami poczucia prawa i zachęcony odpowiednią pod
nietą w postaci banknotu dziesięciofuntowego, prze
słanego mu od czasu do czasu drogą okrężną, uży
czył mi raz, czy dwa razy płatnych informacji, które 
^ ia ły  wartość rn  wąrtoić nąjwyższą, gdyż umożli-



w iały raczej zapobieżenie i przeszkodzenie zbrodni, 
niż jej pom szczenie. Nie w ątpię, że gdybyśmy m ieli 
klucz do odczytania szyfru, w iadom ość ta  okazałaby  
się taką, jak  m ówiłem .

Holmes rozłożył znów ćw iartkę  p ap ieru  na nie
tkn iętym  talerzu . W stałem  i pochyliw szy się nad nim, 
przyglądałem  się dziwnem u napisow i, k tó ry  brzmiał* 
jak następuje:

534 C2 13 127 36 31 4 17 21 41
Douglas 109 293 5 37 B irlstone

26 B irlstone 9 127 171.
—  Cóż chcesz z tern zrobić, H olm es? ;  -  - 1
—  Jes t to widocznie p róba udzielenia tajnej in

formacji.
—  A le na cóż się przyda szyfrow ana w iado

mość bez k lucza do niej?
—  W danym  w ypadku na nic.
.— D laczego mówisz „w danym wypadku'*?
i— Poniew aż jest w iele szyfrów, k tó re  ci odczy

tam  rów nie łatw o, jak apokryfy w gazetach, w  kolu
m nie z ogłoszeniami. T ak  p roste  zagadnienia są za
baw ką dla inteligentnego umysłu i nie nużą go. A le to 
rzecz inna. Cyfry odnoszą się — nie w ątp ię  w to  —- 
do słów na stronicy pewinej książki,  ̂ Dopóki nie 
wiem, co to za stronica i co to za książka, jestem  
bezsilny.

—  Ale czem u „Douglas** ł „Birłston**?
—  W idocznie dlatego, że słów tych nie ma na 

odnośnej stronicy.
—  Czemuż zatem  nie podał książki?
— W rodzony spryt, mój drogi W atsonie i bys

trość umysłu, k tó ra  jest rozkoszą tw oich przyjaciół, 
pow strzym ałaby  cię z pew nością od przesłania w ia
domości i szyfru w tej samej kopercie. Gdyby dosia-



sie w ręce niepowołane, byłbyś zgubiony. W da-

™jn W a & " , X kt t e ć ” e ec S ZS i g o . ‘ Nasza druga dGmosci, mogłoby stać się a rMwitbvm sm,

albo co bardziej p r a w d o p o d o b n e ,  samej *ą .

k l0r e ObaHc°zSaSlęHolmesa Y okazały się słusznemi, 
gdyż po paru minutach zjawił się Br ly, chłopiec d
l o l l u g ^ o c a e k i w a ^  olwarł.

szv kopertę — i ten sam podpis — d o d a ł  głosem ura
d o w a n y m  rozkładając list. -  Chodź, zabierzemy się

d0 “ t S l ^ c Ł y ł o  mu się jednak, kiedy przę-
biegł o czgnajego  t r e - c ^  ro^ arowanie! Lękam się,

W atsonie że wszystkie nadzieje nasze wzięły w ie^. 
^ zypu” zćzam r że Porlocka nie spotka jednak mc

Z k i ° '  Drooi panie Holmes1’, pisze. „Nie chcę zajmo
wać sio więcej tą  sprawą. Jest zbyt niebezpieczną 
On mnie podejrzewa. Widzę, ż e  m n i e  podejrzewa- 
Odwiedził mnie niespodziewanie w chwili, 
adresowałem kopertę z zamiarem P " * 8*®” 1? paa“  
klucza do szyłru. Zdążyłem ją ukryć. Gdyby o spo 
strzećł bvłobv ze mną krucho. Ale wyczyiałem w 
oczach jego podejrzenie. Proszę spalić szyfrowaną 
wiadomość, k tóra obecnie me może miec dla pana 
żadnej wartości, — Fred Porlock .

Holmes siedział przez chwilę, mnąc list w pal
cach i w patrując się ze zmarszczoną brwią w

— A  może — rzekł w końcu — nie ma to zad 
ne£o znaczenia. Mogło mu si$ J a k  tylko zdawać, .Wie-



dząc, że jest zdrajcą, mógł łatwo wyczytać oskarże
nie w oczach drugiego.

— Tym drugim jest, jak sądzę, profesor Mo- 
riarty? '

— Nie ulega kwestji. Kiedy ktoś z bandy mówi
0 „nim", ma na myśli tylko jednego człowieka. Dla 
nich wszystkich istnieje tylko jeden „on'‘.

— Ale cóż on może uczynić?
   —• Hm! Dużoby ® tern można powiedzieć. Kie
dy przeciw sobie masz jeden z najtęższych umysłów 
w Europie, poza którym stoją wszystkie ciemne siły, 
możliwości jest nieskończona ilość. Bądź co bądź, 
przyjaciel Porlock jest widocznie przestraszony. Po
równaj, z łaski swojej, pismo na liście z pismem na 
kopercie, zaadresowanej, jak nam podaje, przed ową 
złowróżbną wizytą. Jedno jest wyraźne i pewne, 
drugie zaledwie czytelne.

— Czemu wogóle pisał? Czemu poprostu nie 
zaniechał pisania?

— Ponieważ się lękał, że w tym wypadku bę
dę go śledził i mogę sprowadzić na niego nieszczę
ście.

— Bezwątpienia, — rzekłem, — Naturalnie — . 
wziąłem do rąk pierwszą szyfrowaną wiadomość i po
chyliłem się nad nią. — Poprostu można oszaleć na 
myśl, że ta  ćwiartka papieru zawiera jakąś tajemni
cę i że zgłębienie jej nie leży w ludzkiej mocy.

Sherlock Holmes odsunął nietknięte śniadanie
1 zapalił śmierdzącą fajkę, która była towarzyszką 
jego najgłębszych rozmyślań.

— Zastanówmy się! — rzekł, przechylając się 
w tył i patrząc w sufit. Możę pewne szczegóły nie 
zw ó cg y jw ^ g i t v £ ^ j£ d j£ g b  M aękiąvę$|f ««$$!*



Trzeba ująć sprawę rozumowo. Człowiek ten wspo
mina o książce. To jest naszym punktem wyjścia.

—  'Punktem nieokreślonym.  ̂ t
—  Zastanówmy się, a może da się go bhzej o* 

znaczyć. Kiedy skupiam myśli, wydaje mi się łatwiej, 
uchwytnym, Jakiemi wskazówkam i rozporządzamy 
co do owej książki?

—  Żadnemi. , ,  ,
  No, no, nie jest tak źle. W iadomość szyfro

wana zaczyna się liczbą 534, nieprawdaż? Możemy 
przyjąć hypotezę, że 534 jest stronicą, oznaczoną tą 
cyfrą'W  ten sposób książka nasza stała się juz książ
ką wielką, a to, bądź co bądź, stanowi pewien postęp. 
Jakie mamy dalsze wskazówki co do rodzaju tej w iel
kiej książki? Następnym znakiem jest C. 2. Co o nim
sądzisz, W atsonie? , I

—  Rozdział drugi, bezwątpienia.
•— Nie sądzę, W atsonie. Zgodzisz się ze mną, 

jestem tego pewny, że podawanie rozdziału, skoro 
podaną jest stronica, nie jest zupełnie potrzebne. _ o 
więcej, jeśli strona 534 przypada dopiero ua rozdział 
drugi, długość pierwszego rozdziału musiałaby być
w istocie niezwykła.

—  Kolumna! — zawołałem ,
—  —  W spaniale, W atsonie. Jesteś dzis nadzwy
czajny. Byłbym rozczarowany, gdyby to nie była ko
lumna. Teraz, jak widzisz, potrzebna nam już tylko 
wieika książka, drukowana w  dwóch kolumnach, do
syć znacznej długości, gdyż jedno słowo w liście ozna
czone jest liczbą 93. Czy osiągnęliśmy granice, zakre
ślone przez rozum?

—  Lękam się, że tak.
—  Doprawdy, jesteś 2byt skromnym. Jeszcze  

jsd n a mdi drogi .Watsonie, Jeszcze jeden

n



wysiłek mózgu. Gdyby ta książka była rzadko spd* 
tykaną, byłby mi ją przysłał. Zamierzał jednak tylko,5 
zanim przekreślono jego plan, przesłać mi w tej ko
percie klucz. Tak mówi w swoim liście. Świadczyło
by to, że zdaniem jego, w wyszukaniu tej książki nie 
będę miał żadnych trudności. Miał ją i był przekona
ny, że ja ją mam również. Krótko mówiąc, W atsonie, 
jest to książka bardzo pospolita,

— Brzmi to prawdopodobnie.
— Ograniczyliśmy w ten sposób zakres naszych 

poszukiwań do książki wielkiej, drukowanej w dwóch 
kolumnach i będącej w powszechnem użyciu.

— Biblja! — zawołałem triumfująco,
— Dobrze, W atsonie, dobrze. Chociaż nie, trze

ba przyznać, nie tak znowu dobrze. Mógłbym się zgo
dzić na twoją hypotezę, gdyby się rozchodziło o mnie, 
ale trudno przypuścić, aby podobna książka znalazła 
się pod ręką któregoś z wspólników Moriartego. Po- 
zatem, jest tyle wydań Pisma Świętego, że nie mógłby 
na tem polegać, aby dwie kopje miały taki sam układ 
stronic. Jest to widocznie książka wydana w ja
kiejś określonej form/e. Przyjm uje on za pewnik, że 
jego strona 534 zgadzać się będzie z moją stroną 534.

— Ale temu warunkowi odpowiada tylko nie
wiele książek.

— Właśnie. W tem leży nasz ratunek. Poszu
kiwanie nasze ogranicza się zatem do książek, wyda
nych w ściśle określonym układzie, które mogą się 
znaleźć w rękach każdego.

— Bradshaw!
—̂ Skorowidz ,,Bradshaw'* jest książką sporą, 

treściwą, ale ograniczoną do pewnych tylko term i
nów Dobór słów uniemożliwia wysłanie ogólnikowej 
wiadomości. Trzeba ,J3radshaw7*'* wykluczyć. Słów*
12



nika lękam się, n!e można przyjąć z tych samych po
wodów. A zatem cóż pozostaje?. ; ;: : ; ;

•— Almanach. ! ; v
— Znakomicie, Maisonie. Albo się m y l ę ,  a l b o  

trafiłeś w sedno. Almanach! Weźmy pod uwagę Whi
taker Almanach. Jest w powsze chnem użyciu. Ma 
wymaganą liczbę stronic. Drukowany jest w dwucn 
kolumnach. Aczkolwiek zwięzły w swych początkach 
staje się ku końcowi gadatliwy. — Zdjął z poiki ksią
żkę.— Notuj słowa, Watsonie. Numerem trzynastym 
jest „Mahratta“. Niezbyt zachęcający początek. Nu
merem stu dwudziestym siódmym jest „Rząd , co ma 
przynajmniej jakiś sens, chociaż nie stoi w związhu 
z nami i profesorem Moriartym. Spróbujmy jeszcze 
raz. Cóż robi ten Rząd Mahratta? Niestety! Następ- 
nem słowem jest „szczotka do szorowania świń . Je
steśmy pokonani, mój dobry Watsonie. Skończone.

Mówił tonem żartobliwym, ale podnoszenie się 
jego krzaczastych brwi świadczyło o rozczarowaniu 
i gniewie. Sidziałem bezradny i przygnębiony, pa
trząc w ogień. Długie milczenie przerwał nagły o- 
krzyk Holmesa, który rzucił się do szafy i wyjął z niej 
drugą książkę w żółtej okładce.

  To kara, Watsonie, za nasz niepotrzebny
pośpiech — zawołał. — Wyprzedzamy czas i to się 
mści na nas. Ponieważ jest siódmego stycznia, używa
my już nowego almanachu. Ale jest więcej, niż pra
wdopodobne, że Porlock czerpał ze starego. Zapew
ne wyjaśniłby to nam w liście, gdyby mml zamiar wo- 
góle wyjaśniać. Zobaczmy teraz, co mieści się na stro
nie 534.Numer trzynasty ma „Grozi", co jest  ̂znacznie 
więcej zachęcające. Numer 127 ma „wielkie . — Gro
zi wielkie"..,. — Oczy Holmesa pałały, a jego cienkie, 
nerwowy palce drżały, kiedy liczył słowa — „niebez-

13



pieczeństwo". Ha! ha! Kapitalne! Pisz, Watsonie. 
Grozi wielkie niebezpieczeństwo — a — może — 
przyjść — bardzo — prędko. Potem mamy imię „Dou
glas*’ — bogaty — miejscowość — teraz — w — Birl- 
stone — Dwór — Biilstone — należy — ostrzec — 
go. Cóż, Watsonie? Oto owoce rozumowania. Gdy
by w sklepie z jarzynami można było dostać wieniec 
laurowy, posłałbym po niego Bill ego.

Patrzałem na tajemniczą wiadomość, odczytaną 
przez niego, a napisaną przezemnie na ćwiartce pa-
pieru. . . .

  Jakiż dziwny, nerwowy sposób wyrażania się
•— rzekłem.

 Przeciwnie, wywiązał się z zadania dosko
nale — rzekł Holmes. — Jeśli w jednej kolumnie szu
kasz potrzebnych ci słów, nie zawsze uda ci się wszy
stko znaleźć. Musisz liczyć w pewnym stopniu na in
teligencję tego, do którego piszesz. Treść jest zupeł
nie jasna. Na niejakim Douglasie, bogatym ziemiani
nie, zamieszkałym pod podanym adresem, chcą doko
nać zbrodni. Nie wie o niczem — „trzeba go ostrzec**. 
Oto wynik naszej analizy.

Holmes doznawał nieuchwytnej radości  ̂praw
dziwego artysty, aczkolwiek dzieło dokonane nie mia
ło tej wartości, jakiejby pragnął. Napawał się jeszcze 
swoim triumfem, kiedy Billy otworzył drzwi i do po
koju wpadł inspektor Mac Donald ze Scotland Yardu.

Były to pierwsze dni stycznia z końcem lat o- 
siemdziesiątych, kiedy Mac Donald nie osiągnął jesz
cze sławy, która go teraz otacza. Był młodym ale cie
szącym się zaufaniem władz detektywem, który od* 
znaczył się w kilku powierzonych mu sprawach. Je* 
go smukła, koścista postać świadczyła o niezwykłej 
sile fizycznej, podczas gdy wielka czaszka i głębokPi



osadzone by stre  oczy U r a d z a ł y  w ybitną m te l ig e n c ,^  
Był m ilczącym, sztywnym  tnęzczyzną o' 
ch a rak terze  i ostrym  aberdonskim  ^ e n c i e ^ D w a  ra  
zv iiiż w i ego karje rze  Holmes pomogł mu do uzyska 
„ ia  sukcesu, z a d a w a la ją c a ^  radością, łąką dla umy- 
siu jego było samo rozw iązanie zagadki. L  tego po 
wodu Szkot żyw ił dla swego kolegi a m a t o r a '  
głębokiego szacunku, k tó ry  mu okazyw ał, zw racając 
się do Holm esa z całą o tw artością  w .k az^  tr^ “ 
nieiszym w ypadku. M iernota m e uznaje nikogo nad 
coba ale ta len t w jednej chwili ocenia genjusz, a Ma 
Donald m iał dość talen tu , jako zaw ° d^ ^ i  
zumieć, t e  szukanie pom ocy u orobm lw, k l° ky ^  '  
iuż w E uropie zjaw iskiem  w yjątkow ern tak  pod 
względem  zdolności, jak dośw iadczenia, m e spraw ia 
żadnej ujmy. Holmes nie był skłonny do zaw ierania 
serdecznych związków, ale lubił w ielkiego Szkota 
i przyjął go z uśm iechem.

— R anny p taszek  z pana, Mr. M ac - -  rzek ł. — 
Życzę szczęścia. O baw iam  sie jednak, ze c o zi o 
kieś przestępstw o.

—  G dyby pan  rzek ł „mam nadzieję*', zam iast
„obaw iam  się“ bylibyśmy, J a k  sądzę, bllzf  p ra ^ ^  
Mr. Holmes -  odpowiedział inspektor ^  żn acząc^n  
uśm iechem . — Nie, dziękuję, nie ę ę * -
się spieszyć w drogę, gdyz pierw sze godziny sa dla 
każdej spraw y najcenniejsze, jak pan  to sam wie naj
lepiej. Ale... ale...

In spek to r zatrzym ał się nagle, p a trząc  m ew y- 
pow iedzianie zdumionemi oczym a n a  lezący  na stole 
papier. B yła to  k artk a , na k tó re , nabazgrałem  zagad- 
kpw ą wiadom ość.

wyjąką}, ~  BirlstpneJ Co to

ih

i



jo  ma znaczyć, Mr, Holmes? Człowieku, to 
czary. Skąd wziąłeś te nazwiska? < !

' TJ c—‘ To szyfry, które odczytywaliśmy razem z 
iWatsonem. Ale dlaczego — co ci się nie podoba w 
tych nazwiskach?

Inspektor spoglądał osłupiały ze zdziwienia to 
na jednego, to na drugiego z nas.

— To tylko — rzekł — że Mr. Douglas z Birl- 
stone Manor House został dziś rano okrutnie ząmor® 
dowany«



ROZDZIAŁ II.

% ______
Mr. Sherlock Holmes rozprawia.

,Był to jeden z tych dramatycznych momentów, 
dla których żył mój przyjaciel. Byłoby przesadą twier
dzić, że uderzyła go, a choćby wzruszyła zdumiewa
jąca ta wiadomość, Jego niezwykła natura nie miała 
skłonności do okrucieństwa, a ciągły stan podrażnie
nia czynił go niepodatnym na bodźce zewnętrzne, 
'A jednak, chociaż uczucia jego były stępione, władze 
umysłowe były niezwykle sprawne. Nie widziałem 
śladów przerażenia, którego sam doznałem po tern 

jkrótkiem oświadczeniu, twarz jego miała raczej wy
raz spokoju i zainteresowania chemika, który obser- 
wuje strącające się w wysyconym roztworze krysz
tały.

— Ciekawe! — rzekł, — Ciekawe.
— Pan, jak się zdaje, nie jest zdziwiony?
— Zainteresowany Mr. Mac, ale nie zdziwiony. 

Dlaczegóż miałbym się dziwić? Otrzymuję anonimo
wą wiadomość z miasta, do której muszę przywiązy
wać wielką wagę i która mnie ostrzega, że pewnej 
osobie grozi niebezpieczeństwo. W przeciągu godzi
ny dowiaduję s'ę, że niebezpieczeństwo to przybrało 
Jogny określojię i że wspomniana osoba nie żyje.
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Jestem  zainteresowany, lecz jak pan to widzi, nie je
stem zdziwiony. ,

W kilku krótkich zdaniach wytłomaczył inspek
torowi sprawę listu i szyfru. Mac Donald siedział z 
brodą opartą na rękach 1 wielkiemi, piaskowego ko
loru, brwiami, ścągniętem i w żółty węzeł.

— Jadę dziś rano do Birlstone — rzekł. — 
Przyszedłem zapytać, czy chce pan jechać ze mną—- 
pan i pański przyjaciel. Ale z tego, co pan mówi, 
wnoszę, że zrobilibyśmy lepiej, zabrawszy się do ro
boty w Londynie.

— Nie sądzę — rzekł Holmes.
  Niech to djabli wezmą, Mr Holmes! — za

wołał inspektor. — Gazety rozpisywać się _ będą a 
dzień lub dwa o tajemnicy Birlstone, ale jakżeż iu 
mówić o tajemnicy, jeśli w Londynie istnieje c:io- 
wiek, który przepowiedział zbrodnię, zanim jej do
konano. Trzeba tylko ująć tego człowieka, a reszta
pójdzie gładko.

— Bez wątpienia, Mr. Mac. Ale w jaki sposób 
zamierzasz ująć tak zwanego Porlocka?

— Mac Donald odwrócił list, k tóry mu wręczył 
Holmes.

— Nadany w Camberwell — to nam dużo nie 
pomoże. Nazwisko, jak pan twierdzi, jest przyorane. 
Zapewnie, to nie wiele. W spominałeś pan jednak, że 
przesyłałeś mu pieniądze?

— Dwukrotnie.
— I w  jaki sposób?
1— W banknotach, zaadresowanych na pocztę 

w Camberwell.
—  I nie starałeś się pan dowiedzieć, kto je o-



 .  _

ingpfekfdr. spojrzał zdziw iony i  trochę zgor-

.. D laczego nie? . . ; n
—̂ P o n iew aż zaw sze dotrzym uję słowa, r  rzyrz * 

k łem  mu, k iedy  pisał po raz  pierw szy, że go śledzić
nie będę. . , . , ,

-     Sądzi pan, że poza mm ktos s to i/
•*- W i e m ,  że tak  jest. • ; _  .

ó w  profesor, o k tó rym  mi pan  w spom inałeś 7
L— W łaśnie.
In sp ek to r M ac D onald uśm iechnął się, a po

w ieki jego drżały, k iedy  rzucił na m nie okiem.
—  Nie chcę ukryw ać p rzed  panem , M r. H ol

mes, że w  G łow nem  Biurze Śledczem  sądzimy, ze 
m asz m ałego k ręćk a  na  punkcie tego profesora. J a  
sam stara łem  się tę  spraw ę wyśw ietlić. J e s t  to, ja* 
się zdaje, bardzo szanow any, w ykszta łcony  i u ta len 
tow any człow iek.

  C ieszy m nie, że poznaliście się na jego ta 
lencie. , jr. J

—  C złow ieku, m uszę mu to przyznać. K iedy u- 
słyszałem  pańskie zdanie o nim, postanow iłem  go 
poznać. M iałem  z nim rozm ow ę o zaćm ieniach s.onca 
—  nie wiem, w  jaki sposób zeszliśm y na ten  tem at— 
a  jednak z pom ocą lam py projekcyjnej i globusu w y
jaśnił mi tę  kw estję w  ciągu m i n u t y P o ż y c z y ł  mi 
książkę, ale, m uszę przyznać, że by ła  dla m nie za 
m ądra, chociaż otrzym ałem  w A b erdeen  porządne 
w ykształcenie. Byłby to  w ielki m inister, z jego szczu
p łą  tw arzą, siwymi włosam i i pow ażnym  sposobem  
m ówienia. K iedy przy pożegnaniu położył mi ręu ę  
na  ramieniu* doznałem  w rażenia, że jest to, jakby



’̂ ^slaWel&stwo^órćÓWsEic' przed We)sóf§sryf znJS 
ny, okrutny świat. . . ; ; ;  ; "  '. ' "  ^; "  -

Holmes parsknął śmiechem i zatarg ręce.V.
.. Wielki! — zawołał. — WielMj PdWiecłz mi,
przyjacielu, Mac Donaldzie. Przyjemna ta i wzrusza
jąca rozmowa toczyła się, jak przypuszczam, w ga
binecie profesora? \ __ _

Tak jest. V v
— Ładny pokój, nieprawdaż?v
,— Bardzo ładny — bardzo gustownieTirządzo- 

ny, Mr. Holmes.
^arł siedziałeś przed jego Biurkiem?/

—- Tak jest.
_ i Słońce świeciło panu w oczy, podczas gdy 
jego twarz była w cieniu?

— Nie, było to wieczorem, ale sądzę, że świa
tło lampy padało na moją twarz.

— Tak przypuszczam. Czy zauważył pan obraź* 
nad głową profesora?

" Zwracam na wszystko uwagę, Mr, Holmes. 
Nauczyłem się tego od pana. Tak jest, widziałem o- 
braz - młoda kobieta z głową wspartą na rękach, 
spoglądająca z ukosa.

— To obraz Jana Baptysty Greuzea.
Inspektor starał się okazać zaciekawienie.
— Jan Baptysta Greuze — ciągnął dalej Hol

mes, splatając końce palców i rozpierając się wygo-
Wj kfZe^ e — kył francuskim artystą, który do

szedł do rozkwitu między 1750 i 1800 rokiem. Mó
wię, rzecz prosta, o jego artystycznej karjerze. Kry
tyka nowoczesna potwierdziła pochlebną optuję, ja
ką sobie o nim wyrobili współcześni. ' -

Oczy inspektora błądziły w próżni*



— W łaśnie to czynimy — przerw ał Holmes. —* 
Wszystko, co mówię, odnosi się wprost do t. zw. 
przez pana Tajemnicy Birlstone, Po prawdzie, moż- 
naby to nazwać samym ośrodkiem jej.

Mac Donald uśmiechnął się słabo i spojrzał na 
mnie wzrokiem, proszącym o pomoc.

  Pan myśli dla mnie za szybko, Mr. Holmes.
W ypuszczasz pan jedno lub dwa ogniwa, a ja nie mor 
gę podążyć dalej. Jakiż związek zachodzi między 
tym zmarłym malarzem a sprawą Birlstone?^

  Każda wiadomość może się przydać detek
tywowi — zauważył Holmes. — Nawet trywialny 
fakt, że obraz Greuze'a, zatytułow any „Młode Dziew
czę z jagnięciem" osiągnął przy sprzedaży w 1865 r. 
cenę nie mniejszą, jak cztery tysiące funtów, może 
wzbudzić refleksje w pańskim umyśle.

Było jasnem, że wzbudził. Inspektor zdawał się 
być mocno zainteresowanym. _ #

— Pragnę panu przypomnieć, — ciągnął dalej 
Holmes, — że dochody profesora można obliczyć na 
podstawie każdej książki informacyjnej. W ynoszą ro
cznie siedemset funtów.

— W jakiż sposób zatem mógł kupić..,
— W łaśnie. W jaki sposób?
— Tak, to ciekawe — rzekł inspektor zamy

ślony. — Mów pan dalej, Mr. Holmes. Lubię taką 
rozmowę. To bardzo ciekawe.

Holmes uśmiechnął się. Podziw wpływał na
niego zawsze zachęcająco — jak na prawdziwego a r

— Mamy jeszcze czas — rzekł inspektor, spo
glądając na zp^arek, Na dole cze^a dorożka, a droga 
na d w o rzec  W iktorji nie zajmie nam więcej, jak dwa-



cłzieścia minut. Ale wracając do obrazu — mówił mi 
pan raz, Mr. Holmes, o ile pomnę, że nigdy nie 
spotkałeś się z profesorem Moriartym. Q  ,

— Tak, nigdy.
' — Skądże pan wie zatem, jak wygląda jego

mieszkanie?
— Ah, to inna sprawa. Byłem trzy razy w jego 

mieszkaniu, dwa razy czekając na profesora pod roz- 
maitemi pozorami i wychodząc, zanim wrócił. Raz-— 
doprawdy, trudno mi mówić o tern przy detektywie 
z urzędu. Ostatnim razem pozwoliłem sobie przeglą
dnąć jego papiery, z nieprzewidzianym zupełnie re
zultatem.

— Znalazł pan coś kompromitującego?
— Absolutnie nic. I to mnie zdumiało. Bądź 

co bądź jednak, zapatruje się pan teraz jasno na kwe- 
stję obrazu. Świadczy ona, że to człowiek bogaty. W 
jaki sposób zrobił majątek? Nie jest żonaty. Jego 
młodszy brat jest naczelnikiem stacji w Anglji Za
chodniej. Gaża jego wynosi siedemset funtów rocz
nie. A jest właścicielem Greuze‘a.

— Zatem?
— Wniosek jest prosty.  _______   .
—̂ Pan przypuszcza, że ma wielkie dochody i

Se pieniądze zdobywać musi drogą nieuczciwą.
— Właśnie. Rzecz prosta, mam jeszcze inne 

powody, aby tak sądzić — z tuzin długich nici, które 
prowadzą do środka sieci, gdzie czycha jadowity, 
nieruchomy potwór. Wspomniałem o Greuzie jedy
nie dlatego, gdyż sprawa ta leży w zakresie pańskiej 
obserwacji.

— Dobrż«, Mr. Holmes, przyznaję, że to, co 
pan mówi, jest bardzo ciekawe. Więcej, niż ciekawe
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3 -  poprostu , w spaniałe , A le zastanów m y się doki.i 
dnie. Czy to  fa łszerz m onet, oszust, względnie zł 
dziej? S kąd  bierze p ieniądze? < .

'__ C zytał pan  kiedy o Jo n ath an ie  W iłhzie7
—  T ak, nazw isko to nie jest mi obce. To boh 

te r  jakiejś powieści, n iepraw daż? Nie lubię d e tek ty 
wów w pow ieściach — dokonują rozm aitych czynó
a nigdy niewiadom o, w jaki sposób. To spraw a n 
tchnienia, nie roboty.

—  Jo n a th an  W ild nie był detek tyw em  i m e b 
bohaterem  powieści. Był genjalnym przestępcą  i t y  i 
w ubiegłem  stuleciu — w 1750 r. lub coś koło tego.

  A zatem  nie in teresu je mnie. Jestem  czło
wiekiem  praktycznym .

— N ajpraktyczniejszą rzeczą, Mr. Mac, k tó rą- 
byś zrobił w swojem życiu, byłoby zam knąć się na 
trzy  m iesiące i czytać dw anaście godzin dziennie 
roczniki krym inalne. W szystko się pow tarza, naw et 
profesor M oriarty . Jon ath an  W ild był u k ry tą   ̂ siłą 
zbrodniarzy londyńskich, k tórym  sprzedał w iedzę 
swoją i w ykształcenie za piętnaście p rocen t udziału 
w zyskach. S ta re  koło obraca się i ukazują się te  sa
me szpiychy. W szystko już było i znowu kiedyś b ę
dzie. Opowiem panu jeden lub dw a szczegółyL k tó re  
mogą pana zainteresow ać.

—  Jestem  już zainteresow any.
— D ow iedziałem  się przypadkowo," E to  jest 

pierw szem  ogniwem w jego łańcuchu—łańcuchu, na 
k tórego jednym końcu znajduje się ten  N apoleon 
zbrodni, n a  drugim  se tka  rozproszonych jego żołnie
rzy, złodziei kieszonkow ych, szulerów , oszustów  i in 
nych, a k tórego środek stanow ią najróżnorodniejsi 
przestępcy. Jego szefem sztabu jest pu łkow nik Se- 
bestjan M oran, rów nie niedostępny, strzeżony i nie-
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wchodzący w, kolizję z prawem, jak on sam. Jak  są
dzisz, ile mu płaci?

— Chciałbym usłyszeć?
— Sześć tysięcy funtów rocznie, To zapłata za 

wiadomości, jak pan widzi — główna zasada w sto
sunkach amerykańskich. Dowiedziałem się o tern 
przypadkowo, Bierze więcej, niż pierwszy minister. 
To daje panu pojęcie o zyskach M oriartego i ogromie 
jego pracy. Jeszcze jeden szczegół. Miałem sposob
ność śledzić w ostatnim czasie za kilku czekami Mo
riartego — zupełnie niewinnymi czekami, którymi o- 
płaca swój dom. Pochodziły z sześciu różnych ban
ków, Czy to pana nie uderza?

— Zapewne, że to dziwne, Ale jaki stąd wnio
sek?

— Że nie chce, aby mówiono o jego bogactwie. 
Nikt nie powinien wiedzieć, co posiada. Nie wątpię, 
ie  ma konto w dwudziestu bankach — główny ma
jątek zaś na kontynencie w Deutsche Bank albo Cre
dit Lyonnais. O ile mógłby pan kiedyś poświęcić rok 
lub dwa, polecam panu studjum profesora Moriarty.

Inspektor w miarę rozmowy staw ał się coraz 
poważniejszy. Był głęboko Zainteresowany. Ale je
go praktyczny, szkocki umysł nakazał mu wrócić do 
właściwej sprawy.

— Bądź oo bądź, może poczekać —- rzekł on. 
Odwróciłeś moją uwagę interesującemu anegdotkami, 
Mr. Holmes. Co mnie właściwie obchodzi, to  tylko 
pańska wzmianka, że zachodzi związek między pro
fesorem i tą zbrodnią. W ynika to z ostrzeżenia, które 
panu przysłał ów Porlock, Czy możemy wyciągnąć 
stąd jakieś wnioski praktyczne?

— Możemy urobić sobie pewne zapatrywanie 
na motywy zbrodni. Jest to, o ile wnoszę z pierw-
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szych słów pańskich, zagadkow e, a  przynajm niej m e- 
w yjaśnione m orderstw o. O tóż przyjm ując, że znanem  
nam  jest źródło zbrodni, m otyw y jej m ogą być dw oja
kiego rodzaju. P rzedew szystk iem  m uszę zaznaczyć, 
że rządy M oriartego nad  podległym i mu ludźm i są 
iście żelazne. Rygor, jaki zaprow adził, jest strasz li
wy. K odeks jego uznaje ty lko  jedną k arę . J e s t  n ią 
śm ierć. M ożnaby przypuścić, że zam ordow any D ou
glas, k tó rego  los znanym był jednem u z podw ładnych 
tego arcybandyty , zdradził w jakiś sposób swojego 
szefa. S po tka ła  go kara , o k tó rej dow iedzą się w szy
scy inni, choćby ty lko  dla w zbudzenia w nich obaw y
przed śm iercią. <

—  Dobrze, to jedno przypuszczenie, M r. rio l-
mes.

—  Drugie, że zbrodnia popełnioną została  na 
zlecenie M oriartego, jako w chodząca w krąg jego im  
teresów . Czy była kradzież?

—  Nie słyszałem .
— W  tym  w ypadku, p rzem aw iałoby to, rzecz 

prosta, przeciw  pierw szej hypotezie , a za drugą. M o- 
r ia r ty  mógł jej dokonać za obietn icę uczestn ic tw a w 
zysku, a mógł tak że  kazać sobie zapłacić za jej speł
nienie., Jed n o  i drugie jest możliwe. Jak k o lw iek  się 
jednak spraw a ma, lub czy nie zachodzi jeszcze trz e 
cia kom binacja, trzeb a  nam  w yjaśnień szukać w Birl- 
stone. Znam zbyt dobrze tego człow ieka, ab y  się łu 
dzić, że pozostaw ił tu  jakiś ślad za sobą, k tó ry b y  
nas mógł do niego zaprow adzić.

— A  zatem  do Birlstone! —  zaw ołał M ac D o
nald, zryw ając się z krzesła . —  Słow o daję! J e s t  pó
źniej, niż m yślałem . Daję panom  pięć m inut n a  przy
gotow anie się do drogi, nie w ięcej.

m  A ż za w iele —  rzek ł Holnjęs i skoczył do



szafy po su^dut.— drodze poprószę pana, Mir. 
Mac,"abyś mi' opowiedział wszystko, co wiesz.
• j  To „wszystko" byłó, w istocie, bajrdao mało, 
ale wystarczyło, aby nas przekonać, że sprawa była 
godną najgłębszej uwagi eksperta. Twarz mu się roz
promieniła; zacierał chude ręce, słuchając skąpych 
lecz znamiennych szczegółów. Zapomnieliśmy o sze
regu jałowych tygodni, gdyż tu, nareszcie, był odpo- 
wiedni teren do zużytkowania niezwykłych talen
tów, które, jak wszystkie wyszczególniające się ce
chy, były tylko ciężarem dla posiadającego je w cza
sie, kiedy ich nie mógł użyć. Ostrze inteligencji tę
piało i pokrywało się rdzą w chwili wytchnienia. 
Oczy Sherlocka Holmesa błyszczały, rumieniec za
barwił jego blade policzki, a energiczna twarz pro
mieniała wewnętrznem światłem, kiedy dobiegło go 
wezwanie do pracy. Pochylony do przodu w-dorożce, 
przysłuchiwał się z uwagą krótkiemu szkicowi pro
blemu, który nas oczekiwał w Sussex. Inspektor 
opierał się, jak nas sam objaśnił, na krótkiem spra
wozdaniu, przywiezionem mu pierwszym pociągiem » 
w godzinach rannych. White Mason, urzędnik miej
scowy był jego osobistym przyjacielem i dlatego Mac 
Donald zastał zawiadomiony wcześniej, niż to jest 
zwyczajem w Scotlad Yardzie, kiedy chodzi o danie 
pomocy policji prowincjonalnej. Zwyczajnie wzywa 
się eksperta ze stolicy, kiedy ślad jest już zupełnie 
zatarty.

„Drogi inspektorze Mac Donald" ̂  (brzmiał list, 
który nam czytał). „Oficjalne wezwanie z prośbą o 
paósKie usługi załączone jest w osobnej kopercie, 
lo  piszę prywatnie. Zatelegrafuj, jakim pociągiem 
rąnnym jedziesz do Birlstone, a będę cię oczekiwał 
lub p ^ jl*  kpgoś a a A ^ cis... 9_ik kfisL zajęty.
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Sprawa jest ciekawą. Nie trać czasu! O ile możesz, 
przywieź, z łaski swojej, Mr. Holmesa, guyż znajdzie 
tu coś dla siebie. Możnaby sądzić, że wszystko zro
biono dla teatralnego efektu, gdyby nie trup. Mowo 
daję, wypadek bardzo ciekaw y .

— Pański przyjaciel nie jest głupi — zauważył
Holmes. . . .  ,

—  Nie, sir. W hite Mason jest człowiekiem  bar
dzo sprytnym, o ile mogę sądzić.

—  Dobrze; ma pan coś jeszcze?
— To tylko, że szczegółami służyć nam będzie

przy spotkaniu.
— Skąd pan zna zatem nazwisko Douglasa i 

skąd pan wie, że został okrutnie zamordowany?
—  To było w kopercie urzędowej. Nie było 

fam wyrażenia ,,okrutnie“. Określenia takiego ko
respondencja urzędowa nie uznaje. Podane było na
zwisko Jana Douglasa. Była wzmianka, że zginął od 
wystrzału w głowę. Była też wzmianka o godzinie, 
w której się to stało, bezpośrednio po północy, one- 
gdaj. Dodaną była uwaga, że jest to bezsprzecznie 
morderstwo, ale że nikogo nie aresztowano i że sam 
wypadek nosi piętno niezwykłości i tajemniczości. 
Tó wszystko na razie, Mr. Holmes.

— I to nam w danej chwili powinno wystar
czyć, Mr. Mac. Silić się na tworzenie przedwczes
nych teorji, opartych na niedostatecznych wiado
mościach, jest przekleństwem naszego zawodu. W i
dzę na razie tylko dwie rzeczy: potężny umysł w
Londynie i trupa w Sussex. Trzeba nąm. znaleźć łą
czący ich łańcuch.



ROZDZIA?. TIL

T r a g e d j a w B i r i s t o n e ,

A teraz muszę na chwilę pozostawić na ubonztt 
moją nic nie znaczącą osobę i opisać wypadki, k tóre  
zaszły, zanim zjawiliśmy się na widowni, w oświetle
niu, jakie im nadają zebrane przez nas później w iado
mości. Jedynie w ten  sposób umożliwię czytelnikowi 
ocenę wchodzących w grę osobistości i niezwykłego 
otoczenia, w k tórem  los kazał im pędzić życie.

W ioska Biristone jest zbiorowiskiem małych, 
bardzo starych i w półdrewnianych chałup na północ
nej granicy h rabstw a Sussex. Przez całe stulecie nie 
uległa żadnym zmianom, ale w ciągu ostatnich kilku 
la t  jej malowniczy wygląd i położenie ściągnęło pew 
n ą  liczbę zamożnych mieszkańców, k tórych  wille 
wyglądają z pomiędzy otaczających je drzew. D rze
w a te, według miejscowych opowiadań, stanowią ze
w nętrzną kraw ędź wielkiego boru Weald, k tó ry  p rze
rzedzając się coraz bardziej, dochodzi do północnych 
wydm kredowych. Pew na liczba małych sklepików 
zaspakaja po trzeby powiększonej ludności tak, że 
jest nadzieja p rzekształcen ia się w kró tce  starej wio
ski Biristone w nowoczesne miasteczko. J e s t  ona 
środowiskiem, w k tórem  skupia się życie sporego 
szmatu kraju, gdyż Tunbridge Wells, najbliższa zna
czniejsza miejscowość, leży w  odległości dziesięciu 
lub dwunastu mil na wschód, poza granicami Kentu„
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Około pół mili od miasteczka, w starym par
ku, słynnym z olbrzymich buków stoi dawny zamek 
Birlstone, Część tego starożytnego budynku sięga 
czasów pierwszej krucjaty, kiedy Hugo de Capus zbu
dował gród w środku majątku, darowanego mu przez 
Czerwonego Króla, Gród ten został zniszczony przez 
ogień w 1543 r., a część jego czarnych od dymu naro
żników została zużytą, kiedy za czasów Jakóba, na 
miejscu feudalnego zamku stanął dwór z cegieł. 
Dwór ten z licznemi wieżyczkami i małemi, rombo- 
wemi szybkami wygląda dziś, jak z początkiem wie
ku siedemnastego. Z dwuch fos otaczających jego 
bardziej rycerskiego poprzednika, zewnętrznej po
zwolono wyschnąć i założono ogród warzywny. 
W ewnętrzna istniała jeszcze i otaczała dom pierście
niem szerokim na czterdzieści stóp, ale zaledwie na 
kilka stóp głębokim. Zasilał ją mały strumień, który 
płynął dalej tak, że woda, chociaż mętna, nigdy nie 
przypominała bagna lub stawu. Okna piwnic znajdo
wały się stopę nad powierzchnią wody. Jedyne wej
ście do dworu prowadziło przez most zwodzony z 
zardzewiałemi łańcuchami i połamanym dawno koło
wrotem, Ostatni właściciele Zamku Birlstone z nie
zwykłą energją doprowadzili go jednak do porządku 
tak, że most mógł być nie tylko podniesiony, ale był 
rzeczywiście podnoszony każdego wieczoru, a spu
szczany każdego ranka. Przez wznowienie tego da
wnego zwyczaju z czasów feudalnych Zamek zamie
niano w nocy na wyspę — fakt, pozostający w ści
słym związku z tajemnicą, która miała niebawem 
zwrócić uwragę całej Anglji,

Dom był od szeregu lat niezamieszkały I groził 
rozpadnlęciem się w malowniczą ruinę, kiedy Dou
glasowie objęli go w posiadani?, Rodzina ta składała



ęię tylko z dwóch członków, Jana. Douglasa i jego żo
ny. Douglas był człowiekiem wybitnym tak  pod 
względem charakteru, jak i wyglądu zewnętrznego. 
Mógł liczyć lat około pięćdziesiąt, z pooraną zmar
szczkami twarzą, potężnemi szczękami, siwiejącymi 
wąsami, niezwykle przenikliwemi szaremi oczyma 
i m ęską świadczącą o zdrowiu postawą, k tó ra  me 
straciła nic z młodzieńczej siły i zwinności. Był w e
sołego usposobienia i serdeczny dla wszystkich, ale 
w zachowaniu się nieco rubaszny, co nasuwało przy
puszczenie, że życie spędzić musiał w niższych war* 
stwach społecznych, niż tow arzystw o< w Sussex. J e 
dnakże, chociaż bardziej wykształceni jego sąsiedzi 
odnosili się do niego z pewną rezerw ą i zaciekawie
niem, zyskał w krótce popularność u mieszczan, sub
skrybując ochoczo na wszystkie cele miejscowe i 
biorąc udział w ich koncertach i innych zebraniach, 
gdzie, jako odznaczający się silnym głosem tenoro
wym, gotów był zawsze wystąpić z swoim pięknym 
śpiewem. Zdaje się, że pieniędzy miał dość, a zdobył 
je, jak mówiono, w kalifornijskich kopalniach zrota. 
Zresztą opowiadania jego i żony świadczyły jasno, że 
część życia spędził w Ameryce. Dobra opinja, jaką 
sobie wyrobił hojnością i demokratycznemi manie
rami urosła, skoro zyskał  ̂reputację człowieka n 'e 
przejmującego się niebezpieczeństwami. Kiedy na 
plebanii wybuchł pożar odznaczył się odwagą, z ja -  
ką wszedł do budynku, aby ocakć rzeczy, które miej
scowa straż uznała za nieodwołalnie stracone. I tak  
przyszło do tego, że Jan  Douglas z Zamku zyskał 
sobie v/ Birlstone w przeciągu pięciu lat ogólny sza
cunek.

Żona jego cieszyła się również wielką popular
nością między znajomymi, chociaż, jak to bywa w



Anglii gości odwiedzających obcego, który osiedlił 
się w hrabstwie, a nie miał w y ro b io n y c h  stosunków, 
było bardzo mało, Nie sprawiało io jej większe) róż
nicy, gdyż z usposobienia była kobietą spokojną i za- 
ję tą , o ile można było wnosić, jedynie mężem i *p* 
Wami domowemi. Było ogólnie wiadome, ze pocho
dziła z Anglji i że pognała się z Mr. Douglasem w 
Londynie, kiedy był już wdowcem, Była to piękna 
kobieta, smukła, czarna, wysoka, młodsza o jakie 
dwadzieścia lat od swojego męża, co jednak me wpły
wało pod żadnym względem na ich szczęście rodzin
kę. Ci, którzy ją znali bliżej, z a u w a ż y li jednak, że 
taulańia między nimi nie było, jak się zdaje, zupeł- 
hie, gdyż żona albo nic lubiaia mówić o przeszłości 
nęża, albo, co prawdopodobniejsze, była o niej nie
dostatecznie -poinformowana. Kilka osób spostrzegło 
również, że pani Douglas była czasami bardzo zde- 
lerwowaną i że nieukrywała niepokoju, ilekroć me- 
rbecny małżonek spóźniał się do domu. W spokojnej 
okolicy, gdzie plotki są na czasie, zachowanie się pa
l i  Zamku nie mogło przejść bez wrażenia i uwydat
niło się w pamięci ludzi, kiedy późniejsze wypadki 
ladały mu znaczenie specjalne.

Była tam jeszcze jedna* osoba, której pobyt w 
,ym domu był, coprawda, sporadyczny, ale której o- 
oecność tam w czasie, kiedy zaszły opisane poniżej 
izłwne wypadki, uczyniła nazwisko jej szczególnie 
>opularnem, Osobą tą był Cecil James Barker z H«» 
es Logge w Hampstead. Rosła, silna postać Cecils 
•Barkera znaną była na głównej ulicy wioski Biri sto
rn, gdyż był on c|ęstym i mile widzianym g o ś c ie m  w 
tamku. Znany był tam bardziej, jako jedyny w Ars- 
dji przyjaciel z dawnych, nieznanych ogółowi lat 
*4r, paugląsą. Nie ulegało wątpliwości, ię  sam Bar-



ker był anglikiem, ale-śłowa jego świadczyły, że pc 
smal się z Douglasem w Ameryce i pozostawał tai 
z nim w zażyłych stosunkach ̂ Z d a je  się, że był t 
człowiek bogaty i że otrzymał pewne uniwersytecki 
wykształcenie. Był nieco młodszy niż Douglas, licży 
najwyżej czterdzieści pięć lał, rosły, trzymający si 
prosto, o szerokiej piersi, z twarzą gładko wygolon 
jak u boksera, gruby, simy, z czarnemi brwiami i pr 
rą  czarnych, groźnych oczu, które mogły., nawet be 
użycia jego potężnych rąk, utorować mu drogę prze 
tłum nieprzyjaciół. Nie jeździł konno, ani nie s tm  
lał, ale przez cały dzień chodził po starem miastec
ka z fajką w ustach lub towarzyszył w powozie go 
gospodarzowi, względnie, wrazie jego obecności, go 
podyni „Spokojny, wygodny jegomość**, mawiał 
nim Ames, piwnicży, „ale, daję słowo, nie chciałby 
mu wejść w drogę**. Wobec Douglasa był serdeczn 
i przyjacielski zarówno, jak wobec jego żony, cli 
eiaż ta właśnie przyjaźń zdawała się nieraz drażn 
męża tak, że zwróciło to nawet uwagę służby. Tal 
była trzecia osoba, która należała do rodziny, 
chwili, kiedy przyszło do katastrofy. Co do inny 
mieszkańców starego budynku, wystarczy z pomi 
dzy dosyć licznej służby wspomnieć układnego, sz 
nownego 1 pracowitego Amesa i £anią Allen, tęj 
i wesołą niewiastę, która pomagała gospodyni w z 
jęciach domowych. Pozostałych sześcioro służ! 
w domu nie odegrało żadnej roli. w wypadkach no 
szóstego stycznia,

0 jedenastej czterdzieści pięć zaalarmowa 
mały miejscowy posterunek policyjny pod dowód 
twem sierżanta Wilsona ze straży bezpieczeństwa 
Sussex, Mrs Cecil Barker, bardzo wzburzony, dobi;
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sie do drzwi, targając z wściekłością za sznur od 
dzwonka. Straszliwa tragedja rozegrała się w fam - 
ku i Mr. Jan. Douglas został zamordowany. Wiado
mość tę wypowiedział jednym tchem. Powrocii czem- 
prędzej do domu, a za nim w kilka minut przyoyi 
sierżant oolicji, który zjawił się na miejscu zbrodni 
nieco po" dwunastej, poczyniwszy uprzednio pewne _  
kroki, celem powiadomienia wiadz hrabstwa, zc za
szło' coś poważnego.

Doszedłszy do Zamku, sierżant znałazi mos«. o- 
puszczony, oświetlone okna, a cały dom w stanie za
mieszania i przerażenia. Blada smzba zebraia sir£ w 
przedsionku, z wylęknionym. piwniczym, który za
łamywał ręce we drzwiach. Tytko Cecil Barker 
jak się zdaje, panem siebie i swoich uczuć. Otworzy i 
najbliższe drzwi i dat znak sierżantowi, aby poszedł 
za nim. W tej chwili przybył dx. Wood, rzutki i dziel
ny lekarz — praktyk miasteczka- Trzej mężczyźni 
weszli równocześnie do fatalnego pokoju, podczas 
gdy trzęsący się ze strachu piwrdczy następował im 
na pięty, zamykając za sobą drzwi, aby nie pokazy
wać strasznego obrazu służącym,

Zmarły leżał na plecach % wydągmęiemi rę
koma i nogami na środku pokoju. Ubrany był tylko 
w różowy szlafrok, który wdział wprost na bieliznę. 
Na bosych nogach miał pantofle, Doktór ukląk; przy 
nim i oglądnął go przy świetle lampy, którą zdjął 
ze stołu. Jeden rzut oka na ofiarę wystarczył leka
rzowi na stwierdzenie, że pomoc jego jest zbyteczna, 
Człowiek został okrutnie zamordowany.^ Na pier

siach jego leżała ciekawa broń, strzelna o lutach spi
łowanych w odległości jakiej stopy od kurków. Było 
hiStiem, że wystrzelono z niej zbliska i że otrzyma* 

w 'tw arz, prsyoą;ri głowa sosfeła srapeb



nie roztrzaskana. Za oba cyngle, które były owiąza
ne drutem, pociągnięto równocześnie, aby skutek 
wystrzału był tem straszniejszy.

Policjant miejscowy był nadzwyczaj zdenerwo
wany i zakłopotany odpowiedzialnością, jaka spadła 
na mego niespodziewanie.

~~ Nic nie ruszymy, dopóki nie przyjadą moi 
przełożeni — rzekł przyciszonym głosem, patrząc 
ze zgrozą na straszliwą głowę,

* Dotąd nic nie ruszono — rzekł Cecil Barker, 
7“ *° ia odpowiadam. Wszystko jest tak, jak zna
lazłem,

— Kiedy to było? —- Sierżant wyciągnął no
tes,

—' Zbaraż po wpół do dwunastej. Jeszcze nie 
rozebrany siedziałem przy ogniu w mojej sypialni, 
kiedy usłyszałem huk. Nie był głośny — raczej, jak
by przytłumiony. Zbiegłem nr» dół. Przypuszczałem, 
że nie minęło więcej, jak trzydzieści sekund. kiedy 
znalazłem się w pokoju,

— Czy drzwi były otwarte?
•— Tak jest, otwarte Biedny Douglas leżak jak 

panowie widzicie. Świeca paliła się na stole. Lampę 
zapaliłem ja sam w kilka minut później.

— Czy widziałeś pan kogo?
— Nie.. Słyszałem, że idzie za mną pani Dou

glas, wybiegłem zatem, aby oszczędzić jej tego stra
sz! wego widoku. Pani Allen, zarządczym, odprowa
dziła ją. Przybył Ames i obaj weszliśmy raz jeszcze 
do pokoju.

— 'X/szak słyszałem, że most zwodzony pod
nosi się na noc?

— ^ak jest, był jp odniesiony, dopóki mig kąąy* 
tem go opuścić*, •“ ‘ '



A  zatem, gdzie się p o d z i a ł  m orderca? Ta 
wykluczone. M r.vDouglas zastrzelił się

  To była nasza pierwsza myśl. Ale pppatt"
pan! — B arker odsunął firanki i pokazał, że wąskia, 
wysadzane rombowemi szybkami okno było na o ś 
cież otw arte. — 1 oglądnij to! — Poświecił lampą, 
pokazując ślad krwawy, jakby odbicie podeszwy bi 
ta na drewnianej futrynie. — Ktoś wyszedł tędy.

  Pan sądzi, że ktoś przeszedł w bród przez
fosę?

— W łaśnie. .
— Jeśli pan zatem był w pokoju w poi minuty 

po dokonaniu zbrodni, człowiek ten  musiał być m
ówczas w wodzie.

  Nie wątpię w to. Oh! Gdybym był podszeea
do okien! Ale zasłaniały je firanki, jak pan widzi tal 
że nie przyszło mi to na myśl. Potem usłyszałer- 
kroki pani Douglas i chciałem powstrzymać ją o - 
wejścia do pokoju. Byłoby to zbyt straszne!

— Straszne! — rzekł doktór, spoglądając m 
roztrzaskaną głowę i okropne ślady.—Nie widziałem 
takich ran od czasu katastrofy kolejowej w Birlstone

— Ale — zauważył policjant, którego zdrowy, 
chłopski rozum zajęty był jeszcze sprawą otwarteg 
okna — o ile przyjmiemy, że przestępca ucieka 
przechodząc w bród fosę, to w jaki sposób, pytarr. 
dostał się do domu, skoro most był podniesiony?

— Oto kwestja — rzekł Barker.
— O której godzinie podniesiono go?
— Około szóstej — rzekł Ames, piwniczy.
— Słyszałem — rzekł sierżant — że podnoszo

no go zwyczajnie o zachodzie słońca. Byłoby to w 
tej porze roku raczejjo wpół do piątej, niż szóstej.
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i— Pani Douglas miała goścjj, na herbacie — 
rzekł Ames. — Nie mogłem podnieść go, zanim ode
szli. Potem  zająłem się tem sam.

— A więc staje na tem, — rzekł sierżant — że 
o ile przybył ktoś z zewnątrz, musiał przejść przez 
most przed szóstą i pozostać ukrytym  do czasu, kiedy 
Mr. Douglas wszedł do pokoju po jedenastej. v

— Tak jest. Mr. Douglas obchodził co noc ca
ły dom dokoła, a  potem wracał, aby się przekonać, 
czy światła pogaszone. To go tu sprowadziło. Czło
wiek ten  czekał na niego i zastrzelił go. Potem uciekł 
.przez okno, pozostawiając swoją strzelbę. Tak mi się 
zdaje i jedynie to tłomaczy fakty.

Sierżant podniósł bilet, który leżał na podło
dze obok trupa. Inicjały D. V., a pod niemi liczba 
341 były na nim nabazgrane atram entem .

—  Co to? — zapytał, podnosząc go w górę.
B arker spojrzał na bilet z ciekawością.
— Nigdy go przedtem  nie widziałem — rzekł. 

Morderca musiał go zostawić. •. t
— D. V. 341. Nie rozumiem.
Sierżant obracał go w wielkich swoich palcach.
— Co to jest D. V.? Może czyjeś inicjały? Co 

pan tam znalazł, doktorze Wood?
Był to spory młot, który leżał na dywanie 

przed ogniem, zwyczajny młot robotniczy. Cecil
Barker wskazał na pudełko z gwoździami, które 
stało na gzemsie kominka.

— Mr, Douglas zmieniał wczoraj obrazy — 
rzekł. Widziałem, jak stał na lem krześle 1 przy« 
bijał wielki obraz ponad nim. To tłomaczy obecność 
młota,

—- Pozostawmy go na dywanie, gdzie leżał — 
rzekł sierżant, drapiąc się w głowę zakłopotany.— ^
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Trzeba będzie tęgich umysłów, aby wyświetlić to 
wszystko. Będzie się musiał w to wdać ktoś z Lon
dynu. — Podniósł w górę lampę i obszedł zwolna 
pokój dokoła. — Llalło! — zawołał wzburzony, od
suwając firanki. — 0  której godzinie ściągnięto fi* 
ranki?

— Po zapaleniu lampy — rzekł piwniczy. — 
Było to zaraz po czwartej.

— Ktoś się tu ukrył, to pewne. — Zniżył świa
tło; w kącie pokoju ukazały się ślady zabłoconych 
butów. — Muszę przyznać, że to przemawia za pań
ską teorją, Mr. Barker. W ygląda to tak, jakby ów 
człowiek dostał się do domu po czwartej, kiedy za
sunięto firanki i przed szóstą, zanim podniesiono 
most. W ślizgnął się do tego pokoju, ponieważ nie 
widział innego. Nigdzie nie mógł się ukryć, schował 
się zatem za firanką. To jest, zdaje się, jasne. Praw 
dopodobnie miał głównie zamiar obrabować dom, 
ale kiedy go złapał Mr, Douglas, zamordował go 
i uciekł,

— To moje zdanie — rzekł Barker. — Ale, 
czy nie tracim y czasu napróżno? Możebyśmy prze
trząsnęli okolicę, zanim człowiek ten  nie ucieknie?

Sierżant zastanawiał się przez chwilę.
— Przed szóstą rano nie odchodzi żaden po

ciąg, nie mógł zatem pojechać koleją. Jeśli pójdzie 
drogą z przemoczonemi nogami, z pewnością ktoś 
zwróci na niego uwagę. W każdym razie nie mogę 
stąd odejść, jak długo ktoś mnie nie zastąpi. Sądzę 
również, że i panowie nie powinni odchodzić, dopóki 
się nie przekonamy, jak sprawa stoi.

Doktór wziął lampę i oglądnął ciało zbliska.
— Cóż to za znak? — zapytał. — Czv to ma 

jakiś związek ze zbrodni^?/
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if ill w .

Praw a ręka  trupa wychylała się z ubrania, ob
nażona aż po łokieć. Mniej więcej w połowie przed
ramienia widać było dziwny brunatny rysunek, trój
kąt w kole, zaznaczający się ost ro na żółtawej skó
rze. r-

— To nie tatuow ane — rzekł doktór, przyglą
dając się przez szkła.—Nigdy ni e widziałem nic po
dobnego. Człowiek ten był kiedyś piętnowany podo
bnie, jak piętnuje się bydło. Co to ma znaczyć?

— Nie mam pojęcia — rzekł Cecil Barker. — 
Ale piętno to widziałem u Douglasa niejednokrotnie 
w-ciągu ostatnich dziesięciu lat,

— I ja również — rzekł piwniczy. — Wiele 
razy, kiedy pan odwinął rękawy, widziałem to samo 
znamię. Często dziwiłem się, co ma oznaczać.

— A zatem nie ma żadnego związku ze zbro
dnią — rzekł sierżant. — Ale, bądź co bądź, jest cie
kawe. W szystko jest ciekawe w tym wypadku. I cóż 
teraz?

Piwniczy wydał okrzyk zdziwienia i wskazał 
na wyciągniętą rękę zmarłego,

-— Zniknęła obrączka ślubna! — jęknął.
— Tak jest. Pan nosił zawsze złotą obrączkę 

ślubną na małym palcu lewej ręki. Pierścień z nie
obrobioną bryłką złota był ponad nią, a ten pleciony 
pierścionek na palcu środkowym. Tu jest bryłka zło
ta, tu pleciony pierścionek, ale obrączka ślubna zni
knęła,

— To praw da •— rzekł Barker.
, _ '■— Czy chcecie powiedzieć przez to •— rzekł 
sierżant — że obrączka była p o d  drugim pierścion
kiem? ~ ~ - ~ '  ‘

«= Zawsze^



fM  A zatem morderca lub ktoś inny zdjął naj- 
ołerw ów pierścień z bryłką złota, potem # ślubną 
obrączkę, a potem włożył z powrotem pierścień
X bryłką złota. - v

H  Zdajfm i się, że im prędzej d a m y  znać do 
Londynu, tem będzie lepie) — rzekł. — White Ma 
son to dzielny człowiek. White Mason zawsze so- 
'We*dawał rady sam. Ale w tym wypadkuMma^wra- 
żenie, że zwrócimy się o pomoc do Londynu. W_ ka 
idym razie nie wstydzę się przyznać, ze zadanie to 
przechodzi tnoje siły.



ROZDZIAŁ IV,

C i e m n o ś c i ,
O trzeciej nad ranem pierwszy detektyw  w 

Sussex, posłuszny wezwaniu sierżanta Wilsona z 
Błrlstone, przybył z głównej kw atery w lekkim po- 
woziku, zaprzężonym w zmęczonego konia, Pocią
giem, odchodzącym o piątej czterdzieści rano prze
słał wiadomość do Scotland Yardu, a o dwunastej 
oczekiwał nas na stacji w Birlstone, Mr. W hite Ma
son był spokojnym, miłym mężczyzną, w szerokiem 
sukiennem ubraniu, z tw arzą wygoloną i pooraną 
zmarszczkami, silnie zbudowany, z wielkiemi, wy- 
krzywionemi ku zewnątrz nogami, przystrojonemi w 
kamasze, przypominający raczej wyglądem swoim 
jakiegoś gospodarza, spensjonowanego leśniczego 
lub kogokolwiek innego, tylko nie osobnika, będące
go urzędnikiem prowincjonalnej policji.

— Bardzo ciekawy wypadek, Mr. Mac Donald 
— przemówił. — Gazeciarze zlecą się tu, jak muchy. 
Ale mam nadzieję, że skończymy naszą robotę, za
nim wścibią do niej swój nos i zatrą wszelkie ślady. 
Nie przypominam sobie nic podobnego; Kilka szcze
gółów przypadnie panu do gustu, Mr. Holmes, tego 
jestem pewny. I pana zainteresuje również, doktorze 
W atsonie, gdyż i lekarze będą tu mieli coś do powie
dzenia, Pokoje dla panów są w W estville Arms. Nie 
znalazłem innego pomieszczenia, ale słyszę, że tam



>ze rZeczy. Tędy, panowie, jeś liła sk a . ,: - ,
'' Bvła to ruchliwa i pełna ż y c i a  osobistość, ten  

detektyw z Sussex. W ciągu dziesięciu minut znale
źliśmy wszyscy przeznaczone dla nas pomieszkania.
Iff dziesięć minut później siedzieliśmy w gospodzie 
i słuchaliśmy krótkiego sprawozdania o wypadkach, 
które przedstawiłem  w ogólnych zarysach w  po
przedzającym rozdziale. Mac Donald robił notatki, 
podczas gdy Holmes siedział zamyślony z wyrazem 
zdziwienia I  głębokiego zachwytu, z 
przygląda się rzadkiem u l cudownemu kwiatowi.
1 Y _  Niezwykłe! -  rzekł, kiedy cala spraw a zo
stała wyluszczoną— W istocie niezwykłe! 1gie przy
pominam sobie wypadku, którego szczegóły byłyby 
równie ciekawe. < .

—  W iedziałem, że pan tak  powie, Mr. Hol
mes — rzekł W hite Mason, uradowany. — Idziemy 
z prądem czasu w Sussex. Opowiedziałem panu jak 
sprawy stały do chwili, kiedy objąłem śledztwo od 
sierżanta W ilsona między trzecią i c r w a r tą  dzis ra 
no. Na honor, moja klacz m iała c ię ż k ą  przeprawę. 
Ale ostatecznie nie było się co spieszyć, g 
miałem właściwie nic do roboty. Sierżant i 
zebrał wszystkie szczegóły. Sprawdziłem je i roztrzą- 
snąłem, dodając kilka swoich spostrzeżeń.

— To jest? — zapytał Holmes gorączkowo
  Przedew szystkiem  oglądnąłem  młot. Dr.

W ood służył mi pomocą. Nie zna leź liśm y  na mm naj
mniejszych śladów gwałtu. Miałem nadzieję, ze jeśli 
Mr. Douglas bronił się młotem, zadał m ordercy ja
kąś ranę, zanim upuścił go na dywan. Ale me było 
na nim żadnego znaku. , , .

, ^  To, rzecz prosta,

® . #



zauważył inspektor Mac Donald. — Znam szereg 
m orderstw  dokonanych przy pomocy młota, gdzie 
jednak na młocie nie było żadnych śladów.

fc, — W łaśnie. Nie dowodzi to, aby młota nie 
użyto. Ale, jeśliby były na nim jakieś plamy, mogło
by nam to coś pomóc. Nie było jednak żadnych. Po
tem oglądnąłem strzelbę. Była to strzelba na roga
cze, a jak zwrócił uwagę sierżant Wilson, cyngle 
były związane drutem tak, że przy pociśnięciu jed
nego następow ał w ystrzał z obu luf. Ten, kto zwią
zał cyngle razem, był pewny, że nie chybi tego czło
wieka. Strzelba z wpółodciętemi lufami była długa 
zaledwie na dwie stopy; można ją było wygodnie 
schować pod surdutem. Nazwiska fabrykanta nie 
znalazłem, ale w rowku między lufami wyryte były 
litery PEN^ reszta nazwiska została odcięta piłką.

■— W ielkie P z ozdobnikiem u góry i mniejsze 
nieco „E" i „N"? -  zapytał Holmes —

-  W łaśnie.
!~~m- Pensylwania Small Arm Com^^ .y  —— znana 

firma am erykańska — rzekł Holmes.
W hite Mason spojrzał na mojego przyjacie

la, jak lekarz praktyk z małego m iasteczka na spe
cjalistę^ z Harley Street, k tóry jednem słowem usuwa 
trudności dla^ niego nie do przezwyciężenia.

__ To się nam przyda, Mr. Holmes. Pan ma 
słuszność. Cudowne! Cudowne! Czy pan pam ięta na
zwiska wszystkich fabrykantów broni na kuli ziem
skiej?

, Holmes machnął ręką, nie odpowiadając na py
tanie.

-p  Nie ulega wątpliwości, że to strzelba am e
rykańska — mówił dalej W hite Mason. — Czytałem, 
o ile mi pie sî ząlb lufami



____________
^ S z & Ź iM o ^ o w y j  chociaż nie umiał^rrsobie .wyg 
^ómaczyć 'napisu, t  Jest to dowodem, że człowiek, 
który wszedł do domu i zabił właściciela był Ąmery* 
fcąninem.

■Mac Donald wstrząsnął głową.
— Człowieku, nie należy się śpieszyć—rzeki.

Nie mamy dotąd żadnego dowodu, któryby przema
wiał za obecnością w domu kogoś obcego.

— Otwarte okno, krew na futrynie, tajemniczy 
bilet, ślady stóp w kącie, strzelba.

— Wszystko mogło być przygotowane. Mr. 
Douglas był Amerykaninem, albo przebywał długo w 
Ameryce. Tak samo Mr, Barker. Nie trzeba sprowa
dzać Amerykan z zewnątrz, kiedy się ich ma w do
mu. ' ; ■

— Ames piwniczy..* v
— Co o nim sądzisz? Można mu ufać?
— Służył dziesięć lat u sir Karola Chandos. 

Pewny, jak skała. Był u Douglasa od chwili, kiedy 
ten kupił Zamek przed pięciu laty. Nigdy nie widział 
w domu takiej strzelby,

— A zatem strzelba była ukrytą. Dlatego spi
łowano lufy. Mogła leżeć w każdym kuferku. Czy 
mógłby przysiąc, że strzelby takiej nigdy w domu nie 
było?

~  W każdym razie jej nie widział.
Mac Donald wstrząsnął swoją upartą szkocką 

głową.
— To mnie nie przekonywa—rzekł.—Zastanów 

się — akcent jego w miarę argumentacji, przypomi
nał coraz więcej Aberdeen — zastanów się, jakie to 
pociąga następstwa, jeśli przyjmiesz, że strzelbę przy- 
§§£§&&& do dogiu i że wszystkiego, ęo się stało, do-



konał ktoś z zewnątrz. Oh, człowieku, to nie do po-* 
myślenia. To wbrew rozsądkowi. Co pan sądzi o tem, 
Mr. Holmes?

— Proszę powiedzieć swoje zdanie, Mr. Mac— 
rzekł Holmes tonem rozjemcy.

Q — Człowiek ów, o ile rzeczywiście istnieje, nie 
jest złodziejem. Obrączka i bilet wskazują, że zacho
dzi tu uplanowane morderstwo z powodów pryw at
nych. Bardzo dobrze. Mamy człowieka, który zakra
da się do domu z postanowieniem popełnienia mor
derstwa. Wie on, o ile wie, że ucieczka jego będzie 
trudną, gdyż dom jest otoczony wodą. Jakiej broni 
musiałby użyć? Takiej, powiecie, któraby sprawiła 
jak najmniej hałasu. Jedynie w tym wypadku mógł
by mieć nadzieję, że wymknie się szybko przez okno 
po dokonaniu czynu, przejdzie wbród fosę i ucieknie, 
gdzie zamierza. To zrozumiałe. Ale nie można zro
zumieć, dlaczego przyniósł broń, która właśnie spra
wia wielki hałas, wiedząc dobrze, że zwabi na miej
sce wszystkich ludzi i że według wszelkiego praw 
dopodobieństwa zostanie spostrzeżony, zanim zdoła 
przebyć fosę. Czy to możliwe, Mr. Holmes?

—■ Bierze się pan do sprawy ostro — odparł 
mój przyjaciel zadumany. — W ypadek wymaga 
w istocie głębszego zastanowienia się. Ośmielę się 
zapytać, Mr. W hite, czy zbadał pan odrazu drugi 
brzeg fosy i czy stwierdził pan, że człowiek jakiś 
wyszedł tędy z wody?

— Nie znalazłem żadnych śladów, Mr. Holmes. 
Ale brzeg jest wyłożony kamieniami i dlatego trudno 
coś zobaczyć.

—- Żadnych śladów, ani znaków? * 
h.



s|ę do dworu zaraz? Może znajdzie się jakiś drobiazg,

Ź0dny„ U C ia łe m  to zaproponować, Mr. Holmes.
• 70 stosowne powiadomić pple uwazasem za stos v :Jz:e pan. jesz-

J K S E S t a ^ - White Mason spojrzał z nie-
dowierzaniem na am atora^em  ̂ Holmesem -

Holmes z uśmiechem. — Zabl®I*^jcŜ  a£y sprawiedli
wy z myślą u,życzed” ?ćpj “ i^ddzieliłem  się kiedy od 
wosci stało się zadosc, same oddzie-
władz u r z ę d o w y c h  to dlatego e r a c o w a ć
liły się odemme. Nie mam £ Y Mason, aby
ich kosztem. Ąl® ^ * | X o g T i W a i rezultaty, kie- pozwolono mi isc wlas; ą g naraz< „ ii partjami
dy ~ s a m z a  ^  dla zaszczytem,

i • -mu w«;7slkiemi wiadomościamito też służymy mu dokto.

i i f t e i ' " -  ” “ - k '  *

Z^mAS..fsZS t£SS .
i obrośnięte mchem, a na ru rzucająCymi się do
tne przedmioty, będące ni g y Ąhrfa . wijąca
skok’u lwami Capusów z . ^ ^  gdl f n ' a ^ w

przed długi, niski dom

* & r  ŁaUsateSi **



k n ą  s z e ro k ą  fosę z  w odą, sp o k o jn ą  i b ły szczącą ,  jak 
r tę ć  w zim nem  słońcu  z im ow em . I r z y  s tu lec ia  p rz e 
szły n a d  s ta ry m  zam kiem , s tu lec ia  u ro d z in  i p o w ro 
tów do domu, zabaw  sąs iedzk ich  i zeb rań  po lu jących  
n a  lisy m yśliw ych. D z iw na  rzecz, że ta  p r z y k ra  sp ra 
w a te ra z  w starości,  rzuc iła  c ie ń  n a  jego czcigodne 
m ury . A jednak  te c u d aczn e  w ieżyczk i  i dach y  z pod- 
s ien iam i były s to sow nym  te re n e m  dla jakiejś s t ra sz 
nej, ok ru tn e j  intrygi. K iedy  p a t rz a łe m  na  g łęb o k o  o- 
sadzone  ok n a  i diugi, ciemny, zm yty  p rzez  deszcze  
iront, czułem, że nie m ógłbym  znaleźć  odpow iedn ie j
sze) sceny do takiej tragedji.  C '

— O to okno  — rz e k ł  W h ite  M ason . —  Zaraz 
na p raw o  od m ostu . J e s t  o tw a r te ,  jak znalez iono  je 
uoiegiej nocy.

— t ro ch ę  za w ąsk ie ,  aby  p rzez  nie mógł przejść 
człow iek .

— Nie był to  w każd y m  razie , t łu s ty  m ężczy
zna. W iem y o tern i bez pana , Mr. Holmes. A le  ja 
lub p an  prześ lizgnę libyśm y się p rzez  nie z ła tw ością .

Holm es s tan ą ł  nad  brzeg iem  bagna i spojrza ł na 
nie. P o tem  oglądnął w yłożony  kam ien iam i b rzeg  i t ra 
w nik  poza nim.

— M am  dobre  oczy, Mr. H olm es —  rz e k ł  W hi
te  M ason. — Nie m a tam  nic c iekaw ego . Żadnych śla
dów cz łow ieka .  Z resz tą ,  po co m ia łby  zostaw iać  
ś lady?  •

— W łaśn ie .  D laczego?  Czy w o d a  je s t  zawsze 
b ru d n a ?

— Z aw sze m a tak i  mniej w ięcej kolor. Potok 
przynosi glinę.

— J a k  g łęboką  jest fosa?
— O ko ło  dw ie  s to p y  p rz y  b rzeg ach  i t rzy  nft 

środku,



Trudno zatem przypuścić, aby ow człowiek 
: w niej utopić próbując przejść. <
Nie, nie utopiłoby się tu nawet dziecko.< 

zebyliśmy most zwodzony i wpuszczeni zo- 
do środka przez cudaczną, suchą i wychu- 

sobistość, to jest przez piwniczego Amesa. 
stary był blady i drżący z przerażenia, bier- 
ejski, wysoki, sztywny, melancholiczny męz- 
trzymał wciąż jeszcze straż na miejscu zbro
jarz odjechał. . . 0

Jest coś nowego, sierżancie Wilsonie/ —»
White Mason.
Nic sir# , «
A zatem możecie iść do domu. Jesteście 

ti. Poślemy po was w razie potrzeby. Piwm- 
:h zaczeka za drzwiami. Tak będzie lepiep 
r.cie mu, aby zawiadomił Mr. Cecila Bark era, 
louglasową i zarządczynię, że może ich bę- 
chcieli przesłuchać. A teraz pozwólcie, pano- 
przedstawię rzecz z mojego punktu widzenia, 
i wy wypowiecie swoje zdanie, 
obił na mnie dobre wrażenie ten miejscowy 
;ta. Oceniał fakty pewnie i miał umysł trze- 
okojny, prosty, który mógł utorować mu dro- 
\o zawodzie. Holmes słuchał słów je<*o z uwa- 
Dznak tego zniecierpliwienia, jakie tak często 
je urzędowy mówca.

Samobójstwo, czy morderstwo — to nasze 
e pytanie, nieprawdaż panowie? Gdvbv to 
nobójstwo, trzebaby przyjąć, że człowiek ów
i - n i a r w  i iilrrvł cw n ia  n t \ran 7 l:P ćlntina  7 0  nr



*r- M ożem y to  w ykluczyć napew no  —  rz ek ł 
M ac Donald.

~ 1 j«* tak  sądzę. Sam obójstw o nie wchodzi w
A  zatem  popełniono m orderstw o. R ozchodzi si<g 

ty lko o stw ierdzenie, czy popełn ił je k toś z domu, 
czy z poza domu.

‘— D obrze, posłuchajm y argum entów . '
I w jednym  i w drugim w ypadku zachodzą 

pow ażne trudności, a jednak jedna z tych ew en tu a l
ności zajść m usiała. P rzypuścim y najpierw , że jakaś 
osoba lub osoby z domu popełniły  zbrodnię. N apadły 
na tego człow ieka tu taj w czasie, k iedy w szędzie by
ło cicho, ale n ik t nie spał. Potem  dokonały  p rzes tęp 
stw a najdziw niejszą i najgłośniejszą bronią w świecie, 
jakby  chcąc zaw iadom ić w szystkich o czynie — bro 
nią k tórej nik t p rzed tem  w domu nie w idział. To nie 
w ydaje się bardzo praw dopodobne...

istocie, nie w ydaje się praw dopodobne. 
Otóż, w szyscy się zgadzają, że skoro w szczął 

się alarm , nie upłynęło m inuty, a cały  dom — nie ty l
ko M r. Cecil B arker, chociaż tw ierdzi, że był p ierw 
szy, ale Ames i inni — zbiegli się na m iejsce zbrodni. 
Czy chcecie wmówić we mnie, że p rzez ten  czas w i
now ajca zostaw ił ślady w kącie, o tw orzył okno, po
plam ił krw ią futrynę, zdjął z p alca  tru p a  ślubną o- 
brączkę i t. d. To niem ożliwe.

- - M a  pan  słuszność — rz ek ł Holmes. —  Zga
dzam się z  panem .

— A zatem  m usimy przyjąć hypotezę, że doko
nał tego ktos z zew nątrz. M am y i w tym w ypadku 
pow ażne trudności, ale w każdym  razie nie są to  n ie
podobieństw a^ Człowiek w szedł do domu m iędzy 
czw artą  trzydzieści i szóstą, to znaczy m iędzy zm ierz
chem a podniesieniem  m ostu. Byli tam  goście, a  za-

43



otw arte tak, te nie na{ #
natadm e przeszkody Mógł to być ™ yoza,ny złudzie), 
aibo ktoś mający osobiste porachunki z Mr. Dougla
s e m .  Ponieważ Mr. Douglas spędził część zyc,a w 
Ameryce i strzelba ta  pochodzi z Ameryki, teoria 
osobistych porachunków wydaje się bardzo prawdo
podobną. W ślizgnął się do tego pokoim 
pierwszym z brzegu i ukrył się za firanką. W tym cza- 
lie wszedł do pokoju Mr. Douglas Przyszlio do kró t

kiej rozmowy, o ile wogćle przyszło, gdyz, )ak poda 
je pani Douglas, w kilka minut po pożegnaniu się jej
z mężem usłyszała wystrzał. n  ,

__ Świadczy o tern świeca — rzekł Holmes.
• — W łaśnie. Świeca, k tó ra  była świeżo założo

na spaliła się zaledwie na pół cala. Musiał postawie 
ją na stole, zanim został napadnięty, w przeciwnym 
razie, rzecz prosta, spadłaby na ziemię wraz z ni . 
Jest to dowodem, że nie napadnięto go przy wel
in u  do pokoju. Kiedy wszedł Mr. Barker paliła się 
lampa, a świeca była zgaszona.

— To wszystko jasne. . <
— Na tych podstawach możemy sobie teraz 

odtworzyć, co się stało. Mr. Douglas wchodzi do po
koju. Z poza firanki wysuwa się męzczyzna. Uzbro
jony jest w strzelbę. Domaga się ślubnej oorącz i 
Bóg wie dlaczego, ale tak być musiało. Mr. Douglas 
daje mu ją. Potem albo z zimną krwią, albo w czasie 
walki — Douglas mógł chwycić za młob znaleziony 
na dywanie — zastrzelił Douglasa z tej straszliwej 
strzelby. Rzucił broń, a także, jak się zdaje, tę taje-

1 ,  ,  .  TN, T T  ~  .  f  i

mruczą stoitiię ,■ i-aj -i 
nie jest dla nas meja 
bagnistą fose w chwili,

uc:

m zbrodni. Cóż pan n



Bardzo ciekawe, ale trochę nieprzekonywu
jące.

— Człowieku, chociażby to był nonsens, wszel
ka inna kombinacja byłaby jeszcze gorszą — zawołał 
Mac Donald. — Ktoś zabił człowieka, ale ktokol- 
wiekby to był, mógłbym panu udowodnić, że zabiłby 
go w inny sposób. Pocóż miał uciekać przez fosę, 
kiedy łatwo możnaby mu wówczas przeciąć drogę? 
Pocóżby miał używać strzelby, kiedy cisza dawałaby 
mu szanse ucieczki? Nie, Mr. Holmes, na pana kolej 
użyczyć nam wskazówek, kiedy teorja Mr. W hitea  
M asona nie przemawia panu do przekonania.

Holmes siedział, przyglądając się bacznie w cią
gu tej długiej rozmowy, zwracając uwagę na każde 
wypowiedziane słowo, strzelając bystremi oczyma na 
lewo i prawo i marszcząc w zadumie czoło.

— Chciałbym poznać fakty, zanim zdobędę się 
na teorję, Mr. Mac — rzekł, klękając przy trupie. —

istocie, te rany są straszliwe. Czy nie moglibyśmy 
poprosić na chwilę piwniczego? Ames, o ile wiem, 
widzieliście często to  ̂ niezwykłe piętno, wypalony 
żelazem trójkąt w kole, na przedramieniu Mr. Dou
glasa?

— Często, sir.
— Nigdy nie słyszeliście, co ma oznaczać?
— Nie, sir.

W ypalenie znaku tego mus'ało być bardzo 
bclesne, gdyż jest on bezwątpienia wypalony. A te
raz^ widzę, Ames, że na szczęce Mr. Douglasa przy
lepiony jest mały plaster. Czy zauważyliście go za 
życia?

Tak, sir; zaciął się przy goleniu wczoraj
rano.

— Czy często się zacinał?.
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f e  Nie, pierwsży raz  od dłuższego czasii. _
— To ciekawe — rzekł Holmes. — Może to 

tylko zbieg okoliczności, ale może to  wskazywać ró
wnież na zdenerwowanie z powodu grożącego nie
bezpieczeństwa. C z y  zauważyliście coś szczególnego 
w jego zachowaniu się wczoraj, Ames?  ̂ _

— Uderzyło mnie, że był trochę podniecony i
jakby niespokojny.

— Hal Zatem napad nić był zupełnie niespo
dziewany. Zdaje się, że czynimy pewne postępy, nie
prawdaż? A  może pan się zajmie przesłuchiwaniem, 
Mr. Mac?

  Nie, Mr. Holmes; jest ono w lepszych rękach.
  Dobrze, a zatem przejdziemy do tej kartk i

„D. V. 341“. To zwykła tektura. Macie taką  w domu?
— Nie sądzę. .
Holmes podszedł do biurka i wylał z każdej

flaszeczki nieco atram entu na bibułkę. To nie tu 
pisane — rzekł. — Ten atram ent jest czarny, a tam 
ten ma odcień purpurowy. Użyto do tego pióra gru? 
bego, a te są cienkie. Nie, napis sporządzony został, 
że się tak wyrażę, gdzieindziej. Czy macie o nim cos 
do powiedzenia, Ames?

— CcTpan'o nim sądzi, Mr. Mac?
— Robi to wrażenie jakiegoś tajemnego związ

ku. Tak samo i piętno na przedramieniu.
— I ja tak  sądzę — rzekł W hite Mason.
— Dobrze, przyjmiemy tę hypotezę i zobaczy

my, czy usunie wszelkie trudności. Jakiś członek ta
kiego związku dostaje się do domu, czeka^ na Mr. 
Douglasa, rozsadza mu czaszkę tą  bronią i ucieka 
w bród przez bagnistą fosę, pozostawiając obok tru 
pa kartkę, która, o ile zostanie wsponioianą w gaze-

t t



lach, pouczy członków związku, że zemsty dokona
no. To się zgadza. Ale dlaczego ta strzelba, a nie in
na jakaś broń?

— Właśnie.
— I zniknięcie obrączki ślubnej?
— Tak jest.
— I dlaczego nikt dotąd nie został aresztowa

ny? Jest teraz po drugiej. Sądzę, że od świtu wszy
scy policjanci w obrębie czternastu mil wypatrują 
przemoczonego przechodnia?

— Tak jest, Mr. Holmes. . . . .
  O ile się zatem nie ukrył gdzieś blisko albo

nie zmienił ubrania, nie mogą go przeoczyć. A jed
nak dotąd go nie znaleźli. — Holmes podszedł do 
okna i oglądnął przez lupę krwawą plamę na futry
nie.—To ślad buta.Stopa szeroka, jakby zupełnie pła
ska. To ciekawe, gdyż wnosząc ze śladów nóg w za
błoconym kącie należałoby się spodziewać zgrabniej
szej podeszwy. Bądź co bądź jednak ślady te są nie
zbyt wyraźne. Cóż tam leży pod stołem?

— Ciężarki do gimnastyki Mr. Douglasa —
rzekł Ames. .

— Ciężarek widzę tylko jeden. Gdzie drugi?
— Nie wiem, Mr. Holmes. Może był tylko je

den. Nie widziałem ich od miesięcy.
— Jeden ciężarek — przemówił Holmes po

ważnie, ale uwagi jego przerwało gwałtowne puka
nie do drzwi. Wysoki, opalony od słońca, inteligent
nie wyglądający, wygolony mężczyzna zajrzał do 
środka. Nie trudno było zgadnąć, że to Cecil Barker, 

o którym już wspominano. Jego przenikliwe oczy 
przechodziły szybko od twarzy do twarzy, z wyra
zem zapytania*



_  Przykro mi, ze patiom przerywam — rzeki 
i -  ale chciałem, abyście usłyszeli nowiną,

._ Aresztowanie?
__ Nie, to nie. Ale znaleziono jego rower. Cz - 

wiek ów zostawił rower. Pójdźcm■ oglądnijcie g .

*’ * a s  “i s " '* « =  H s .1
Whitworth, oblocwry, jakby po d a l e k i e . r b J_" 
Nie brakowało torby przy siodle z ®r * d.
wym i naczyńkiem z oliwą, a e me zn . cicłela
nych danych, aby wnioskować o os^ ®

_  Byłoby to wielką pomocą dla policji—rzeKi 
inspektor — gdyby przedmioty te  były poznaczone 
i pcmumerowane. Ale trzeba się zadowolić tern, co 
mamy, jeśli nie wiemy, gdzie się u a , 
przynajmniej łatwo, skąd przybył. Ale w jakim celu
człowiek ów pozostawił ten
uciekł bez niego? Nie mamy dotąd żadnych w^ka

wek, tak było w istocie? - r  odpowiedział
mój przyjaciel, zamyślony.



RÓŻDHAŁ V.

d r a m a t

—- Czy chcecie panowie jeszcze coś oglądnąć 
w gabinecie? — zapytał Mr. .White Mason, kiedy 
wróciliśmy do domu.

— Na razie, nie — rzekł inspektor, a Holmes 
skinął głową.

— A zatem możemy przystąpić do przesłucha
nia ludzi tego domu. Może w jadalni, Ames? Chodź
cie na pierwszy ogień i opowiedźcie nam wszystko, 
co wiecie.

Zeznania piwniczego były proste, jasne i robiły 
wrażenie szczerych. W stąpił do służby przed pięciu 
laty, kiedy Mr. Douglas przybył do Birlstone. Uważał 
Mr. Douglasa za człowieka bogatego, k tóry zrobił 
pieniądze w Ameryce. Był dobrym i wyrozumiałym 
panem — może wprawdzie nie takim, do jakich A- 
mes był przyzwyczajony, ale nie można mieć wszyst
kiego naraz. Nigdy nie dostrzegł u Mr. Douglasa naj
mniejszej obawy — przeciwnie, był to najodważniej
szy człowiek, jakiego znał. W ydał rozkaz podnosze
nia mostu w każdą noc, ponieważ było to dawnym 
zwyczajem w  ̂zamku, a on szanował tradycję. Mr. 
Douglas jeździł rzadko do Londynu i rzadko opusz
czał wieś, ale w dniu, poprzedzającym zbrodnię ro
bił zakupy w Tunbridge Wells. On, Amęs zauważył;

■
U

---
---

-



r2eCZNocy’tli0nreepołIżył się jeszcze spać,1 ale pozo-

P?#§= i§S£chnie anaidowały ^  w tyle Zarządczy-
zamkniętych drzwi i j> . zwabiona gwałt ownem 
ni wyszła ze swoiego p ^  budynku. Kie-

_  Na miłość Boską, niech pani wroc, do swo
j e j  pokoju! -  zawołał. -  B>e4fY .JBnsk™ Z ą Nic pani mu nie pomoże. Na miłosc Boską, proszą

o p 0 krótkiej rozmowie na schodach, pani Dou
glas wróciła. Nie płakała. Wogóle wydała okrzy
ku. Pani Allen, zarządczym, odprowadź a laP ° 
dach na górą i została przy me) w sW 'at™; Al"®, 
Mr. Barker wrócili potem do Śahmetu, gdzie zn 
źli wszystko w tym stanie, lak wi zia p ; .
ca nie była wówczas zapaloną, ale lampa paliła są. 
Wyjrzeli przez okno, ale noc była ciemna i nie_moin 
było nic zobaczyć ani usłyszeć. Wyhięgh do sieni, 
gdzie Ames obrócił kołowrót, aby spuscic most zwo- 
dzony. Potem Mr. Barker poszedł dac znac o wy -

PadkUTaPk°1br1zmiały w ogólnych zarysach zeznania 
piwniczego.



Zeznania pani Allen, zarządczym, były powtó- 
rżeniem tego, co mówił jej towarzysz. Pokój zarząd
czym leży bliżej frontu budynku, niż jadalnia, gdzie 
pracow ał Ame. W łaśnie miała się położyć już spać, 
kiedy uwagę jej zwróciło gwałtowne dzwonienie. 
Słuch ma nieszczególny. Być może dlatego nie sły
szała wystrzału-, gabinet był zresztą dość odległy. 
Przypomniała sobie, że słyszała jakiś łoskot, który 
wzięła za trzaśnięcie drzwiami, Było to jednak zna
cznie wcześniej — przynajmniej na pół godziny przed 
dzwonieniem. Kiedy Mr. Ames pobiegł na front bu
dynku, poszła za nim. W idziała, że Mr. Barker, bar
dzo blady i wzburzony, wypadł z gabinetu. Zatrzy
mał panią Douglas, która zstępowała ze schodów. 
Prosił ją, aby wróciła, a ona odpowiadała mu, ale 
słów jej nie mogła usłyszeć.

— Proszę panią zaprowadzić na górę! Proszę 
zostać przy niej! — rzekł do pani Allen.

Zaprowadziła ją zatem do sypialni i starała  się 
uspokoić. Była bardzo wzburzoną, drżała cała, ale 
nie próbowała zejść na dół. Siedziała przy ogniu w 
sypialni w swoim szlafroku, z głową w spartą na rę
kach. Mrs. Allen została przy niej prawie przez całą 
noc. Co do reszty służby, wszyscy poszli spać i za
alarmowani zostali tuż przed przybyciem policji. 
Spali w tyle domu i nie mogli nic słyszeć.

Tyle zarządczyni —która na pytania krzyżowe 
odpowiadała tylko narzekaniem  i okrzykami zdzi
wienia.

Mr. Cecil Barker zjawił się jako świadek po 
pani Allen. Co się tyczy szczegółów ubiegłej nocy, 
nie powiedział nic nowego ponad to, co już wpierw 
mówił policji. Osobiście był przekonany, że morder
ca uciekł pr&ęz okno, ^fędług jego zapatrywania.

§§



świadczyła f  1 S T  m lzbS iT  tówawa plama.
Z ie w a ż  most był podniesiony,'ucieczka in n ąd ro - 
fo była niemożliwością. Nie mógł.wytłomączyc, co 
stało się z mordercą i dlaczego nie zabrał swój g 
roweru, jeśli to był w istocie jego rower. Nie rn°Ź 
utonąć w bagnistej f o s i e ,  która nigdzie me miała J?o- 
nad trzy stopy głębokości.
' < Urobił on sobie o morderstwie własną te or ję. 

Douglas był człowiekiem zamkniętym w sobie i w 
życiujego było kilka rozdziałów, o których nigdy 
J e  mówił. Wyemigrował do Ameryki z Irlandii, le
szcze jako młody chłopak. Powodziło mu się 
a Barker spotkał się z nim po raz pierwszy w Kali
fornii, gdzie razem szukali z powodzeniem złota 
miejscowości zwanej Benito C a n y o n .  Pracowali z zy
skiem, kiedy nagle Douglas sprzedał udział i w j e 
chał do Anglji. Był w tym czasie wdowcem. Barker 
podjął później jego pieniądze i przybył 
Tu nawiązali znowu przyjacielskie stosunki. Douglas 
robił na niego wrażenie człowieka, któremu grozi j ~ 
kieś niebezpieczeństwo, to też uważał zawsze,?af. X 
jego wyjazd z Kaliforaji i kupno domu w tak odległej 
okolicy w Anglji za związane z tern niebezpieczeń
stwem. Przypuszczał, że jakieś tajemnicze stowarzy
szenie, jakaś groźna organizacja była na tropie Dou
glasa i dybała na jego życie. Pewne słowa jego nasu
nęły mu tę myśl, chociaż nigdy nie mówił, co to by 
za stowarzyszenie i w jaki sposób się mu narazi . 
Przypuszcza, że napis na kawałku tektury ma jakiś 
związek z tern tajnem stowarzyszeniem,

— Jak długo przebywał pan z Douglasem w 
Kalif om ji? — zapytał inspektor Mac Donald*

Ogółem lat



~  Był wówczas, jak pan wspomniał, wdów*
c^rn? i

- —  T ak jest. ' ■;
—  Czy nie wie pan, skąd pochodziła jego pierw  

sza żona?
— Nie, Przypom inam  sobie, źe mówił, iż był* 

szw edką. W idziałem  jej p o rtre t. Była to  bardzo ład 
na kobieta. U m arła rok  przedtem , zanim go pozna 
łem,

— Czy nie łączy pan  przeszłości jego z jakąJ 
częścią A m eryki?

— Słyszałem , jak mówił o Chicago. Znał do> 
brze to m iasto i pracow ał tam. Słyszałem  jak mówi! 
o okręgach węglow ych i żelaznych. Swojego czaso 
dużo podróżow ał.

Czy zajm ował się po lityką? Czy to  tajem ne 
stow arzyszenie nie było stow arzyszeniem  politycz- 
nem?

—  Nie, po lityką nie zajm ow ał się zupełnie.
Czy nie sądzi pan, że był to  jakiś związek

krym inalny?
— Nie, przeciw nie, nigdy w życiu nie spotka

łem  człow ieka bardziej p ra w eg o .
—  Czy było coś ciekaw ego w jego życiu w Ka

lif ornji?
Nie ruszał się z m iejsca i p racow ał przew a

żnie na swojej działce w górach. Nie lubił tow arzy
stw a ludzi i stykał się z nimi tylko z konieczności. 
U łatego w łaśnie przyszło mi na myśl, że ktoś go ści
ga. Kiedy w yjechał nagle do Europy, upew niłem  się, 
\w * j  • Y źe otrzym ał jakieś ostrzeżenie.
W tydzień po jego wyjeźdze py ta ło  się o niego * pół 
tuzina ludzi. s  *

—* Jakich ludzi 7
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— Wyglądali bardzo podejrzanie. Przyszli na 
działkę dowiadywali się o niego. Powiedziałem im, 
• f w y e c h a ł d o  L r o p y . ale nie wiem, gdzie g o « £  
kać. Chcieli mu zrobić cos złego — widziałem to

'aSn°'  r zv to byli Amerykanie — Kalifomijczycy?
_  N il  wiem, czy to byli Kaliform,czycy, a e 

napewno byli to Amerykanie Ale me *
wiem, czem byli, ale pożegnałem się z mmi z praw
dziwą przyjemnością.

  Było to szesć lat temu?
   Prawie siedem. , , , •
— A że spędziliście w Kalifornii razem lat pięc, 

zdarzenie to datuje się z przed lat jedenastu co na)- 
mniej.

— Tak jest. . m*
— Musiała to być jakaś poważna sprawa, leśli

nie zapomniano o niej przez tak długi okres czas .
I powód nie mógł być błahy. ,

_  Sądzę, że niebezpieczeństwo to groziło mu
przez całe życie. Nigdy o niem nie zapominał.

— Ale, jeśli groziło mu jakieś niebezpieczeń
stwo, które znał, czemu nie zwrócił się do policji/

— Może policja nie mogła ochronie go przed 
tern niebezpieczeństwem. Musicie '̂ d z i e 0 
jeszcze jedno. Zawsze miał przy sobie bron. Rewol
wer nosił zawsze w kieszeni. Ale, na meszczęscie, 
był ubiegłej nocy w szlafroku, a bron zostawił w sy 
pialni. Przypuszczam, że uważał się za bezpiecznego, 
kiedy już podniesiono most zwodzony.

_  Chciałbym upewnić się co do dat -  rzekł 
Mac Donald. — Douglas opuścił Kanfornję przed sze- 
Jciu laty. Pan podążyłeś za mm po roku* nieprawda 

ę-r Tak jest* ‘ "*



**£  A On ożen ił się przed p ięciu  laty. P ow rócił 
pan zatem  mniej w ięcej w  czasie  jego m ałżeństw a?

—  Na m iesiąc przedtem . Byłem jego drużbą.
*— Czy znałeś pan Mrs. Douglas przed ślubem?

— Nie, nie znałem. Nie byłem w Anglji przez 
dziesięć lat.

— Ale odtąd widywałeś ją pan często?
— Widywałem g o często — odpowiedział. — 

Jeśli i ją widywałem, to dlatego, że niepodobna skła
dać wizyt mężowi, nie znając jego żony. Jeśli pan są
dzi, że zachodzi jakiś związek...,

— Nic nie sądzę, Mr. Barker, Zadaję pytania, 
które uważam za potrzebne. Nie mam zamiaru pana 
obrażać.

■— Takie pytania są obrazą — odpowiedział 
Barker rozgniewany.

— Żądamy tylko faktów. Zarówno w interesie 
pańskim, jak i wszystkich leży ich wyświetlenie. Czy 
Mr. Douglas oceniał przychylnie przyjaźń pańską 
i jego żony?

Barker zbladł, a jego wielkie, silne dłonie za
cisnęły się konwulsyjnie,

— Pan nie ma prawa stawiać takich pytań! — 
zawołał. — Co to ma wspólnego ze śledztwem?

—r Ponawiam pytanie.
— A ja odmawiam odpowiedzi.
— Może pan odmówić odpowiedzi, ale proszę 

sobie uprzytomnić, że pańska odmowa jest równo
znaczna z odpowiedzią, gdyż nie odmawiałby pan, 
gdybyś nic nie miał do ukrycia.

Barker stał chwilę z groźną twarzą i wielkiemi, 
czarnemi brwiami, ściągniętemi w głębokiej zadumie. 
Potem spojrzał na nas z uśmiechem.

—• Rozumiem, że panowie spełniacie w kaź-



dvm raz’e tylko svv'6) obowiązek i 2e me mogę wam 
robić trudności. Proszę tylko, abyście na_ ten  tem at 
nie mówili z panią Douglas, gdyż ma ona i ta k d o s y c  
umartwień. Muszę panom oświadczyć, ze biedny 
Douglas miał tylko jeden błąd, t. j. był zazdrosny. Był 
dumny, jak nikt inny, z takiego ,ak ,a przyjaciela 
i kochał bardzo swą żonę. Chętnie pńyjm .cwał mnie 
u siebie i zawsze po mnie posyłał. A jednak często, 
kiedy rozmawiałem z jego zoną i kiedy dostrzegł, 
iak mu się zdawało, jakieś odznaki sympatii, ogar
niała go fala zazdrości, nie mógł zapanować nad 
sobą i mówił, co mu ślina na język przyniosła. Nie- 
jednokrotnie zarzekałem  się, że nie przybędę do m e
go z tej właśnie przyczyny, ale wówczas przysyłał 
mi błagalne listy z wyrazami skruchy tak , ze mu
siałem dać sie przeprosić. Ale zapewniam panów, ze 
żaden mąż nie miał równie kochającej go i  wiernej 
żony — mogę to o sobie powiedzieć — równie od
danego przyjaciela.

Powiedział to z zapałem i szczerze, ale inspek
tor Mac Donald nie był, zdaje się, przekonany.

— Czy wiadomo panu — rzekł — że z palca 
trupa zdjęto ślubny pierścionek?

— Takby się zdawało.
— Co pan miał na myśli, mówiąc „zdawało (

Pan wie, że tak  jest.
B arker był zmieszany i niezdecydowany.
— Jeśli mówiłem „zdawało", to dlatego, że 

obrączkę mógł zdjąć z palca sam.
— Bądź co bądź, fakt, że pierścionek zniknął— 

mniejsza z tern, kto go zabrał — nasuwa przypusz
czenie, że między tragedją i małżeństwem zachodzi 
jakiś związek.

Barker wzruszył potężnemi ramionami.
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A, 7.fi1* wiem< co to znaczy — odpowiedział, — 
Ale ,esh pan uważa, że rzuca to jakiś cień na cześć 
ej damy jego oczy zabłysły na chwilę, ale z nie

zwykłym wysiłkiem zdołał się opanować — to... jest 
pan w błędzie. 1

• Nie mam na razie zamiaru stawiać panu dal
szych pytań — rzekł Mac Donald zimno.

jedenT„ m^ y  szczegół — zauważył 
bheilock Holmes. — Kiedy pan wszedł do pokoju, 
paliła się w nim tylko jedna świeca, nieprawdaż?

— lak  jest.

coś st o szPnrego?Wietle W Sp0StrZegł pan’ Że Staio si*
— Właśnie.

Zadzwoniłeś pan zaraz po pomoc?
— lak. |
~~ °m°C zaraz nadbiegła? \~  y . P j zec^ ^ u niespełna pół minuty.

, A ,ednak stwierdzono, kiedy zjawiła się słu-
cUkaweSWleCa ' a ZgaS20na" a paliła si<5 lampa. To 

Barker zdawał się być nieco zakłopotanym, 
mes ~  el® Są-dję'- ?by to było ™ ka« .  Mr- Hol-

Se śriJnPT  3} P°C,hwiH- “  Świeca rzucalazłe swjatło. Pierwszą myślą moją było postarać si? 
o lepsze Zapaliłem zatem stojącą na stole lampę.

1 zgasił pan świecę?
—- Właśnie.
Holmes nie stawiał żadnych więcei ovtań a

którym a° bystrym wzrokiem/ w
n o ś ć ^ W  7  ?lę. zdawał?> czytałem do nas nieufność, odwrócił się i wyszedł z pokoju.
mieniemPdnt0r Donald Posłał kartkę z zawiado- ' " - - ^ ai? f ^ ° ^ asL czy zechce nas przyjąć







ki o s t r o ż n o ś c i ,  jakie przedsiębrał. Wnosiłam z pew
nych jego słów. Wnosiłam z zachowania się jego, ki 
dy patrzył na niespodziewanych gości. Byłam świę
cie przekonaną, że miał potężnych ■meprW * * * 'l  ze 
miał się zawsze na ostrożności. Byłam tego p 
^  fui od szeregu lat, że truchlałam k,cdy w , spo-
źniał do domu. . . H ,
i .. __ Czy mógłbym się zapytać — rzekł Holmes
jakie to słowa zwróciły u w a g ę  pani? <

— „Dolina Trwogi — odpowiedziała, kobieta.
— Wyrażenia tego użył, kiedy g0< wypytywałam. 
Byłem w dolinie Trwogi. Jeszcze się z niej nie wŷ  o 
stałem. „Czyż nigdy nie wydostaniemy się z Doimy 
Trwogi?" — pytałam go, kiedy widziałam, ze był nie
zwykle poważny. — „Czasami zdaje mi się, ze mg y

j -  pytałaś go pani, co ma oznacza*
ta Dolina Trwogi? . . , . .

— Tak jest, ale twarz jego poważniała i wstrzą
sał głową. „Wystarczy, że jedno z nas żyje w jej cie
niu”, rzekł. „Dzięki Bogu, cień ten nigdy me padnie 
na ciebie". Była to jakaś istniejąca rzeczywiście do
lina, w której żył i w której go spotkało cos straszne
go — tego jestem pewna — ale mc więcej powie
dzieć nie mogę. . . «
| — Nigdy nie wymieniał żadnych nazwisk'

— Owszem, raz w gorączce, po wypadku na 
polowaniu, przed trzema laty. Przypominam so le, 
że wówczas wciąż cisnęło mu się na usta jedno na
zwisko. Wymawiał je z gniewem i jakby ze zgrozą. 
Nazwisko to brzmiało: Mc. Ginty, Mistrz Mp* 
Pytałam go, kiedy wyzdrowiał, kto to był Mis a-z Mc, 
Ginty i czyim był mistrzem. „Nie moim, dzięki r>o- 
gu!!“. odpowiedział z uśmi&cheim To wszystko, co

* v 
• v
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się ód niego dowiedziałam. Ale Jest jakiś związek 
między mistrzem Mcem Ginty i Doliną Trwogi. \g.
2  — Jeszcze jeden szczegół — rzekł Mc Do

nald. —r Pani poznała Mr. Douglasa W( Londynie, 
w pensjonacie, nieprawdaż, i tam się pani z nim za
ręczyła? Czy to  był romans, czy zaręczyny odbyły 
się tajemnie, bez świadków?

— Był romans. Zawsze jest romans. Nie było 
jednak żadnych tajemnic.

~  \— Czy miał ryw ala? j
t— Nie; byłam wolna;v

Pani słyszała zapewne, £e jego obrączka 
ślubna zniknęła. Czy to  pani nie nasuwa jakiegoś 
przypuszczenia? Jeśli przyjmiemy, że jakiś Jego  nie
przyjaciel z dawnych czasów wyśledził go i popełnił 
tę  zbrodnię, jakiż powód skłoniłby go do zabrania 
obrączki ślubnej?

Mógłbym przysiąc przez chwilę, że cień ledwie 
uchwytnego uśmiechu pojawił się na ustach kobiety.

— Nie, doprawdy nie mam pojęcia — odpowie
działa. — To ciekawe.

— Nie chcemy pani dłużej zatrzymywać i przy
kro nam, żeśmy panią trudzili, — rzekł inspektor. 
Pozostaje do wyjaśnienia jeszcze kilka kwestji, ale 
możemy porozumieć się z panią, kiedy zajdzie po
trzeba.

W stała i obrzuciła nas szybkiem, badawczem 
spojrzeniem. „Co sądzicie o moich zeznaniach?". 
T ak  brzmiało ewentualne jej zapytanie. Potem 
z ukłonem wysunęła się z pokoju,

— Piękna kobieta — bardzo piękna kobieta—- 
rzekł Mc. Donald, zadumany, kiedy się drzwi za nią 
zamknęły. — Ów Barker przebywał tu bardzo czę
sto. Może się podobać kobiecie, Przyznaję, że



zmarły był zazdrosny i może miał do tego powody. 
A potem, ta  obrączka ślubna. Nad tern nie można 
przejść do porządku. Człowiek, k tóry  zdziera z rę 
ki trupa ślubną obrączkę... Co pan o tern sądzi, Mr 
Holmes?

Przyjaciel mój siedział z głową opartą na rę 
kach, pogrążony w głębokiej zadumie. Nagle wstał
i zadzwonił.

— Ames — rzekł, kiedy wszedł piwmczy,
gdzie jest obecnie Mr. Cecil Barker?

— Zobaczę, sir. . m d i  
P owrócił za chwilę, oznajmiając, że Mr, Barker

jest w pgrodzie.
— Czy przypominacie sobie, Ames, co miał na 

nogach Mr Barker, kiedy spotkaliście się z nim w ga
binecie ubiegłej nocy?

— Tak, jest, Mr Holmes. Miał na nogach pan
tofle. Przyniosłem mu buty, kiedy szedł po policję.

— Gdzie są teraz te pantofle?
— Są jeszcze pod stołkiem w sieni. __ 
•—Bardzo dobrze, Ames. Jest to dla ńas, na

turalnie, rzeczą pierwszorzędnej wagi wiedzieć, k tó 
re ślady są śladami Mr Barkera, a które pochodzą 
z zewnątrz.

— Tak jest sir. Zauważyłem nawet, że panto
fle są poplamione krwią — jak i moje,

— Nie ma w tern nic dziwnego, wobec stanu, 
w jakim znajdował się pokój. Dobrze, Ames. Zar 
dzwonimy, jeśli będziecie potrzebni.

W kilka minut później byliśmy w gabinecie. 
Holmes przyniósł z sieni sukienne pantofle. Spody 

jak zauważył Ames, były czarne od krwi.
J ^ z i w n e l ^  szepnął Holmes, kiedy oglądnął



je przy oknie drobiazgowo. — W istocie, bardzo 
dziwne.

" Szybkim, kocim ruchem położył pantofel na 
krwawej plamie ną futrynie okna. Pasował dosko
nale. Uśmiechnął się w milczeniu do swoich kolegów.

Inspektor zmienił się pod wpływem wzburze
nia. W rodzony mu akcent dźwięczał, jak kij na szy
nach.

— Człowieku! — zawołał. — To nie ulega 
wątpliwości.  ̂ Barker sam pozostawił plamy na 
oknie. Znaki są nieco szersze od podeszwy każdego 
buta. O ile mi się zdaje, mówił pan o płaskiej sto
pie.„ Oto wyjaśnienie. Ale poco to zrobił, Mr Hol
mes? Poco to zrobił?

, Tak, poco to zrobił? — powtórzył mój przy
jaciel zamyślony.

W hite Mason parsknął śmiechem i zatarł tłu
ste ręce z zadowoleniem zawodowca.

A mówiłem, że to wypadek niezwykły! — 
zawołąk—I rzeczywiście jest to wypadek niezwykły,



ROZDZIAŁ VI.

Zaczyna świtać.

— Trzej detektyw i mieli sobie dużo do powiedze
nia, wróciłem zatem  sam do naszego skromnego po
mieszkania w gospodzie. Przedtem  jednak wy
brałem się na soacer do starego, ciekawego parku, 
który ciągnął się aż do dworu. Szeregi bardzo sta
rych drzew w dziwnych figurach otaczały go dokoła. 
W ewnątrz był piękny szmat traw nika z starym ze
garem słonecznym w pośrodku, a całość spraw iała 
miłe i spokojne wrażenie, tak  potrzebne dla moich 
nieco nadszarpniętych nerwów. W tej uspakajającej 
atmosferze można było zapomnieć lub pam iętać je
dynie jako fantastyczną m arę senną ciemny gabinet 
z rozciągniętą w nim na podłodze skrwawioną po
stacią. A jednak, kiedy spacerowałem  i poiłem duszę 
orzeźwiającym balsamem, zdarzyło się coś dziw
nego, co przypominało mi tragedję i pozostawiło 
w umyśle moim przykre wrażenie. , ,

W spomniałem, że ogród otoczony był pierście
niem drzew owocowych. Na końcu jego, w miejscu 
najbardziej odległym od dworu drzewa stały blisko 
siebie, tworząc jakby jedną ścianę. Po drugiej stronie 
tej ściany, ukryta przed oczyma idącego od strony 
dworu, znajdowała się kamienna ławka, Kiedy się do
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niej zbliżyłem, usłyszałem głosy, jakieś słowa wypo
wiedziane przez mężczyznę i odpowiadający im 
śmiech kobiecy. W chwilę później wyszedłem z poza 
płotu i oczy moje spostrzegły panią Douglas i Bar
bera wpierw, nim zauważyli moją obecność. Wygląd 
jej uderzył mnie. W jadalni była poważną i milczącą. 
Teraz nie spostrzegłem u niej nawet śladu przygnę
bienia. Oczy jej błyszczały radością życia, a twarz 
drżała w uśmiechu, wywołanym jakąś uwagą towa
rzysza. Siedział, pochylony naprzód, ze złożonemi rę
kami i łokciami na kolanach, z wyrazem wesela na 
pięknej, męskiej twarzy. W jednej chwili — ale wła
śnie o chwilę za późno — przybrali uroczyste maski, 
kiedy zauważyli, że nadchodzę. Zamienili kilka szyb
kich słów, poczem Barker, wstał i podszedł do mnie.

— Przepraszam sir — rzekł. — Czy mam przy
jemność mówić z doktorem Watsonem?

Ukłoniłem się sztywno, co wskazywało, jak są
dzę, jakiego nabrałem o nich przekonania. 0

— Przypuszczaliśmy, że to pan, gdyż przyjaźń 
pańska z Mr. Schedokiem Holmsem jest ogólnie zna
ną, Czy nie zechciałby pan zamienić kilka słów z pa
nią Douglas?

Poszedłem za nim niechętnie. Widziałem oczy
ma duszy leżącą na podłodze postać z roztrzaskaną 
głową, A tu, w kilka godzin po tragadji, żona jego 
i najbliższy przyjaciel uśmiechali się do siebie poza 
krzakami w jego własnym ogrodzie. Przywitałem pa
nią Douglas z rezerwą. Współczułem z nią w jadalni. 
T eraz nie odpowiedziałem na jej pytające spojrze
nie.

— Lękam się, że uważa mnie pan za istotę bez 
serca? — rzekła.

.Wzruszyłem ramionami-



-  To, me moja sprawa — rzekłem.'
-  Może kiedyś zasłużę na sąd bardziej spra

wiedliwy. Gdyby pan wiedział... ^
— Nie ma potrzeby, aby Mr W atson wiedział- 

rzekł Barker z pośpiechem. — Wspominał przecie, 
że go to nic nie obchodzi.

— W istocie — rzekłem. — I dlatego lepie) bę
dzie, jeśli odejdę.

  Jeszcze chwilkę, doktorze W atsonie za
wołała kobieta głosem żałosnym. — Na jedno pyta
nie możesz pan odpowiedzieć bezwzględnie pewniej, 
niż ktokolw iek inny, a ma to dla mnie wielkie zna
czenie. Zna pan lepiej, niż inni, stosunki Mr Holmesa 
z policją. Przypuśćmy, że powierzoną mu zostanie 
w zaufaniu jakaś tajemnica. Czy jest rzeczą absolu
tnie konieczną, aby powiadomił o niej detek tyw ów .

— Otóż to — rzekł Barker gorączkowo. — Czy 
pracuje sam, czy idzie z nimi ręka w rękę?

— Nie wiem, doprawdy, czy uprawniony je
stem do roztrząsania tych kwestji.

— Proszę — błagam pana o to, doktorze w a t- 
sonie. Jestem  pewna, że nam pan pomoże, — że obja
śnienie pańskie będzie dla nas poważną wskazówką.

W  głosie kobiety brzmiała nuta szczerości, że 
zapomniałem na chwilę o jej lekkomyślności i posta
nowiłem spełnić jej prośbę.

 Mr Holmes czyni poszukiwania na własną rę 
kę  rzekłem . — Jest panem swoich czynów i dzia
ła, powodując się własnem sumieniem. Czuje się je
dnak zarazem, rzecz prosta, zobowiązanym do szcze
rości wobec urzędników, którzy zajmują się tą samą 
sprawą i nie będzie chciał ukrywać przed nimi szcze
gółów, k tóreby im pomogły do oddania przestępcy 
w ręce włądz. Nic więcei nie mogę powiedzieć, ale
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zawiadomię Mr Holmesa, jeśli pragnie pani wyjaśnień 
bardziej szczegółowych. *

) Po tych słowach uchyliłem kapelusza i posze
dłem swoją drogą, pozostawiając ich na kamiennej 
ławce poza żywopłotem. Obejrzałem się jeszcze raz 
i widziałem, że rozmawiają z sobą poważnie, a ponie
waż patrzyli na mnie, było jasne, że przedmiotem ich 
rozmowy jest nasza pogadanka.

— Nie potrzeba mi ich zwierzeń — rzekł Hol
mes, kiedy opowiedziałem mu, co mi się przytrafiło. 
Spędził całe popołudnie w Zamku na rozprawach 
z swoimi kolegami i powrócił około piątej, głodny, jak 
wilk. Kazałem mu podać kawy.

— Żadnych zwierzeń, W atsonie, ponieważ są 
bardzo nie na rękę, jeśli przyjdzie do aresztowania 
za zmowę i m orderstwo.

— Sądzisz, że do tego przyjdzie?
Był w znakomitym humorze.
— Mój drogi W atsonie, kiedy zniosę to 

czwarte jajo, przedstaw ię ci całą sytuację. Nie tw ier
dzę, żeśmy już zgłębili tajmnicę — daleko do tego — 
ale, kiedy znajdziemy brakujący ciężarek,..

— Ciężarek?
— Drogi W atsonie, to niemożliwe, abyś sobie 

nie uprzytomnił, że rozwiązanie tajemicy zależy od 
brakującego ciężarka. Dobrze, dobrze, nie potrzebu
jesz się przejmować, gdyż mówiąc między nami, nie 
sądzę, aby i inspektor Mac albo jego znakomity ko
lega z prowincji pojęli niezwykłe znaczenie tego fa
ktu. Jeden ciężarek, W atsonie! W yobraź sobie atletę 
z jednym ciężarkiem. Przedstaw  sobie jednostronny 
rozwój jego korpusu, grożące niebezpieczeństwo 
skrzywienia kręgosłupa. To straszne, Watsonie, stra
szne!^

r II I;



Siedział z  ustami pełnemi ciasta i oczyma 
błyszczącemi złośliwie, obserwując m o j e  zakłopota
nie. W idok jego wpaniałego apetytu był dowodem 
sukcesu, przypominałem sobie bowiem doskonale dnie 
i noce bez jedzenia, kiedy jego znękany umys wy
silał się na rozwiązanie jakiejś zagadki, poaczas g y 
szczupła wyrazista tw arz zaostrzała się w ascetyzmie 
wyczerpującej mózg pracy. W końcu zapalił fajkę, 
i siedząc w kącie starej, wiejskiej oberży zaczął mo
w'd powoli i jakby od (niechcenia: o wypadku, raczej 
wypowiadając głośno swoje myśli, niz zdając ^mi

°pI'aŴ d g j ^ nstW0) \x/atsonie — wielkie, ordynarne, 
narzucające się, bezwzględnie ^  kłamstwo — oto, 
z czem spotykamy się na progu. 10 jest naszym pun 
ktem  wyjścia, Cała historja, opowiedziana prze 
Barkera, jest kłamstwem. Ale historię Barkera po
tw ierdza pani Douglas. A więc i ona klamrę. K ła
mią oboje, gdyż się tak umówili. Stoimy teraz wobec 
zagadnienia — dlaczego kłam ie i laką j e s t  prawda, 
k tórą starają się tak  usilnie ukryć? Sprobuimy, W at-, 
sonie, ty i ja, oznaczyć, co jest kłamstwem i jak się
przedstaw ia prawda. ,

— Skąd wiem, że kłam ią? Ponieważ mamy do
czynienia z niezręcznie ułożoną kistorją, k tóra nie 
może być prawdziwą. Zastanów się. W edług tej 
storji m orderca miał mniej niż minutę czasu po do
konaniu zbrodni na zerwanie^ obrączki z palca trupa, 
k tó ra  była pod drugim pierścionkiem; włożenia z po
wrotem  drugiego pierścionka ■ czegoby nig y nie 
zrobił — i porzucenia tajemniczej kartk i obok otiary. 
Twierdzę, że jest tu zupełne niepodobieństwo. Mo
żesz się sprzeczać — ale zbyt wysoko cenię twoj 
sąd, W atsorde, abym przypuszczał, że będziesz mo-



wił, jakoby obrączkę zdjęto przed zabiciem tego 
bzłowieka. Fakt, że świeca paliła się tylko przez 
krótki czas, wskazuje, że nie było długiej rozmowy? 
Gdyby Douglas, o którego odwadze słyszeliśmy, był 
człowiekiem zdolnym do oddania ślubnej obrączki 
w tak krótkim czasie, czy możemy sobie wyobrazić} 
żeby ją wogóle oddał? Nie, nie, Watśoriie, morder
ca był sam na sam ż zabitym człowiekiem przez pe
wien czas, kiedy świeciła się lampa. W to nie w ąt-' 
pię, Ale prZycżyną śmierci był, rzecz Oczywista; 
Wystrzał ze strzelby. Dlatego musiał być oddany 
Wcześniej, niż nam to powiedziano. Pomyłka w tym 
Wypadku jest niemożliwa. Mamy Zatem do czynienia 
z uplanowaną zmową ze stromych dwuch ludzi, którzy 
słyszeli wystrzał — mężczyzny Barkera i kobiety 
Douglasowej. Jeśli wreszcie zdołam wykazać, że 
krwawa plama na futrynie okna zrobioną została na
umyślnie przez Barkera aby dać policji fałszywą 
wskazówkę, przyznasz, że będzie to poważnym za
rzutem przeciw niemu, @

i — Musimy się teraz zapytać, o której godzinie 
właściwie popełniono morderstwo. Do wpół do je
denastej służba kręciła się po domu, a zatem do te
go czasu nie stało się to z pewnością. O trzy na 
jedenastą udali się wszyscy do swoich pokoi, wy
jąwszy Arnesa, który był w jadalni. Przeprowadzi
łem kuka prób popołudniu, kiedy się z nami poże
gnałeś, i stwierdziłem, że żaden hałas zrobiony w ga
binecie przez Mac Donalda nie mógł przeniknąć do 
mnie w jadalni kiedy wszystkie drzwi były zamknię
te. Kzecz ma się odmiennie, jednak kiedy chodzi 
o f k o j . w  jadalni. Leży on nie tak daleko w ko
rytarzu i mogłem z niego usłyszeć niewyraźnie głoś-
n y  fes&.gj&SSLPmtlumiov



iły, kiedy strzela się z bliska, jak to było niew ątpli
wie w tym wypadku. Musiał to być niezbyt głoś
ny wystrzał, a  jednak w ciszy nocnej Mrs Allen po
winna go była usłyszeć. Jest ona, jak nam mówiła, 
nieco głucha, w każdym razie jednak zeznała, że 
słyszała coś podobnego do trzaśnięcia drzwiami na 
pół godziny przed alarmem. W ypadłoby to na go
dzinę trzy na jedenastą. Nie wątpię, że to, co sły
szała, było odgłosem w ystrzału i ze w tedy właśnie 
popełniono morderstwo, Jeśli tak  jest, musimy teraz 
oznaczyć co robili Mr. Barker i Mrs. Douglas 
przyjąwszy, że nie są oni mordercami — od trzech 
na jedenastą, kiedy zwabił ich huk wystrzału, do 
kw adransa na dwunastą, kiedy zadzwonili na służ
bę. Co robili i dlaczego natychm iast nie wezwali 
służby? Oto pytanie, które się narzuca, a kiedy 
znajdziemy na nie odpowiedź, potrafimy z pewnością 
rozwiązać naszą zagadkę. _

— Jestem  przekonany — rzekłem , że między 
tymi ludźmi zachodzi porozumienie. Ona musi być 
istotą bez serca, jeśli śmieje się z dowcipów w kilka 
godzin po zamordowaniu męża.

— W łaśnie. Jako  żona nie przedstaw ia się 
świetnie, naw et w jej własnem opowiadaniu. Nie 
jestem wielbicielem kobiet, jak to wiesz dobrze, W at- 
sonie, ale doświadczenie p-oucza mnie, że szereg żon 
nie dałoby się powstrzymać kilku słowami, wypowie
dzianemu przez obcego mężczyznę, od zjawienia się 
przy ciele zmarłego męża. Gdybym się kiedyś żenił, 
W atsonie, pragnąłbym wzbudzić w mojej żonie tyle 
uczucia, żeby nie pozwoliła się odprowadzić zarząd
czym od mojego"trupa leżącego opodal. Było to źle 
urządzone, gdyż naw et niedoświadczonego detek ty 
wa wbiMłfisr brak wrądsoftej każdej kobiecie tkli-



^ o tc l  Już' io samo powinno wzbudzić podejrzenia, 
że mamy do czynienia ze zmową,

"*J— Sądzisz zatem, ostatecznie, że Barker 1 pani 
Douglas są winni morderstwu? ( \

— Twoje pytanie jest zbyt obcesowe, W at Tonie 
— rzekł Holmes potrząsając fajką. — Godzisz we 
mnie, jakby pociskiem. Jeśli chcesz powiedzieć, że 
pani Douglas i Barker znają prawdę i pragną ją u- 
kryć. zgadzam się z tobą na j zupełnie i. Jestem  tego 
pewny. Ale odpowiedź na twoje zabójcze pytanie nie 
jest tak prosta. Zastanówmy się przez chwilę, co 
przemawia przeciw temu.

— Przypuśmy, że para ta złączona jest węzłem 
grzesznej miłości i że postanowiła pozbyć się czło
wieka, który jej przeszkadza. Jest to bardzo dowol
ne przypuszczenie, gdyż zeznamia służby i ‘innych 
wcale go nie potwierdzają. Przeciwnie, mam szereg 
dowodów, że Douglasowie kochali się bardzo.

— To niepodobieństwo — rzekłem, przypom
niawszy sobie piękną śmiejącą się tw arz w ogrodzie.

— W każdym razie takie robili wrażenie. Ale, 
przypuśmy, że jest to niezwykle sprytna para, która 
wprowadziła w błąd wszystkich i która uplanowała 
morderstwo małżonka. Był to, jak się zdaje, czło
wiek, któremu groziło jakieś niebezpieczeństwo' — 
Tak oni twierdzą-

Holmes zadumał się,
— Widzę Watsonie, że zbudowałeś sobie teorję, 

według której wszystko, co oni mówią od początku, 
jest kłamstwem, ^ /ed ług  ciebie, nie było nigdy ża- 
dnyck pogróżek, ani tajnego stowarzyszenia, 
ani Doliny Trwogi, ani jakiegoś mistrza i t. d.

pogoda*, aaułuiaoe wszystko, stano-



wlsko, 2aboczymy do cze^o ono nas zaprowadzi. Wy
myślają teorję, aby upozorować zbrodnię. Rozbudo
wują ją, zostawiając w parku rower Ina dowód, ż<* 
istnieje morderca z zewnątrz. Plam a na futrynie o- 
Vna służy do tego samego celu. Tak samo bilet na 
zwłokach, który mogli napisać w domu. W szystko to 
przemawia za tw oją hipotezą, Watsonie. Ale^ teraz 
znajdujemy się w kropce, stajemy przed faktami, któ
re nie zgadzają się z nią zupełnie. Na cóż ta strzel
ba wobec tylu innych broni — i do tego ame
rykańska? Skąd mogli wiedzieć, że wy strzał z *^1 
nie zwabi kogoś? To tylko przypadek, że pani A l
len nie poszła zapytać się kto zatrzasnął arzwi.^ Po 
co czyniła to wszystko twoja zbrodnicza para, W at- 
sonie? _

** — Przyznaję, że nie wiem.
J  A  dalej, jeśli kobieta i kochanek je j  posta

nowili zamordować razem męża, czy skierowaliby 
na siebie podejrzenie, usuwając ostentacyjnie obrą
czkę ślubną po jego śmierci? Czy wydaje ci się to 
prawdopodobne, W atsonie? - -

— Nie, to nie.
— A  dalej, jeśliby nawet przyszła ci do głowy 

myśl ukrycia poza damem roweru, czy opłaciłoby ci 
się to, kiedy najgłupszy nawet detektyw powiedział
by, że jest to tylko pułapka, gdyż rower zostałby nie
chybnie użyty, gdyby był potrzebny do ucieczki?

— Nie mogę sobie tego wytłumaczyć.
— A* jednak nie zdarzył się jeszcze splot wy

padków, którychby utnysł ludzki nie potrafił wyja
śnić- Oznaczamy sobie kierunek myślowy i trzym a
jąc się go wytężmy nasz dowcip, nie stawiając ża~ 
dnycŁ ’i^ ęsk ów . że b g ip e



ło wyobraźni, ale jakże często wyobraźnia jest ma* 
tką  prawdy?

— Przypuśmy," że w życiu owego Douglasa by
ła rzeczywiście jakaś zbrodnicza tajemnica, jakaś ta 
jemnica okrywająca go hańbą. Tajemnica ta  stale 
się przyczyną morderstwa, dokonanego powiedzmy, 
przez mścicieli — kogoś z zewnątrz. Ów mściciel, 
z powodów dotąd mi nieznanych, _ zabrał obrączkę 
ślubną zmarłego. Vendetta musi mieć jakiś związek 
z pierwszem małżeństwem zamordowanego i pier
ścień zabrany został z jakichś przyczyn, odnoszących 
się do tego m ałżeństwa. Barker i żona weszli do po
koju zanim się mściciel oddalił. M orderca przeko
nał ich, że areszowanie jego stanie się powodem i po
zwoli mu uciec* Dlatego spuścili, prawdopodobnie, 
most, co da się uskutecznić bez hałasu, a potem pod
nieśli go znowu. W ymknął się i z pewnych powodów 
przyszedł do przekonania, że lepiej uciekać pieszo, 
niż na rowerze* Ukrył zatem rower tak, żeby odna
lezienie go wypadło w czasie, kiedy już będzie bez
pieczny. Na razie jest to wszystko możliwe, nie
prawdaż?

— Bezwątpienia, wszystko to jest- możliwe —1 
rzekłem z pewnem ociąganiem się.

— Musimy pamiętać, Watsonie, że wypadek ten 
jest z pewnością wypadkiem niezwykłym. Snując da
lej nasze przypuszczenia, możemy sobie wyobrazić, 
że para ta, niekoniecznie para zbrodniarzy —  ̂ spo
strzegła, po odejściu mordercy, że jest w położeniu, 
w którem trudno jej przyjdzie udowodnić, albo,^ że 
sama nie popełniła tej zbrodni,  ̂ albo, że nie jest

kw nią wmieszana. Gorączkowo i niezręcznie postara
ła się wybrnąć z sytuacji. Plamę na futrynie okna
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zrobił sam Barker przy pomocy zbroczonego krwią 
pantofla — aby upozorować ucieczkę mordercy. Byi 
cni jak się okazało jedynymi ludźmi, którzy^słyszeh 
huk wystrzału, dlatego zaalarmowali wszystkich, lak 
-ależalo, ale w dobre pół godziny po wypadku.

>__ I w  jaki sposób zamyślasz to udowodnić?
— Jeśli to był ktoś z zew nątrz , trzebaby go 

wyśledzić i ująć. Byłoby to  najlepszym dowodem. 
Jeśli nie — sposoby dow iedzen ia  się me są jeszcze 
wyczerpane. Sądzę, że wieczór, spędzony J  samo- 
tności w owym gabinecie, pomoże mi w V 
stopniu.

W ieczór w samotności?
— Mam zamiar właśnie udać tam się. Umówi

łem się z zacnym Amesem, k tóry ma pewne wątpliwo
ści co do Barkera. Posiedzę w tym pokoju i zobaczę, 
czy atm osfera jego nie przyniesie mi natchnienia. 
W ierzę w g e n i u s 1 o c i. Śmiejesz się, przyjacielu, 
W atsonie. Dobrze, zobaczymy. Nie masz przypad
kiem, tego wielkiego twojego parasola^.

— Mam go tutaj.
-— Pożycz mi go, jeśli możesz. t ,
— Rzecz prosta — ale cóż to za śmieszna bron. 

Jeśli grozi ci niebezpieczeństwo... < .
—  Nic poważnego, mój drogi W atsonie, inaczej 

prosiłbym, abyś mi towarzyszył A le P ^ aso l zabiorę, 
czekam tylko na powrot naszych kolegow z Tunbnd- 
ge W ells, dokąd udali się w poszukiwaniu za w łasci-
cielem roweru.

Bezpośrednio przed zmierzchem wrócili inspek
to r Mac Donald i W hite Mason z swojej wyprawy 
i wrócili rozpromienieni, donosząc o wielkim pos ę- 
pie w naszych poszukiwanach.
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Człowieku, przyznaję, Iz nie bardzo wierzy
łem w tego przybysza z zewnątrz — rzekł Mac Do
nald — ale to minęło. Stwierdziliśmy do kogo nale
ży rower i mamy opis naszego ptaszka, c ' jest już 
wielkim krokiem naprzód.

— Wygląda to na początek końca — rzekł Hol
mes i — gratuluję wam z całego serca.

— Wyszedłem z założenia, że Mr. Douglas był, 
jak się zdaje, niespokojnym od poprzedniego dnia, 
kiedy jeździł do Tunbridge Wells. A zatem w Tun
bridge Wells uprzytomnił sobie, że grozi mu niebez
pieczeństwo. Było zatem rzeczą jasną, że człowiek 
z rowerem mógł przybyć i tegoby się należało spo
dziewać, z Tunbridge Wells. Zabraliśmy rower i po
kazywali go w każdym hotelu. Właściciel Eagle Com
mercial poznaj go odrazu, jako własność niejakiego 
Hargrave‘a, Który wynajął tam pokój przed dwoma 
dniami. Rower ten i mała walizka były jego jedyne- 
mi rzeczami. Zapisał się jako przybywający z Lon
dynu, ale adresu nie podał. Waliza zrobiona była 
w Londynie i rzeczy w niej były pochodzenia angiel
skiego, ale człowiek ten był niewątpliwie Ameryka
ninem.

— Dobrze, dobrze, —- rzekł Holmes wesoło, — 
Dokonałeś pan w istocie ważnych rzeczy w czasie, 
kiedy snułem teorje z moim przyjacielem. Jest to 
lekcja praktyczności, Mr. Mac Donald.

— Otóż to, Mr. Holmes — rzekł inspektor z za
dowoleniem.

— Ale to wszystko zgadza się z twojemi teorja- 
mi — zauważyłem.

— Może być, a może i nie. Ale chciałbym usły
szeć koniec, Mr. Mac. Czy nie dało się stwierdzić 
nazwiska tego człowieka?.



Znaleźliśmy raczej dowody, Że starał m  
u£ry* swoje nazwisko. Nie pozostawił żadnych pa- 
pierów, ani listów; nawet bielizna jego me 
czona. Mapa hrabstwa do użytku cyklistów leżała na 
stole w jego pokoju. Opuścił hotel na rowerze wczo“ 
raj rano po śniadaniu i nikt o mm więcej me słyszał,
aż do naszych poszukiwań. w/u;to

__ To mnie uderza, Mr. Holmes — rzekł White
Mason. — Należałoby wnosić, że człowiek ten powi
nien był powrócić i pozostać w hotelu, jako 
dliwy turysta, jeśli nie chciał unikać plotek. W da
nym wypadku musiał jednak wiedzieć, ze zaI£el 
wanym zostanie na policji przez właściciela hotelu 
i że zniknięcie jego odniesionem zostanie do mor
derstwa. ,_  Takby należało przypuszczać. Obliczenia je
go były jednak w każdym razie słuszne, gdyż nie zo
stał ujęty. Ale jego opis?

Mac Donald sięgnąi po notatnik.
— Mam go w ogólnych zarysach. Zdaje się, ze 

nie stwierdzili u niego nic specjalnego, ale bądź co 
bądź, portjer, służący i pokojówka zgadzają się 
w pewnych szczegółach. Był to mężczyzna wysoki, 
prawie na pięć stóp, dziewięć cali, lat około pięć
dziesięciu, z włosami przyprószonemi^ siwizną, siwie
jącym wąsem, zakrzyw i opyni nosem i gwarzą, którą 
wszyscy opisują, jako dziką i odpychającą.

— Bah! Pominąwszy wyraz twarzy, mógłby to 
być także opis samego Douglasa — rzekł Hoimes. 
Ma on również lat około pięćdziesięciu, siwiejące 
włosy i wąsy, i taką samą prawie wysokość. Czy
dowiedzieliście się czegoś więcej? g <

— Ubrany był w gruby, szary garnitur i nosił
krótką, żołnierską kurtkę i miękką czapkę.



— A  strzelba?
—Ma ona niespełna dwie stopy długości, Moż

na ją było łatwo włożyć do walizki. Mógł ją bardzo 
dobrze ukryć pod kurtką.

— A  jak p&M sądzi, o ile to  wszystko zgadza 
się z główną sprawą'?

* ^ 2  Kiedy ujmiemy tego człowieka, Mjr. Hol
mes — rzekł Mać Donald — a możesz pan być pew 
nym, że w  pięć minut pó zebraniu tych informacji 
Rozesłałem telegraficznie jego rysopis — osądzimy to 
lepiej. Ale i teraz zrobiliśmy już wielki krok na
przód. Wiemy, że Am erykanin pod nazwiskiem H ar
grave przybył przed dwoma dniami do Tunbridge 
.Wells z rowerem  i walizką. W walizce tej znajdo
w ała się strzelba z uciętemi lufami, przybył Zatem 
w celach zbrodniczych. W czoraj rano w ybrał się 
tutaj na rowerze z strzelbą ukrytą pod kurtką. Nikt 
nie zauważył jego przybycia, o ile mogliśmy to 
stwierdzić, ale niem iał potrzeby przejeżdżać przez 
miasto w drodze do bram parku, a na gościńcu kręci 
ślę dużo cyklistów. Prawdopodobnie row er swóf 
ukrył odrazu wśród bluszczu, gdzie go znaleziono 
i zaczaił się tam  przypuszczalnie sam, mając dom 
na oku 1 czekając na zjawienie się Mr. Douglasa. 
Strzelba jest dziwną bronią, jeśli chodzi o użycie 
jej w  domu, ale miał zamiar użyć jej _ na dworze, 
a Wtedy ma swoje korzyści, tembardziej, że nie spo
dziewał się chybić, a odgłos wystrzałów jest rzeczą 
tak  pospolitą w myśliwskiej Anglji, że nie zwróciłyby 
szczególnej uwagi,

— To jasne — rzek ł Holmes,
— Mr. Douglas nie zjawił się. Cóż miał 

uczynić?. £ostąw.ił row er i o zmierzchu poszedł



W stronę domu. M ost t y ł  spuszczony. Nie w idział 
nikogo. Spróbow ał wejść, zam ierzając, b ezw ątp iem a 
uspraw iedliw ić się w  razie  spo tkan ia  z kim s A le 
nie spo tkał nikogo. W ślizgnął się do p ie rwszego k p -  
szego pokoju i u k ry ł się za firanką. S tąd  R a c z y ł ,  
że m ost podniesiono i zrozum iał, ze pozostaje m u 
tylko ucieczka przez  fosę. C zekał do kw adransa  n a  
dw unastą, k iedy  M r. Douglas, obchodzący dom co 
nocy w szedł do pokoju. Z astrzelił go 5 uciekł, jak 
stw ierdzono. Z daw ał sobie spraw ę, ze jego 
zostanie rozpoznany p rzez służbę ho te low ą i będzie
dowodem  przeciw  m em u, pozo: I ondVnu
i p rzed o sta ł się w m ny jak iS< sposob do 
albo do innego pew nego m iejsca, gdzie się ukry 
w myśl planu. Cóż pan  na  to, M r. Holm es . .
(  W  tern ośw ietleniu, to  bardzo  ładne i j a^ e '

Mr. M ac. A le to pańsk ie  zapatryw anie . W edług 
mnie zbrodnię popełniono o pó ł godziny wcześniej, 
niż podają; pan i Douglas i M r B ark e r są w zmowie 
i chcą coś ukryć. Pomogli oni ucieczce m m d e rc y --  
a przynam niej weszli do pokoju, zanim ucie i s - 
brykow ali dow ody jego ucieczki p rzez  okno, p o dc*as
gdy w edług w szelkiego praw dopodobieństw a pozw o
lili m u w ym knąć się, spuściw szy _ m ost. i  akie jest 
moje w yjaśnienie pierw szej części.

Obaj de tek tyw i po trząsnęli głową.
—  D obrze, M r. Holmes, ale jeśli to  praw da, 

w padam y z jednej tajem nicy w  drugą—rzek ł in sp ek 
to r z Londynu.

—  I to  n aw et w gorszą — dodał W hite M a
s o n .- -D a m a  ta  nigdy w życiu nie by ła  w A m eryce. 
Cóż ją m oże łączyć z m ordercą  i cóż ją m oże skła
niać do osłaniania go?.
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— Przyznaję, ze są pewne trudności — rzeki 
Holmes, — Mam zamiar dzisiejszej nocy prowadzić 
sam poszukiwania i jest możliwe, że przyniosą one 
coś ciekawego.

— Czy możemy panu być pomocni, Mr. Holmes?
. . Nie, nie! Dość będę miał Amesa, który

mi się przyda bezwątpienia. Myśl moja zmierza 
wciąż w jednym, zasadniczym kierunku — w jakim 
celu a tle ta  posługuje się w swoich ćwiczeniach tak  
nienaturalnym  przyrządem, jak pojedynczy ciężarek 
do gimnastyki?
. , Była już późna noc, kiedy Holmes wrócił z swo- 
jej samotnej wycieczki. M ieszkaliśmy w pokoju '
0 dwóch łóżkach, najlepszym, jaki można było znaleźć 
w małej,^ wiejskiej oberży. Spałem już, kiedy obu
dziło mnie jego wejście.

 ̂ cóż, Holmes, krzyknąłem, — znalazłeś
cos l

Stał chwilę obok mnie w milczeniu ze świecą 
w ręce. Potem  wysoka, chuda postać jego pochyliła 
się nademną. 1
j  Czy bałbyś się, W atsonie — szepnął — spę
dzić noc w tym samym pokoju z warjatem, człowie-

1 p S g łć w ^ ie m T  ” a rozmiękcze,lie mózŚ“ ' Miotą
--B ynajm niej — odpowiedziałem zdumiony.
— lo  szczęście — rzekł.

< Tej nocy nie mogłem się od niego już nic wię= 
cej dowiedzieć.



ROZDZIAŁ V I!/

N azajutrz rano po śniadaniu, zastaliśmy inspek
tora Mac Donalda i Mr. W hite Masona zajętych po
ważną rozmową w małym pokoju miejscowego sier
żanta policji. Na stole przed nimi leżał stos listów 
i telegramów, które uważnie przeglądali i wciągali 
do książek. Trzy z nich leżały na boku.

—• Wciąż ma śladzie nieuchwytnego cyklisty? 
zapytał Holmes wesoło. — Jakież ostatnie wieści
0 tym gałganie?

Mac Donald wskazał żałośnie na stos korespon
dencji.

— Donoszą o nim obecnie z Leicester, Notting
ham, Southampton, Derby, East Ham, Richmond
1 czternastu innych miejscowości. W  trzech z nich — 
East Ham, Leicester i Liverpool — poznano go i za
aresztowano. Cała okolica, jest jak się zdaie, pełna 
uciekinierów w żółtych kurtkach.

— Mój Boże!—rzekł Holmes ze współczuciem.— 
A teraz posłuchajcie mnie, Mr, Donald i Mr. W hite 
Mascin. Chcę wam dać dobrą radę. Kiedy przystąpi
łem do sprawy razem z wami, umówiłem s’ę, że nie 
będę darzył was nieugruntowanemi teorjami, ale, że 
zamilczę i opracuję pomysły moic do chwili, kiedy
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. - jc uważał za pewiie, Z tego powodu nic mogę 
wam teraz jeszcze powiedzieć wszystkiego, co myślę. 
Z drugiej strony, przyrzekłem, że zachowam się w sto- 
sunku do was, jak należy, a sądzę, że nie byłoby to 
ładnie z mojej strojny pozwolić wam choćby na chwi
lę tracić siły na bezużyteczną robotę. Dlatego przy
szedłem tu dać wam jedną radę, a rada moja zamyka 
sięyy dwuch słowach: zaniechajcie sprawy! ’*

Mac Donald i Mr- White Mason spojrzeli zdu
mieni na ich słynnego kolegę,

Pajn uważa sprawę za beznadziejną — za
wołał inspektor.

_ Uważam waszą sprawę za beznadziejną. 
Uważam, że tą drogą nigdy nie dojdziecie do prawdy, 

—; Ale cyklista. On nie jest wymysłem. Mamy 
jego opis, jego walizkę, jego rower. Człowiek ten 
gdzieś musi być. Dlaczegóż byśmy nie mieli go 
schwytać.

Tak, tak, on jest gdzieś, bezwarunkowo 
schwytamy go, ale nie chciałbym, abyście tracili siły 
w East Ham albo Liverpoolu, Jestem pewny, że 
krótszą drogą dojdziemy do celu.

— Pan coś ukrywasz. To nie ładnie, Mr. Hol
mes — Inspektor był urażony.

~  moją metodę pracy, Mr. Mac.
w każdym razie ukrywać będę jak najkrócej. Pragnę 
tylko sprawdzić moje spostrzeżenie pod jednym 
względem^ co się da łatwo uskutecznić, a potem kła
niam się pięknie i wracam do Londynu, pozostawiając 
wam do zużytkowania owoce moich poszukiwań. Nie 
dziwię się, że idziecie za innym śladem, gdyż w całej 
mojej praktyce nie przypominam sobie ciekawszego 
i bardziej niezwykłego zagadnienia,

W



— Tego nie pojmuję, Mr. Holiness, Widzieliśmy 
się ś panem  ubiegłej nocy pó powrocie z Tunbridge 
■Wells i w tedy zgadzał się pan z nami w zupełności; 
Go pana skłoniło w ciągu tego czasu do zmiany zapa
trywań na sprawę / # , >-* • ; i x'}

^ __ Ponieważ pytacie się o to, powiem, ze skło
nił mnie do tego kilkugodzinny pobyt w zamku ubie
głej nocy, o kióryńi wam zresztą wczoraj mówiłem.

I ęóż się stało?
Ah! Narazie opowiedzieć wam mogę tylko 

bgóińikdwB. Ale czytałem, wspomnę tu  mimochodem, 
krótki, jasny i interesujący Jopis starego u,.yn u, 
który można nabyć u; t r | § ^ z a ^ z ^ r p m n ^  sumę je
dnego pensa. 1 , 1

Tu Holmes wydobył z kieszeni małą książeczkę, 
przyozdobioną prymitywnym rysunkiem starożytnego 
Zamku. \ f  [ 7  T l ^ I  \  ‘ M d  *

\ l  — W pływa to dobrze na gorliwość w poszuki
waniach, mój drogi Mr. Mac, jeśli się wcnodzi w^ 
styczność z historją danej miejscowości. Nie bądź ta- 
ki niecierpliwy, gdyż zapewniam cię, że ów pobieżny 
opis umożliwia odtworzenie w duszy przeszłością 
Pozwól pan służyć sobie próbką. — Zbudowany W 
piątym roku panowania Jakóba I. i stojący na tipi." 
damentach jeszcze starszego budynku. Zamek Birl* 
stone jest jednym z najstarszych, dotąd zachowanych 
przykładów obronnych dworów z czasów Jakóba I. ’

— Pan sobie z nas żartuje, Mr. Holmes. ^
— Cicho, cicho, Mr. Mac! — W idzę poraZ 

pierwszy, że się pan niecierpliwi. Dobrze, nie będę 
czytał tego dosłownie, jeśli pan tak bardzo oponuje. 
Jeśli powiem jednak, że są tam  wzmianki o zajęciu

cowości przez jedpe^p z pułkowników z ram ie-
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ma Parlamentu w 1644 r,, o ukrywaniu się tutaj Ka
rola przez szereg dni w czasie wojny domowej
i wreszcie o wizycie Jerzego II, musicie przyznać,
ciekawienie* ^  pewnymi wzśkdam i za-

—- Nie wątpię, Mr. Holmes, ale to nie nasza 
sprawa.

— Doprawdy? Doprawdy? W zawodzie na
szym, drogi Mr. Mac, potrzebną jest pewna wszech
stronność. Oderwane myśli i ukryte cele zdobytych 
wiadomości mają często pierwszorzędne znaczenie, 
Wybacz pan uwagi te człowiekowi, który chociaż 
jesr amatorem, ma więcej lat i może więcej doświad
czenia, niż pan.

. Przyznaję to zawsze — rzekł serdecznie de-

SpÓs6b'kT!owanfa?Ża “  *** driwn?
j  . P.°^rze ^am spokój historji i przejdę
do teraźniejszości. Byłem ubiegłej nocy rak to im 
mówiłem, w Zamku. Nie widziałem ani Mr. Baxkera, 
am pani Douglas. Nie chciałem im przeszkadzać, ale 
dowiedziałem się z przyjemnością, że pani nie jest 
bardzo zmartwiona i ze zjadła doskonały obiad. Wi
zytę moją złozyłem właściwie poczciwemu Mr Ame- 
f°wi,. z którym nawiązałem stosunki i który pozwo
lił mi, na własną rękę, pozostać przez pewien czas 
samemu w gabinecie.

— I cóż? — wykrzyknąłem.
Tił mT „N!c' “f -  >uż w porządku. Pan udzie-li im pozwolenia, Mr. Mac, o ile mi wiadomo. Pokój
był teraz uporządkowany. Spędziłem w nim znamien-



- i  Nie potrzeóiĄę robić ' z tego talemnfćy. bzu*, 
kałem ciężarka. Nie dawał mi spokoju w te) spra
wię^ I w końcu go znalazłem.

— Gdzie? ' .
  Ah! Tu jesteśmy znów na progu tajemnicy.

Pozwólcie mi posunąć się jeszcze trochę, tylko tro
szeczkę, a będziecie wiedzieli wszystko, co ja wiem.

  Dobrze. Przyjmujemy pańskie w arunki —
rzekł inspektor — ale jeśli chodzi o zaniechanie 
sprawy,.. Pocóż na miłość boską, mielibyśmy zarzu
cać śledztwo?

— Z bardzo prostego powodu, mój drogi Mr. 
Mac. Nie wiecie przedewszystkiem, o co wam

 Chodzi nam o wyjaśnienie m orderstwa Mr.
Jana Douglasa z Zamku Birlstone.

— Tak jest; to prawda. Ale nie silcie się na 
schwytanie tajemniczego pana na rowerze. Zape
wniam, że to wam nic nie pomoże.

— A zatem, co nam pan radzi?
— Powiem wam co czynić, o ile zgodzicie się

  Przyznaję, że mimo pańskich dziwnych sztu
czek, miał pan, jak widziałem, zawsze słuszność.
Przyjmę pańską radę.

— A pan, Mr. W hite Mason?
Detektyw  miejscowy spoglądał bezradny to na 

jednego, to na drugiego. M n Holmes i jego metody 
były dla niego czemś zupełnie nowem.

— Jeśli to dobre dla inspektora, będzie dobre 
i dla mnie — rzekł w końcu.

  Doskonale! — rzekł Holmes. — A zatem,
zaproponuję wam ładny spacer w okolicę. Mówiono
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mi, że widok z pagórków Birlstone na Weald jest 
w istocie wspaniały. Dostaniemy coś do zjedzenia 
w jakiejś porządniejszej gospodzie, chociaż nieznajo
mość okolicy uniemożliwia mi wymienienie jej. Wie
czorem wrócimy zmęczeni ale szczęśliwi. *
• , — To już przechodzi wszelkie granice! — zawo

łał Mac Donald, wstając z krzesła rozgniewany.
— Dobrze, zatem spędźcie dzień, jak chcecie — 

rzekł Holmes, klepiąc go z humorem po ramieniu. — 
Róbcie, co chcecie i idźcie, gdzie chcecie, ale spot
kajcie się ze mną na pewno o zmierzchu — napewno, 
Mr. Mac.

— To już brzmi rozsądniej.
 Wszystko było dobre, ale nie spieram się, jeśli

tylko wrócicie tu, kiedy będę was potrzebował. Ale, 
nim się pożegnamy, chciałbym, aby pan napisał kilka 
słów do Mr. Barkera.,

— Dobrze.
— Ja panu podyktuję. Można?
„Drogi Panie! Przyszedłem do przekonania, 

że obowiązkiem naszym jest osuszyć fosę, w nadziei, 
że znajdziemy...” /

— To niemożliwe — rzekł inspektor. — Pyta
łem się. —

— Cicho, cicho, drogi panie! Niech pan tak ro
bi, jak mówię.

*— Dobrze, piszemy.
...... u— w nadzieji, że znajdziemy coś, co nam uła
twi śledztwo. Zarządziłem, aby robotnicy zabrali się 
do pracy wczesnym rankiem jutro i odwrócili bieg 
strumienia...”

—9 To niemożliwe!



, ,  '   —

'—̂.„odwrócili bieg strugiłenia. Uważam, że za
wiadomienie o tym, mającym nastąpić takcie, będzie
rzeczą wskazaną". v\ .

__ A teraz podpisz pan i wyślij pan ten list oko-
to 'czwartej. O tej godzinie spotkamy się tutaj. Do 
tego czasu możemy robić co się nam podoba, g y 
zapewniam, że śledztwo musi oyć chwilowo przer
wane.

Wieczór zapadał, kiedy zebraliśmy się znowu. 
Holmes był swoim zwyczajem bardzo poważny, ja 
zaciekawiony, a detektywki w yraźm e nieufni i zde
nerwowani. _ • * t .

  Dobrze, panowie — rzeki mój przyjaciel u-
roczyście. Osądźcie teraz, czy spostrzeżenia moje 
uprawniają do wprowadzenia tych wruoskow, do 
jakich przyszedłem. Jest chłodny wieczór i me wiem, 
jak długo pozostaniemy na dworze, dlatego proszę, 
abyście się ciepło ubrali. Jest rzeczą pierwszorzę
dnej wagi, abyśmy byli na stanowisku nim noc za
padnie, dlatego, jeśli pozwolicie, pójdziemy odrazu.  ̂

Poszliśmy wzdłuż parku zamkowego do miej
sca, gdzie brakowało kilku zielonych prętów w za
mykającym go ogrodzeniu. Wślizgnęliśmy się do 
środka, a potem, w zapadających ciemnościach
szliśmy, za Holmesem aż do kępy krzaków, które
rosły prawie nawprost głównych drzwi i mostu zwo
dzonego. Ten ostatni nie był jeszcze podniesiony. 
Holmes przykucnął poza osłoną z bluszczu, a my 
trzej poszliśmy za jego przykładem,

  Cóż mamy teraz czynić? — Zapytał Mac
Donald trochę szorstko.

 __ Być cierpliwym i nie robić żadnego hała-
su — odpowiedział Holmes, £Ą  a

- '  '  '  J n
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 ̂ r -  Pocośmy tu  wogóle przybyli? Mógłby p a i  
mieć do nas nieco więcej zaufania. — ■

Holmes roześmiał się.
— W atson twierdzi, że lubię w życiu" elekty 

dram atyczne — rzekł.
, , Jestem  poniekąd artystą i coś w duszy mo
jej domaga się ustawicznie wystąpień dobrze wyre
żyserowanych. Zaiste, nasz zawód, Mr. Mac, byłby 
bezbarwnym i małowartościowym, gdybyśmy czasem 
nie mieli zagrać sceny, gloryfikującej wyniki naszej 
pracy. Ordynarne oskarżenie, brutalne uderzenie po 
ram ieniu — cóżby to było za rozwiązanie. Ale szyb
ko po sobie następujące wypadki, zręcznie nasta
wiona pułapka, inteligentne przewidywanie tego, co 
ma nastąpić, uzasadnienie tryumfalne śmiałych teo
rii ~ czyż to nie chluba i usprawiedliwienie naszej 
życiowej pracy? W obecnej chwili jesteście pod w ra
żeniem sytuacji i przenika was, jak myśliwych, 
dreszcz w oczekiwaniu niespodzianki. Gdybym był 
równie obliczalnym jak chronometr, dreszczu tego 
nie byłoby jednak. Proszę pana, Mr. Mac, tylko
0 trochę cierpliwości, a wszystko będzie jasne.

". bobrze  mam jednak nadzieję, że chluba, 
usprawiedliwienie ̂ i to wszystko stanie się rzeczy
wistością, zanim się śmiertelnie p rzezięb im y  rzekł
detektyw  z Londynu z komiczną rezygnacją.

Mieliśmy słuszny powód żywić tę nadzieję 
wszyscy, gdyż czuwanie nasze było długie i przykre. 
Ciemności otulały zwolna długi, ponury dom. Zimny, 
w rgotny powiew od fosy przemroził nas do kości tak, 
że szczękaliśmy zębami. Nad bram ą umieszczona by
ła jedna lampa, a w fatalnym gabinecie widniała 
kula silnego światła. Zresztą wszędzie spokój
1 cisza,

m



~  Jak to długo będzie trwało — zapytał nagle 
inspektor. Ą

Holmes odparł trochę szorstko *  ̂ i
— Gdyby czyny przestępców były z góry 

oznaczone, jak bieg pociągów, byłoby to dla nas 
wszystkich z pewnością wygodniejszem. Ponieważ 
zaś... oto, na co czekamy.

Kiedy wymawiał te słowa, na jasnem, żółta- 
wem tle świetlnem w gabinecie zamigotał cień, jak
by ktoś przeszedł przez pokój. Bluszcz, w którym, 
leżeliśmy ukryci, rósł nawprost okna, w odległości 
nie większej, jak sto stóp. Okno to otworzyło się te
raz z pewnym zgrzytem i zobaczyliśmy mglisty za
rys głowy i barków mężczyzny, który spoglądał 
w ciemność. Przez kilka minut wpatrywał się w nią 
niepewnym, podejrzliwym wzrokiem, jak ktoś pra
gnący się upewnić, że nikt go nie widzi. Potem po
chylił się i w zupełnej ciszy usłyszeliśmy plusk wo
dy. Poruszał wodę w fosie jakimś przedmiotem, 
trzymanym w ręce. Potem wyłowił coś, na podobień
stwo rybaka wyciągającego rybę — jakiś wielki 
okrągławy ciężar, który zasłonił światło, kiedy go 
przeciągnął przez otwarte okno.

— Teraz! — krzyknął Holmes. — Teraz!  ̂
Zerwaliśmy się wszyscy na nogi i popędziliśmy

za nim, o ile pozwalały na to nasze zdrętwiałe człon
ki, podczas gdy on w jednym z tych przypływów e- 
nergji, która z niego w odpowiednim czasie czyniła 
najsilniejszego i najruchliwszego człowieka, jakiego 
znałem, przebiegł przez most i zadzwonił gwałto
wnie. Dał się słyszeć zgrzyt odsuwanej zapory i u 
wejścia stanął zdumiony Ames. Holmes odsunął go 
na bok bez słowa i razem z nami wpadł do pokoju, 
zajętego przez mężczyznę, któregośmy obserwowali.
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Lampa naftowa na stole była źródłem światła, wi
dzianego z zewnątrz. Trzymał Ją teraz w ręku  Cecil 
Barker i wyciągnął ku nam, kiedyśmy weszli. Światło 
jej padało na jego męską, odważną, gładko wygoloną 
tw arz i groźne oczy.
, y .  ~  Cóż to, u djabła, ma znaczyć? Czego szu
kacie?

Holmes rozejrzał się szybko dokoła. W zrok 
jego padł na pokryte szlamem zawiniątko, obwiąza
ne sznurem, które leżało pod biurkiem.

T- , czego szukamy, Mr. Barker, Zawiniąt
ko, obciążone ciężarkiem do gimnastyki, które pan 
właśnie wyjął z fosy.

B arker spojrzał na Holmesa zdumiony,
* Skąd pan to wie? — zapytał, /

Ponieważ sam je tam wrzuciłem,
— Pan je wrzucił? Pan?
 ̂ W łaśnie, powinienem powiedzieć, wrzuci

łem je z powrotem  — rzek ł Holmes. — Przypomina 
pan sobie, inspektorze Mac Donald, że zniknięcie 
ciężarka uderzyło mnie. Zwróciłem na to pańską 
uwagę, ale pod wrażeniem innych wypadków nie za
stanow ił się p an  zbytnio nad faktem, z którego moż
na było wyciągnąć pewne wnioski. Kiedy woda jest 
w po izu i brakuje ciężarka, można się zawsze spo
dziewać, że coś zostało do wody wrzucone. W każ
dym razie chciałem to stwierdzić i przy pomocy
* 7 ^ '  5y w P“ cił do P°k°iu > zakrzywio- 

go parasola doktora W atsona, mogłem ubiegłej no- 
cy wyłowić i oglądnąć zawiniątko. Było jednak rze
czą pierwszorzędnej wagi abyśmy się przekonali, 
kto je wrzucił do wody. Udało się to nam dzięki 
przesłaniu zawiadomienia, że fosa będzie jutro osu.



szóńą, có miało, rzecz prosta, ten rezultat, że ten, 
kto ukrył zawiniątko, uznał za konieczne wydobyć 
je, skoro "noc zapadła. Jest nas czterech świadków, 
którzy widzieli, kto skorzystał z odpowiedniego mo
mentu tak, że obecnie rzeczą pańską, Mr, Barker, 
jest usprawiedliwić się.

Sherlock Holmes położył powalane błotem za
winiątko na stolik obok lampy i rozwiązał je. Ze 
środka wyciągnął ciężarek, który rzucił w  kąt do 
drugiego ciężarka. Potem wyjął parę butów.

— Amerykańskie, jak widzicie — rzekł, wska
zując na przody. Z kolei położył na stole długi, 
śmiercionośny, włożony do pochwy nóż.

W końcu rozwinął paczkę zawierającą garni
tur bielizny, skarpetki, szare ubranie i krótką, żółtą 
kurtkę.

— Ubranie jest zupełnie zwyczajne — zauwa
żył Holmes, — za wyjątkiem kurtki, która ma szereg 
podejrzanych znamion.—Trzymał ją do światła, prze
suwając po niej długiem], cienkiemi palcami.

— Tu jak widzicie, znajduje się od wewnątrz kie
szeń sięgająca daleko w głąb, aby się w niej zmie
ście mogła strzelba z obciętemi lufami. Znak firmy 
krawieckiej jest na szyi — Neale, Outfitter, Vernissa, 
kb S, A. Spędziłem popołudniu kilka godzin w bi- 
ku ece proboszcza i uzupełniłem moje wiadomości 
przez stwierdzenie, że Vernissa jest małem, kwi- 
cnącem miasteczkiem w głębi jednej z najważniej- 
tzyc.i żelaznych i węglowych dolin w Stanach Zje
dnoczonych, Przypomniałem sobie, Mr. Barker, że, 
n eci ug pana, zachodził jakiś związek między okrę
żni?. węglowymi i pierwszą żoną Mr. Douglasa, nie 
-rogiem zatem uważać za zbyt daleko idące przy-



I

puszczenia, ze litery D. V. na kartce obok trupa 
znalezionej, oznaczać mają Dolinę Vermissy i że ta 
właśnie dolina, wysyłająca posłów śmierci jest ową 
Doliną Trwogi, o której słyszeliśmy. To jasne. A te 
raz oczekujemy wyjaśnień z ust pańskich, Mr.

i* ' .
Barker.

C; Trzeba było widzieć ruchliwą tw arz Cecila 
Barkera, podczas tej przemowy wielkiego detekty
wa. Gniew, zdumienie, konsternacja i niepewność 
zmieniały się na niej w kolejnem następstw ie, W koń
cu uciekł się do kwaśnej iromji,.

— Pan wie tak  wiele, Mr. Holmes, że może 
pan nam powiedzieć jeszcze więcej — rzekł z prze
kąsem.

— Nie wątpię, że mógłbym powiedzieć więcej, 
ale wolałbym, Mr. Barker, aby mnie pan wyręczył.

— Czy być może? Otóż wszystko, co mogę po
wiedzieć, jest to stwierdzić, że jeśli zachodzi tu ta 
jemnica, tajemnica ta  nie jest moją i zdradzić jej nie
mogę. ♦

— Jeśli pan wybierze tę drogę, Mr. Barker — 
rzekł spokojnie inspektor — musimy mieć pana na 
oku aż do chwili, kiedy nie przyjdzie rozkaz areszto
wania. ,

— Róbcie co chcecie — rzekł Barker ze zło
ścią. _ ^

Rokowania zdawały się być skończone, jeśli 
rozchodzi się o nas, gdyż jeden rzu t oka na jego 
granitową tw arz przekonywał, że żadna ludzka siła 
nie zdołałaby zmienić jego postanowienia. Ciszę 
przerw ał jednak głos kobiecy. Pani Douglas, która 
stała, słuchając, w półotw artych drzwiach, weszła te

raz do pokoju.



w & d ift •’ pan: d̂ość ‘̂ dła ąas, Cecil — im *,
k l a i —"Cokolwiek się stanie w przyszlosei, zrobii

pan ^ ^ J y 6  i więcej; niż dosyć — zauważył Sher-j 
lokl&olmes poważnie. — W spółczuję z panią głębo
ko i prosiłbym usilnie, aby zaufała pani ^ 2 7 ?  5 "  
dom i opowiedziała sama wszystko p o l i c j i  Z błądzi-;
łem może, nie chcąc skorzystać .z . w sk^ r° 7 w atsona 1 
przesłanej przez mego przyjaciela, Dra W atsona,
ale wówczas myślałem, że pam jest sama wsp ~ 
ką zbrodni. Teraz wiem, że tak  nie jest. Bądz co bądz 
jednak, jest wiele rzeczy niewyjaśnionych i dlat. g 
prononowałbym pani, abyś przekonała pana Dou
glasa, że opowiedzenie jego htstorji byłoby ba,azo

wskazane. Holmesa p a n i  Douglas wydała
’ * vienia, D etektyw i i ja musieliśmy go 

iiedy spostrzegliśmy wyłaniającego się, 
iany, mężczyznę, k tóry  szedł ku nam,
> się zjawił. Pani Douglas 
chwili otoczyła go ramion

> wyciągniętą dioó.
: będzie najlepiej, uai — powtorzy

tern pewna, że tak  będzie najlepiej, 
istocie, Mr, Douglas — rzekł Scherlock 
Jestem  i ja przekonany, że tak  będzie

yzna stał, mrugając powiekami jak ktoś,
' z ciemności na światło. Była to cieka- 
_  bystre, szare oczy, szerokie, krótko 
tie, siwawe wąsy, kwadratowy, wystają- 
ek i kapryśne usta. Przyglądał się nam
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ajod e ‘raiJpsAzsMm, ku mojemu zdumieniu, 
podszedł ku mnie i wręczył mi zwój papieru.

Słyszałem o panu — rzekł głosem miękkim 
i przyjemnym, bez wyraźnego angielskiego lub ame
rykańskiego akcentu—  Pan jesteś historykiem tego 
człowieka. Zapewniam pana, Drze W atsonie, że nie 
spotkałeś się jeszcze z taką historją. 0  to jestem go
tów się założyć. Opowiesz pan wszystko, jak było, 
ale tu są fakty, które nie powinny pozostać taje
mnicą. Byłem zamknięty przez dwa dni i spędziłem 
godziny dzienne — chociaż w tej norze miałem 
światła nie wiele —  na ubraniu faktów w  słowa. Po
zostawiam je ocenie pańskiej i publiczności.

Oto historją o Dolinie Trwogi.
— To przeszłość, Mr. Douglas — rzekł Scher- 

lock Holmes spokojnie, — Chcielibyśmy jednak usły
szeć, co się panu przytrafiło... teraz.

— Spełnię pańską prośbę, sir — rzekł Dou
glas — czy mógłbym palić podczas opowiadania? 
Dziękuję Mr. Holmes; pan sam pali, o ile sobie przy
pominam, to też można sobie wyobrazić, jaka to mę
ka siedzieć dwa dni z tytoniem w kieszeni i nie pa
lić z obawy, aby mnie dym nie zdradził. — Oparł się 
o kominek i zaciągnął się dymem z cygara, które mu 

dał Holmes. Słyszałem o panu, Mr. Holmes; nigdy 
nie przypuszczałem, że się spotkamy. Ale zanim 
jeszcze zapozna się pan z tern — wskazał na moje 
papiery — przyznać pan musi, że przyniosłem panu 
coś nowego.

Inspektor Mac Donald przyglądał się nowo
przybyłemu z największem zdumieniem.

— Jestem  oszołomiony! — zawołał wreszcie.— 
Jeśli pan jest Mr. Douglasem z "Zamku Birlstone, za
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czyją śmiercią śledzimy zatem od dwóch drn i skąd 
pan się, u djabła, tu  wziąłeś? W yskoczył pan z pod 
stóp czarodziejską figurką.

  Ah, Mr. Mac __ rzekł Holmes, grożąc pal
cem na znak wyrzutu — nie chciały pan czytac miej
scowej broszury, opisujący ukrycie Króla Karola. 
Ludzie kryli się wówczas w specjalnie zbudowanych 
schowkach, a schowki, które były w utyciu, mogą 
bvć użyte w każdej chwili znowu. Byłem przygoto 
wany, że znajdziemy Mr. Douglasa w tym domu.

  I tak  długo żartowałeś sobie z nas, Mr. Hol
mes _  rzekł inspektor rozgniewany. — Jak  długo 
kazałeś nam tracić czas na poszukiwaniach, które 
uważałeś za bezsensowne?

— Ani chwili, mój drogi Mr. Mac. Dopiero ubie
głej nocy przekonałem  się jak sprawa stoi. Ponie
waż przed wieczorem nie mogłem mieć pewnych 
dowodów, zaproponowałem panu i pańskiemu kole 
<Jze całodzienny spacer, cóż mogłem więcej uczynic. 
Kiedy znalazłem w fosie zawiniątko z ubraniem, sta
ło się a a  mnie odrazu jasnem, że ciało, znalezione 
przez nas, nie mogło być wogóle ciałem Mr. Jana 
Douglasa, ale było dałem  rowerzysty z lunbndge 
Wells. Tylko ten wniosek był możliwy. Dlatego po
stanowiłem się przekonać gdzie jest sam Mr. Dou
glas, a przypuszczałem, że według wszelkiego praw 
dopodobieństwa, ukrył się za wiedzą żony u swo
jego przyjaciela, w domu tak  dogodnym dla ucieki
niera i czekał na sposobność, aby dokonać ostatecz
nej ucieczki.

— Tak, pan to dobrze ująłeś — rzekł Mr, 
Douglas z uznaniem, — Myślałem, że oszukam vvas^e 
bry tyjskie prawo, g4y* nie wiedziałem w_ jakim do



mego pozostaję stosunku, a pozatem  sposobność zbi
cia z tropu tych psów raz na zawsze. Nie mam się 
czego wstydzić i to co zrobiłem, zi cbifbym w każdej 
chwili raz drugi, ale osądzicie to sami, kiedy wam 
opowiem moją historję.
w i  "Ti Ĉ C(< zaczynać od samego początku.
.Wszystko jest tam  —- w skazał na pęk moich papie-
w/W ii1 Wle szczegółów wprawi was w zdumienie. 
W szystko streszcza się w tych słowach: że pewni lu
dzie żywią ku mnie nienawiść i że oddaliby"ostatnie
go ■ d-oiara, aby mnie dostać w swoje rece. Jak  długo 
żyję i jak długo oni żyją, nie ma dla mnie bezpieczne, 
go miejsca na świecie.Ścigali mnie z Chicago do Kali- 
lornji; potem  wypędzili mnie z Ameryki; kiedy sis 
jednak ożeniłem i osiadłem w tym zacisznym zakąt
ku, sądziłem, że ostatnie lata moje upłyną 'w  spoko
ju. Nigdy nie mówiłem żonie ja k rzeczy stoją. Po co 
miałem ją mieszać do tego? Nie m iałaby ani chwali 
spokoju i spodziewałaby się zawsze .nieszczęścia. 
Przypuszczam, ̂  ze coś wiedziała, gdyż mogłem się 
czasem zdradzić jakiem słowem, ale aż do wczoraj, 
jeszcze wówczas, kiedyście z nią panowie rozmawiali, 
me znała całej prawdy. Powiedziała wam wszystko 
co w iedziała, również jak Barker, gdyż w nocy, kiedy 
się to wszystko stało, nie było czasu na wyjaśnienia, 
le ra z  wie juz wszystko i postąpiłbym mądrzej, gdy
bym jej o tern wcześniej powiedział. Ale była to tru 
dna sprawa, najdrosza — ujął na chwilę jej dłoń — 
miałem najlepsze zamiary.

# — W iedźcie zatem, panowie, że w dniu poprze
dzającym katastrofę byłem w Tunbridge Wells, 
i spostrzegłem na ulicy pewnego człowieka. Był to 
v ko jeden rzut oka, ale orjentuję się w tych spra

wach szybko, to też nie miałem w ątpliw ości Chodzi-
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lo o najgorszego mojego wroga, który ścigał mnie od 
szeregu lat, jak głodny wilk ściga karybu. Wiedzia
łem, że gfozi mi niebezpieczeństwo, dlatego przygo
towałem się na nie po powrocie do domu. Przy
puszczałem, że dam sobie radę. Swojego czasu szczę
ście moje było przysłowiowem w całych Stanach 
Zjednoczonych. Nie wątpiłem, ze nie opuści mnie 
i teraz.

— Pilnowałem się przez cały dzień następny 
i nie wychodziłem do paittu. to  mnie uratowało, 
gdyż w przeciwnym razie zastrzeliłby mnie niechy
bnie; kiedy most podniesiono— byłem zawsze spo
kojny, kiedy most podnoszone wieczorem — zapomi
nałem o całej sprawie. Nie spodziewałem się, że 
mógłby wejść do domu i czychać na mnie. Kiedy 
obszedłem dom do koła, jak to było moim zwycza
jem i wszedłem do gabinetu, zwietrzyłem od razu 
niebezpieczeństwo. U człowieka, który był w życiu 
w niejednej niebezpiecznej sytuacji — a ja przeżyłem 
takich sytuacji wiele — wyradza się, jakby szósty 
zmysł ostrzegawczy. Zrozumiałem zatem sygnał, cho
ciaż nie mógłbym powiedzieć panom, na czem pole
gał. W chwilę potem ujrzałem wyłaniający się z pod 
firanki w oknie but i odtąd wiedziałem, czego się 
trzymać.

W ręku miałem tylko świecę, ale przez otwarte 
drzwi wpadało jasne światło lampy z przedsionka. 
Postawiłem świecę i skoczyłem po młot, który zosta
wiłem na kominku. W tej chwili i on rzucił się na 
mnie. Ujrzałem błysk noża i uderzyłem napastnika 
młotem. Nóż upadł na podłogę. Umknął poza stół, 
szybko, jak węgorz i w jednej chwili wydobył z pod 
kurtki strzelbę. Usłyszałem, że odciągał cyngiel, ale 
chwyciłem za nią, zanim zdążył wypalić. Trzymałem
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za łożysko I szamotałem się z nim przez minutę lub 
więcej. W ypuszczenie strzelby z rąk  groziło śmiercią. 
Nie wypuścił jej, ale w pewnym momencie zniżył 
kolbę. Może pociągnąłem za cyngiel. Może pchnęli
śmy go obaj równocześnie. Bądź co bądź, otrzymał 
postrzał w tw arz z obu luf naraz i w chwilę potem 
ujrzałem, że Ted. Baldwin pada na ziemię. Poznałem 
go w mieście i w momencie, kiedy się na mnie rzucił, 
ale teraz nie poznałaby go naw et rodzona matka. 
Jestem  bardzo wytrzymały, ale na widok jego zrobi
ło mi się niedobrze.

Oparłem  się o stół i w tej chwili wpadł Barker. 
Słyszałem, że nadchodzi moja żona, pobiegłem zatem 
do drzwi i zatrzymałem ją. Był to widok nie dla ko
biety. Powiedziałem, że za chwilę przyjdę do niej 
na górę. Zamieniłem kilka słów z Barkerem, który 
momentalnie zorjentował się w sytuacji i czekałem 
aż zjawi się służba. Ale nie przyszedł nikt. Zrozu
mieliśmy, że nikt nic nie słyszał i że my jedni by
liśmy panami tajemnicy.

— W tej chwili błysnęła mi myśl, która mnie 
wprost olśniła. Rękaw tego człowieka odsunął się 
ku górze, odsłaniając . na jego przedramieniu wypa
lone piętno Loży. Patrzcie panowie!

Douglas odpiął własny swój surdut i koszulę, 
ukazując nam brunatny trójkąt w kole, zupełnie po
dobny do tego, jakiśmy widzieli u trupa.

— To mnie przekonało. W jednej chwili uprzy
tomniłem sobie wszystko. W zrost jego i tusza by
ły prawie takie same, jak u mnie. Twarzy nikt nie 
mógłby rozpoznać. Zdjąłem z trupa ubranie, a w 
kwadrans potem wdziałem na niego, z pomocą Bar
bera, mój szlafrok, pozostawiając zwłoki w pozycji,
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w jakie) znaleźliśm y je późnie,. R zeczy ,ego zw ią
z a l i ś m y  razem  i w yrzuciliśm y przez  okno obc.ązyw - 
szy je jedynym  ciężarem , |ak i m iałem  pod rę k ą  K a. - 
ke k tó rą  m iał zam iar złożyć na m oich zw łokach, 
położyliśmy obok niego Na palce włożyłemi m u 
moje pierścionki, ale k iedy  przyszła kolej na < ą
ke __ w yciągnął m uskularną ręk ą  —  ta  m e da a
zdjąć się, jak  panow ie widzicie N i e  zdejm owałem  
jej od  dnia ślubu i trzebaby  ją było chyba przeciąc 
Nie wiem, czy zdecydow ałbym  się na  w yzbycie się 
jej, ale choćbym  naw et chciał, nie m ogłem  tego uczy
nić Daliśm y zatem  spokój. Z drugie, strony  od
ciąłem k aw ałek  p la s tra  i przykleiłem  go w 
gdzie noszę jeszcze dziś p laster. Mimo ca e^o 
jego sprytu, Mr. Holmes, zan iedbałeS< przekonać się, 
czy pod tym  p lastrem  znajdow ała się rzeczyw iście

r a n k a ^  ^  p rzedstaw ia ła  sytuacja. I gdybym
się mógł ukryć na pew ien czas, a potem  uciec da ej 
i połączyć tam  z m oją żoną, moglibyśmy w reszcie 
spędzić re sz tę  życia w spokoju! Te djabły p rześla
dowaliby m nie zawsze, ale gdyby wyczytali^ w ga
zetach, że Baldw in mnie zabił, skończyły y się moje 
kłopoty. Nie m iałem  czasu tłóm aczyć tego Marke
rowi i mojej żonie, ale zrozum ieli m nie na tyle, aby 
mi pomódz. Znałem  tu tejszą sk ry tkę, rów nie jak 
Ames, chociaż nigdy nie przyszło mu do głowy, aby 
pozostaw ała w jakimś zw iązku z sam ą spraw ą Echo
wałem się do niej i pow ierzyłem  resz tę  B arkerow i.

  Przypuszczam , że wiecie, jak się^ zabrał do
rzeczy. O tw orzył okno i poplam ił krw ią futrynę, 
aby upozorow ać ucieczkę m ordercy. Było to  m ało 
praw dopodobne, ale w obec podniesienia m ostu, m e 
było inue-i drogi. Po tem  kiedv iró  w szystko przygo-
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tował, zaczął dzwonić na alarm. Wiecie, co się 
później stało, panowie. Czyńcie, co uważacie za 
stosowne, ale to jest cała prawda, klnę się na Boga. 
A  teraz chciałem zapytać jaki jest mój stosunek do 
praw  angielskich?

— Zapadło milczenie, które przerwał Sherlock 
Holmes.

;— Prawo angielskie jest, na ogół, prawem spra- 
wiedliwem.^ Może pan odpowiadać jedynie za chęć 
uchylenia się z pod niego. Ale chciałem się spytać 
pana, skąd ów człowiek wiedział, że pan tu żyje, 
kto mu powiedział, jak się dostanie do pańskiego do
mu i gdzie się ma ukryć, aby wykonać na pana za
m ach?

— Tego nie wiem.
Tw arz Holmesa pobladła i spoważniała.

Lękam się, że to jeszcze nie koniec — rzekł. 
Mogą panu grozić gorsze niebezpieczeństwa, niż an
gielskie prawo, a  naw et pańscy wrogowie z Amery
ki. Powinien się pan mieć zawsze na baczności.

A teraz, moi cierpliwi czytelnicy, zaproponuję 
wam przeniesienie się wraz ze mną na krótki czas 
w okolice, położone zdała od Zamku Birlstone w 
Sussex i w czasy dawniejsze, niż rok pański, w któ
rym przedsiębraliśmy naszą efektowną podróż, któ
rej rezultatem  było poznanie dziwnej historji czło
wieka, zwanego Janern Douglasem. Pragnę, abyście 
sic cofnęli o dwadzieścia lat wstecz i przenieśli o ty
siące mil na zachód, abym wam mógł opisać nie
zwykłe i straszne wydarzenie — tak niezwykłe i tak

104



straszne, te  zaledwie będziecie mogli uwierzyć moim 
słowom. Nie sądźcie, że zaczynam drugą historję, 
nie skończywszy pierwszej. Przekonacie się o tern, 
'czytając ją. A kiedy opiszę mimone wypadki i kiedy 
odsłoni się przed wami zagadka przeszłości, spotka
my się znowu na Baker Street, gdzie zakończę to 
opowiadnie, jak zakończyłem już tyle innych, row* 
ąie jak ono ciekawych.



Rządy terroru
ROZDZIAŁ VIII 

Człowiek,

Było to czwartego lutego roku 1875. Zima by
ła ostra i w wąwozach gór Filmerton leżał głęboki 
śnieg. Stalowy pług oczyścił jednak tor kolejowy 

pociąg wieczorny, łączący długi szereg osad przy 
kopalniach węgla i hutach żelaznych, wlókł się, 
chrapiąc po stromej pochyłości, k tóra rozciąga się 
między Stagville na równinie i Vernissa, głównym 
miastem leżącym u wejścia do doliny Veniissy. Od 
miejsca tego tor wiedzie ku dołowi do B artons 
Crossing, Helmdale i czysto rolniczych okolic M erto- 
iu. Był to tor pojedynczy, ale przy każdem odga
łęzieniu jego — a było ich wiele — długie szeregi 
wagonów z węglem i rudą żelazną świadczyły o ukry 
tych bogactwach, które sprowadziły ludność robo
czą i ożywiony ruch w ten najbardziej zgęszczony 
kawałek Stanów Zjednoczonych.

Gdyż był, zaiste, opuszczony. Pierwszy wędro
wiec, który tu zaglądnął nie przypuszczał zapewne, 
,e najpiękniejsze prerje i najbujniejsze łąki nie miały 

żadnej wartości w porównaniu z tym ponurym kra- 
em o czarnych urwiskach i gęstych lasach. Ponad 
ciemnymi i często trudnymi do przebycia borami na



stokach gór, widniały dumne, nagie, wierzchołki 
skał, pokryte śniegiem i poszarpane turnie, piętrzą
ce się po obu stronach długiej, krętej, o nieregular
nym przebiegu, doliny. Przez dolinę tę wlókł się 
mały pociąg.

W pasażerskim wagonie na przodzie, w długim, 
nędznym wozie, w którym siedziało dwadzieścia lub 
trzydzieści osób, zapalono właśnie lampy naftowe. 
Osobami temi byli przeważnie robotnicy, wracający 
z całodziennej pracy w niżej położonych częściach 
doliny. Przynajmniej tuzin z nich, sądząc z pobru
dzonych twarzy i lampek bezpieczeństwa, było gór
nikami. Siedzieli razem, paląc, rozmawiając półgło
sem i spoglądając od czasu do czasu na dwóch ludzi 
w drugim kącie wagonu, których mundur i odznaki 
zdradzały policjantów. Kilka kobiet z klasy robot
niczej i jeden czy dwóch podróżnych, którzy mogli 
być drobnymi kupcami, stanowili resztę towarzyst
wa, wyjąwszy młodego mężczyznę, siedzącego o- 
sobno. Mężczyzną tym mamy się właśnie zająć. 
Przypatrzcie się mu dobrze, gdyż zasługuje na to.

Jest to młody człowiek, o świeżej twarzy, w 
średnim wieku, wyglądający na lat około trzydzie
ści. Ma wielkie, bystre, wesołe, szare oczy, który
mi mruga od czasu do czasu, przyglądając się ba
dawczo przez okulary siedzącym obok niego ludziom. 
Łatwo zrozumieć, że ma usposobienie towarzyskie 
i zupełnie proste i że chciałby się odnieść przyjaźnie 
do każdego człowieka. Robi na pierwszy rzut oka 
wrażenie jednostki otwartej i serdecznej, wesołego 
usposobienia i lubiącej żarty. Gdyby się mu jednak 
ktoś lepiej przypatrzył, zauważyłby silne szczęki i 
zaciśnięte usta, któreby go ostrzegły, że w głębi du- 
5  J54? kryją w* iom i i*  ten przyjemny,
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— Hallo, towarzyszu! — i 
się zdaje, gotowy i z&ooabzony.

o ciemnych włosach, młody Irlandczyk wyróżniłby 
sie dodatnio lub ujemnie w każdem środowisku.

W ypowiedziawszy kilka zdań do najbliższego 
górnika i otrzymawszy tylko krótkie, opryskliwe od
powiedzi, podróżny umilkł zrezygnowany, przypa- 
trując się przez okno okolicy. Nie był to  wesoły 
widz. W zapadającym mroku sterczały rozpalone 
do czerwoności piece po obu stronach doliny. Wiel
kie stosy żużli i kupy popiołu wznosiły się na sto
kach, a ponad nimi piętrzyły się wielkie szyby wę
glowe. W zdłuż toru pobudowane były grupami 
wielkie domy drewniane, których okna zaczynały 
świecić wśród nocy, a na częstych przystankach 
roiło się od czarnych ich mieszkańców, Obfitujące 
w żelazo i węgiel doliny okręgu Vernissy, nie były 
siedliskiem kultury lub lenistwa. Na każdym kroku 
widniały ponure ślady ciężkiej walki o byt, czeka
jącej w przyszłości pracy i prostych, silnych robot
ników, którzy ją mieli wykonać.

Młody podróżny przyglądał się tej ponure] 
okolicy z twarzą, na której malował się w stręt i za
ciekawienie, świadczące, że scena ta  była dla niego 
nowością. Od czasu do czasu wyjmował z kieszeni 
gruby list, k tóry przeglądał i na którym  kreślił ja
kieś znaki. Raz wydobył z tylnej kieszeni przed-; 
miot, o którego posiadanie niktby nie posądził tak 
spokojnie wyglądającego człowieka. Był to rewol-: 
wer, okrętowy, największego kalibru. Kiedy odwró-, 
cił go do światła, błysk miedzianych gilz naboji v 
bębenku pouczył, że był naładowany. Schował $ 
szybko do kieszeni w tyle, ale^ nie mógł go już ukryj 
przed robotnikiem, k tóry siedział nâ  sąsiedniej ławce,



Młody mężczyzna uśmiechnął się zakłopotany.
  Tak jest — rzekł — W okolicach, skąd

przybywam, to konieczne.
  A skądże jedziesz?
— Ostatnio z Chicago 

' __ Jesteś tu  obcy?
— J ak jest.
 Przyda ci się to i tutaj — rzekł rocotnik.
_  Ach! czy być może? — Młody człowiek

wydawał się zaciekawiony,  ̂ _
  Czyś nic nie słyszał, co się tu dzieje l
— Nic, przez całą drogę! .
— Sądziłem jednak, że mówią o tern w całej 

okolicy. Usłyszysz niebawem. Co cię skiomło do
przyjazdu w te strony?

  Słyszałem, że nie brak tu roboty.
  Czy należysz do Związku.
— Rzecz prosta. . , , i
  Sądzę zatem, że dostaniesz jakąś robotę.

Czy masz tu  przyjaciół? _ .
  Jeszcze nie, ale postaram się o nich.
— Jakto? .
  Jestem Wolnomularzem. Nie  ̂ma miasta

bez loży, a gdzie jest loża, będę miał i przyjaciół.
Słowa te wywarły na jego towarzyszu nie

zwykły e lek t Rozejrzał się podejrzliwie po wago
nie. Górnicy wciąż jeszcze szeptali ze sobą. Obaj 
policjanci drzemali. Przeszedł przez wagon, usiadł 
przy młodym podróżnym i wyciągnął rękę.

— Daj dłoń! — rzekł.
Zamienili uścisk dłoni.
—1 W id z^  ż$ płówisz prawdę. Alę muszę słę
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Podniósł praw ą rękę do prawego oką. Podróż
ny w tej chwili podniósł rękę lewą do swojego oka 
lewego.

— Ciemne noce nie są przyjemne — rzekł ro
botnik.

— Zwłaszcza do podróży — odpowiedział drugi.
— To wystarcza. Jestem  brat Scanlan, z Lo

ży 341, w Dolinie Vernissy. Cieszy się, że cię tu 
widzę.

— Dziękuję. Jestem  brat Jan  Mc. Murdo, z Lo
ży 29, w Chicago, Mistrz J. H. Scott. Mam szczęście, 
że spotkałem  się tak prędko z bratem.

— Jest nas tu  wielu. Nigdzie, w całych Sta
nach Zjednoczonych, Zakon nie rozwinął się tak bar
dzo, jak tu właśnie w Dolinie Vernissy; Ludzie, tacy 
jak ty, przydadzą się nam. Nie rozumiem tylko, dla
czego człowiek tak  dzielny i należący do Związku 
Robotniczego nie mógł znaleść pracy w Chicago?

— Pracy mi nie brakowało — rzekł Mc. Murdo.
— A zatem?...

Mc Murdo wskazał na policjantów i uśmiech
nął się.

— Ucieszyliby się z pewnością, gdybym ha 
powiedział — rzekł.

Scanlan chrząknął porozumiewawczo.
,— W kłopocie? — zapytał szeptem*
— Ciężkim.
•— Sprawa kryminalną,?
— I tak  dalej.
— Zabójstwo?
— Szkoda słów — rzekł Mc. Murdo z  miną 

człowieka, który spostrzegł, że powiedział zbyt wie- 
le, — Miałem swoje powody do opuszczenia Chicago 
i niech ci to  wystarczy. Po co się o to pytasz?

110



Jego szare oczy błysnęły gniewnie poza oku

laram i^ Dobrzej towarzyszu. Nie chciałem cię obra
zić. Chłopcy nasi nie będą zgorszeni. Ale gdzie
jedziesz?

— Do Vernissy.
  To trzeci przystanek. A gdzie chcesz się

zatrzymać?
Mc. Murdo wyjął kopertę i zbliżył ją do ciem

no palącej się lampy naftowej.
— Oto adres. Jakób Shatter, Sheridan Street. 

Jest to gospoda, k tórą mi polecono w Chicago.
— Nie znam jej, ale Vemassa to nie mój rejon. 

Mieszkam w Hobson Patch, dokąd właśnie dojeżdża
my. Ale chciałbym ci przed pożegnaniem udzielić 
jednej rady. Jeśli będziesz w kłopocie w Vernissie, 
idź do Domu Związku i zobacz się z mistrzem Mc. 
Gintym. Jest on przewodniczącym Loży w Vernis
sie, i nic w tej okolicy nie dzieje się wbrew jego 
życzeniu. Do widzenia, towarzyszu! Może spotka
my się kiedy w loży wieczorem. Ale pamiętaj: 
jeśli będziesz w kłopocie, idź do M istrza Mc. Ginty.

Scanlan wysiadł i Mc, Murdo pozostał znowu 
sam ze swojemi myślami. Noc zapadła już, a pło
mienie licznych pieców strzelały i huczały w ciem
nościach. Na czerwonawem tle ich widać było po
chylające i prostujące się, kręcące się i poruszające 
postacie w rytmie ustawicznego stukotu i ryku,

— Sądzę, że tak  musi wyglądać piekło — rzekł 
jakiś głos.

Mc. Murdo odwrócił się i ujrzał, że jeden z po
licjantów w stał z miejsca i^patrzał w przestrzeń, o- 
ś wie tlona o gniami



— Pod tym względem — rzekł drugi policjant 
— masz rację. Tak musi wyglądać piekło. Jeśli 
djabli w niem są gorsi, niż pewni ludzie, których zna
my, musi być ono straszliwe, Sądzę, że jesteś tu 
obcym, młody człowieku?

— I cóż z tego? — odparł kwaśnym tonem Mc, 
Murdo.

—Radziłbym ci tylko troskliwie dobierać przy
jaciół. Nie zaczynałbym na two jem miejscu od Mi
ke Scanlana i jego paczki.

— Cóż, u djabła, obchodzą was moi przyjacie
le?— wrzasnął Mc. Murdo takim tonem, że zwróciły 
się ku niemu wszystkie głowy w wagonie.—Czy pro
siłem was o radę i czy wyglądam na takiego dzie
ciaka, że się bez niej nie ruszę. Mówcie, kiedy do 
was mówią; ja nie mam z wrami nic do czynienia!

Spojrzał na strażników z miną warczącego
psa.

Obaj policjanci, ludzie ociężali i dobroduszni, 
cofnęli się, zdumieni niezwykłą opryskldwością, z 
jaką przyjęto ich życzliwą rad^,

— Nie ma się o co obrażać — rzekł jeden z 
nich. Ostrzegaliśmy was dla waszego dobra, widząc, 
że jesteście tu zupełnie obcym.

— Jestem  obcym, ale znam was i wam podob
nych — zawołał Mc. Murdo rozwścieczony. Wszę
dzie wścibiacie nos swój, chociaż was o to n ikt nie 
prosi.

— Kto wie, czy się wkrótce bliżej nie pozna- 
my, — rzekł z uśmiechem jeden ze strażników. —- 
Dobry z ciebie ptaszek, jeśli się nie mylę.

< — I ja tak sadz? — zauważył drugi. — Myślę, 
że się jeszcze spotkamy.



w- Ńfe bdję się was—zawołał Mc. .
Zj%a3n się Jan  Mc. Murdo. Znajdziecie innie 
żdej chwili u Jakóba Shaftera, na Sheridan 
w Vernissie, Nie mam zamiaru ukryw ać;si_? 
wami. Czy w dzień, czy w nocy, spojrzą 'w am  w 
twarze. O tern możecie być przekonani. \\

Między górnikami, obserwującymi śmiałe za
chowanie się przybysza, rozległ się szmer podziwu 
i sympatji. Dwaj policjanci wzruszyli ramionami i 
zaczęli znów z sobą rozmawiać.

W kilka minut później pociąg zajechał na źle 
oświetloną stację. W szyscy zaczęli wysiadać, gdyż 
Vernissa była największą osadą na tej linji. Mc. 
Murdo podniósł swoją skórzaną podręczną walizkę 
i miał zniknąć w ciemności, kiedy zaczepił go jeden 
z górników,

— Dają słowo, towarzyszu, umiecie przem a
wiać do tej bandy—rzekł głosem pełnym uznania.— 
Serce radowało się, kiedy was słuchałem. Wezmę 
waszą walizkę i pokażę wam drogę. Przechodzę 
koło Shaftera w drodze do domu.

Kiedy schodzili z platformy, pożegnał ich znów 
przyjemny ,,Dobranoc" z ust innych górników. Jesz
cze przed wejściem do Vernissy niespokojny Mc. 
Murdo zdobył sobie uznanie w tern mieście.

Okolica jego budziła grozę, ale samo miasto 
wywoływało jeszcze przykrzejsze wrażenie. Długa 
dolina m iała przynajmniej coś z groźnej wielkości 
w swoich potężnych ogniskach i chmurach unoszą
cego się ku niebu dymu, podczas gdy o sile i przed
siębiorczości człowieka świadczyły monumentalne 
wzgórza, spiętrzone obok potwornych dołów. Ale 
miasto utrzymywało sie wyłącznie na poziomie
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brzydoty i brudu, Szeroka ulica zmienicną została 
dzięki panującemu na niej ruchowi w pooraną ko
łami masę^ pomieszanego z błotem śniegu. Chodniki 
były wąskie i pełne wyrw. Liczne lampy gazowe 
uwydatniały tylko niezwykły brud i zaniedbanie dłu
giego szeregu domów drewnianych, z werendami 
zwróconemi do ulicy. Kiedy znaleźli się w środku 
miasta, oświetliło scenę kilka jasnych wystaw  skle
powych i mnóstwo szynkowni oraz domów gry, gdzie 
górnicy trwonili swój ciężko zapracowany, ale do
bry zarobek. Ą

—  Oto Dom Związku! — rzekł przewodnik, 
wskazując na lokal, który można było podnieść na
w et do godności hotelu,—Jan  Mc. Ginty jest tu prze
wodniczącym.

— Co to za człowiek? — zapytał Mc. Murdo.
— Co? Nie słyszeliście nigdy o przewodniczą

cym?
— Jakżeż o nim mogłem słyszeć, kiedy jestem 

obcy w tych stronach?
— Sądziłem, że nazwisko jego znanem jest w 

cahun Związku. W spominały o nim często gazety.
— Z jakiego powodu?
— Z powodu?
— W ielki Boże, jesteś pan naiwnym, jeśli się 

tak mogę wyrazić. Okolica ta  słynną jest tylko z 
jednego powodu. Dzięki węglarzom.

— Czytałem, zdaje się o węglarzach w Chicago. 
To banda morderców, nieprawdaż?

 ̂— Cicho, jeśli wam życie miłe! — zawołał gór
nik i przystanął zaniepokojony, spoglądając ze zdu
mieniem na towarzysza. — Człowieku, nie długo po
żyjesz, jeśli tu  będziesz odzywał się na ulicach w po
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dobny sposób! Niejednego zatłuczono kijami za 
mniejsze przewiny. ^

  Dobrze, Nie wiem nic o nich. To czytałem
tylko.

— Nie mówię, abyście czytali kłamstwa —- 
Rozglądał się nerwowo, kiedy mówił, wpatrując się 
w ciemności, jakby lękał się jakiegoś niebezpieczeń
stwa. __ Jeśli zabijanie jest morderstwem, to tutaj
morderstw nie braknie. Ale strzeż się wypowiedzieć 
nazwisko Jana Mc Ginty w związku z niemi, gdy a 
każdy szept dochodzi do jego uszu, a on nie zapomina 
nigdy, Oto dom.którego szukacie — ten nieco w tyle. 
Stary Jakób Shatter, który jest jego właścicielem, to 
jeden z najuczciwszych ludzi w mieście.

— Dziękuję — rzekł Mc. Murdo i uścisnąwszy 
dłoń swojego nowego znajomego, powlókł się, z wali
zką w ręku, drogą prowadzącą do gospody, do której 
drzwi głośno zapukał. Otworzyła mu osoba, której 
się nie spodziewał.

Była to kobieta młoda i niezwykle piękna, ty
powa Szwedka, blondynka o ładnych włosach, łwo" 
rżących dziwny kontrast z parą cudownych, czarny chi 
oczu; spoglądały one na obcego ze zdziwieniem i uio- 
czem zakłopotaniem, które zabarwiło rumieńcem jej 
blade lica. W jasnem świetle otwartych drzwi wyda
ła się Mc'owi Murdo najpiękniejszym w świecie obra
zem jeszcze bardziej pociągającym ze względu na po-* 
nure i ciemne otoczenie. Uroczy fijołek rosnący na' 
zwałach żużli przy kopalni nie przyprawiłby go o 
większe zdziwienie. Był tak onieśmielony, że patrzał! 
na nią bez słowa. Ona pierwsza przerwała milczenie,

— Sądziłem, że to ojciec — rzekła z przyjem
nym akc^ntę® szwedzkimi Czy paJń .cbc# się z nimi



■wm,

tohaczyć? Jest w mieście, ale oczekuję go lada mi. 
nuta.

Mc. Murdo przyglądał się jej wciąż z tak nie
kłamanym zachwytem, że spuściła oczy zakłopotana.
: < —~ Nie, miss — rzekł w końcu; nie spieszy mi
się zobaczyć go. Ale polecono mi ten dom. Myśla
łem, że mógłbym tu zamieszkać, i widzę, że będzie 
mi odpowiadał.

— Pan decyduje się bardzo szybko — rzekła z 
uśmiechem.

— Musiałbym chyba być ślepym, gdyby mi się 
tu nie podobało.

Roześmiała 6ię na ten komplement.
# Proszę wejść, sir — rzekła. — Jestem mis 

Ettie Shatter, córka Mr. Shaftera. Matka moja nie 
żyje; zarządzam domem sama. Może pan zaczekać 
PrzY piecu w frontowym pokoju, dopóki ojciec nie 
przyjdzie. Ach! otóż on. Może pan zatem przystą
pić odrazu do interesu.

Ociężały, starszy mężczyzna szedł wolnym kro
kiem w stronę domu. W kilku słowach wyjaśnił mu 
Mc. Murdo o cos chodzi. Człowiek nazwiskiem 
Murphy ̂  podał mu jego adres w Chicago. Miał go 
od jakiejś drugiej osoby. Stary Shatter zdecydował 
się prędko. Obcy nie targował się i przyjął odrazu 
wszystkie warunki; widocznie pieniędzy mu nie bra
kowało. Zgodził się płacić za mieszkanie i utrzy
manie tygodniowo i uiścił je z góry. W taki to spo
sób, Mc. Murdo, uciekający, jak się sam przyznał 
przed sprawiedliwością, znalazł schronienie pod da
chem Shafterów, stawiając równocześnie pierwszy 
krok na drodze straszliwych przygód, których za
kończenie wypadło w kraju dalekm. ~



/r o z d z i a ł  IX:

Mistrz.

Mc Murdo był człowiekiem, który umiał szyn
ko zwrócić na siebie uwagę. Przekonano się o tern 
wszędzie, gdzie przebywał. W przeciągu ygo 
stał się najwybitniejszą osobistością u ^  
Mieszkało tam dziesięciu lub dwunastu gości, ale b}li 
to uczciwi werkmistrze lub zwyczajni s k le p iW e ,  
ludzie odmiennego kalibru, mz młody Irlandczyk. 
Na wspólnych zebraniach wieczornych do w cip y je 
go były zawsze najlepsze, rozmowa x nun najbar
dziej ciekawą, jego śpiew najładniejszy. Byt zna
komitym towarzyszem zabaw i umiał budzi 
łość. A jednak od czasu do czasu, zdradzał jak 
w wagonie kolejowym skłonność do nagłego, niepo
hamowanego gniewu, budzącego szacune , a nawę 
trwogę w tych, którzy się na gniew ten  narazili. Ula 
prawa i wszystkiego, co z niem było złączone, okazy
wał pogardę, k tóra cieszyła jednych, a niepokoiła 
drugich z jego współmieszkańców. _

Jego niekłamany zachwyt świadczył od pierw
szej chwili, ie  córka pana domu zdobyła odrazu jego 
jerce, _NŁe krył m wswoją _ miłością, Na drugi



dzień wyznał, że ją kocha i odtąd powtarzał j e j  to 
stale, nie troszcząc się zupełnie o to, coby mu mo
gła odpowiedzieć.

Ktoś inny! zawołałby! — Tern gorzej dla niego! 
Niech się strzeże! Czyż pozwoliłbym sprzątnąć so
bie szczęście z przed nosa. Możesz mi mówić „Nie", 
Et tie! Przyjdzie dzień, kiedy powiesz „Tak", a ja 
mogę czekać.

Był to niebezpieczny wielbiciel z jego eleganc
kimi,  ̂ujmującemi manierami i ostrym, irlandzkim 
dowcipem.

Miał zresztą coś z człowieka doświadczonego, 
tajemniczego, co pociąga kobietę i w końcu każe jej 
kochać.

Opowiadał o słodkich dolinach Monaghanu, skąd 
pochodził, o uroczej, dalekiej wyspie, o niskich wzgó
rzach i zielonych łąkach, tern piękniej się przedstawia
jących, że marzyło się o nich wśród śniegu i brudu. 
Potem opisywał życie w miastach na Północy, w De
troit i na równinach Michiganu; mówił o Buffalo i w 
końcu o Chicago, gdzię pracował w tartaku. A po
tem wspomniał o dziwnych zdarzeniach, romantycz
ny ch przygodach, które przeżył w tem wielkiem mie
ście, tak niezwykłych i tajemniczych, że mówić o 
nich nie należało. Wspominał o nagłym wyjeździe, 
o zerwaniu dawnych związków i uciecz-e w obcy 
sw at, która go sprowadziła do tej smutnej doliny, 
a Jittie słuchała z oczyma pełnemi współczucia i lito
ści, tych dwuch uczuć, które tak szybko i tak łatwo 
mogą przekształcić się w miłość.

Mc Murdo znalazł chwilowe zajęcie, jako bu
chalter, gdyż był człowiekiem wykształconym. Pra- 
cując przez cały dzień, nie miał dotąd czasu przed-
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stawić się przewodniczącemu Loży Dawnego Zakonu 
Wolnomularzy. O obowiązku tym przypomniała mu 
jednak pewnego wieczoru wizyta Mike Scanlana, je
go towarzysza podróży koleją. Scanlan, mały, nerw o
wy o wyrazistej twarzy i czarnych oczach mężczy
zna, ucieszył się bardzo jego widokiem Po jednym 
czy dwóch kieliszkach whisky wyłuszczył cel jw o ieh  
odwiedzin.

_  Pam iętam  twój adres, Mc Murdo — rzeki — 
i dlatego, zaglądnąłem do ciebie. Dziwi mnie to, i e  
nie przedstaw iłeś się dotąd mistrzowi. Cóż się stało, 
ie  nie widziałeś się jeszcze z przewodniczącym Mc 
Giątym?

— Znalazłem pracę. Jestem  bardzo zajęty.
— Musisz znaleźć czas. W ielki Boże, popełni

łeś straszne głupstwo, nie zgłosiwszy się do Domu 
Związku zaraz pierwszego dnia po przybyciu.

Mc Murdo zdziwił się nieco.
  Byłem członkiem Loży przez dwa lata,

Scanlanie, ale nie przypuszczałem, żeby to była spra
wa tak  nagląca!

— Może w Chicago...!
  W szak to to samo stowarzyszenie.
  Doprawdy? — Scanlan przyjrzał mu się

długo i uważnie. Było coś groźnego w jego oczach.
— W ięc nie?
  Powiesz mi o tern za miesiąc.^ Słyszałem,

że miałeś małe starcie z policjantami, kiedy wysia- 
dłeś z pociągu.

— Skąd wiesz o tern?
— Och, słyszałem — złe i dobre nowiny roz

chodzą się prędko.
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Tak jest. Powiedziałam tym psom, co o nic
myślę.

1 Na Boga, sądzę, że przypadniesz do serca Al 
,r em u.,

■ Czyżby nie lubił policjantów?
Scanlan wybuchnął śmiechem.

Idź i zobacz się z nim, mój chłopcze — rzek 
żegnając się. — W przeciwnym wypadku całą swoj 
nienawiść do policji przeleje na ciebie. Dlatego usłu 
cha] rady przyjaciela i idź zaraz.

.Zdąrzył° się, że tego samego wieczoru Mc Mur 
do miał jeszcze ważniejszą sprawę, która skłoniła g< 
aby poszedł za radą przyjaciela. Być może, że zalob 
lego do Ettie stały się jeszcze wyraźniejsze, a możt 
gospodarz dopiero teraz zdał sobie z nich sprawę 
uośe, że zawezwał młodego mężczyznę do swojegc 
prywatnego mieszkania i przystąpił odrazu do rzeczy 

Zdaje się, mój panie, —rzekł—że Ettie wpa
dła panu w oko. Czy to prawda?

, . — Tak, to prawda — odpowiedział młody czło
wiek. J

. ~  Otóż chciałem panu powiedzieć, że z tego nic
nie będzie. Stara się o nią ktoś inny.

— Mówiła mi to.
— Mówiła panu prawdę. Ale, czy wspominała, 

kto to taki?
. . Nie; pytałem się o to, ale nie chciała mi po

wiedzieć.
— Nie śmiała powiedzieć. Może nie chciała pa

na odstraszyć.
— Odstraszyć? — Mc Murdo zaperzył się w  ie- 

dnej chwili. ,
—  Ach, tak, mój przyjacielu! Nie ma się  o»  

wstydzić, chociażbyś; się go bał! To .Tedder B aldw in^

no,



— I k tó *  to jest, u d jab ła?
— Jest przywódcą węglarzy.
— Słyszałem już o nich. W spomina się o węgla

rzach to  tu, to tam, a  zawsze szeptem. Czego się 
wszyscy tak  boicie! Cóż to są... węglarze?

Właściciel gospody zniżył głos instynktownie, 
jak każdy, k to  mówił o straszliwym związku.

— W ęglarze — rzekł —• to  dawny Zakon Wol- 
nonmlarzy.

Młody człowiek drgnął.
— Jaktb, przecież i ja należę do Związku.
—i Pan! Gdybym wiedział, nie użyczyłbym panu 

gościny — naw et za cenę stu dolarów tygodniowo.
— Ale wszak Zakon stworzony został celem 

wzajemnej pomocy i dla dobra bliźnich. Tak głosi 
reguła.

-— Moće gdzie indziej. Nie tutajl
—> A tutaj?
—* To związek morderców, nic więcej.
Mc Murdo uśmiechnął się z powątpiewaniem.
— Jak ie  pan ma dowody? — zapytał.
— Dowody? Czyż pięćdziesiąt morderstw, to 

mało? Śmierć Miłmana i Van Shorsta i rodziny Ni- 
cholsonów i starego Mr. Hyama i małego Billy Ja" 
mesa i innych. Oto dowody! W ie o tem  każdy męż
czyzna i każda kobieta w tej doKa»e.

— Posłuchaj mnie — pan! — rzekł z powagą Mc. 
Murdo. Albo pian cofnie te słowa, albo się pan wy- 
tłamaczy. Zrobi pan to  zanim wyjdę z pokoju. Pro
szę się piostawić w mojej sytuacji. Jestem  obcym 
w tem mieście. Należę do stowarzyszenia, o k tó re
go niewinności jestem przekonany. Znanem jest ono 
w całych Stanach, jąłęo s to w arzy ^ n śę
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winne. W chwili, kiedy mam wstąpić do tutejszego 
związku, mówisz mi pan, że to związek morderców 
nazwanych „węglarzami*! Musisz się pan usprawie
dliwić albo wytłomaczyć, Mr. Shatter. *f>

— Mogę powiedzieć to tylko, co wszyscy wie
dzą, mister. Przewodniczący jednego związku jest 
zawsze przewodniczącym drugiego. Jeśli obrazisz je
dnego, drugi uderza. Przekonaliśmy się o tern często.

— To plotki! Żądam dowodów! — rzekł Mc. 
Murdo.

— Jeśli pan zostanie tutaj, dowodów znajdzie 
się dosyć. Ale zapomniałem, że pan należy do nich. 
Będziesz w krótce takim, jak inni. Proszę poszukać 
sobie innego mieszkania, mister. Nie chcę pana mieć 
w swoim domu. Nie dość, że jeden z tych ludzi zaleca 
się do mojej Ettie, a ja nie śmiem wyrzucić go za 
drzwi, teraz jeszcze drugi wprowadza się pod mój 
dach. Tak jest, nie życzę sobie, abyś pan spał tutaj 
jutro.

Mc’owi Murdo zagroził wyrok wygnania nie 
tylko z wygodnego m ieszkania ale i od ukochanej 
dziewczyny. Spotkał się z nią w jadalni tego samego 
wieczoru i zawiadomił ją o swoich kłopotach.

— Ojciec pani wypowiedział mi mieszkanie — 
rzekł. — Mniejsza o mój pokój, ale zaiste, Ettie, cho
ciaż znam panią dopiero tydzień, nie mogę żyć bez 
ciebie.

— Cicho, Mr. Mc, Murdo. Nie mów pan tego!— 
rzekła dziewczyna. — Czyż nie wspominałam, że już 
zapóźno? Ktoś inny wchodzi tu w grę i chociaż nie 
przyrzekłam  mu odrazu małżeństwa, nie mogę jednak 
obiecywać go drugiemu.

— A gdybym był pierwszv, czy miałbym na
dzieję?
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Dziewczę ukryło twarz w dłoniach.
— Oh! Gdyby pan był pierwszy! — wyjąkała

przez łzy. ■
Mc. Mttrdo padł przed nią im  k o la n a .
  Na miłość Boską, niech tak będzie^ — za

wołał. — Czy chcesz złamać sobie i mnie życie z ta
kiego powodu? Posłuchaj głosu serca, najdiFaźssea! 10
najlepszy doradca.

Ujął białe rączki Ettie w swoje silne, brunatne
dłonie. ,

— Powiedz, że będziesz moją, a damy sobie
radę.

— Nie tutaj?
— Tak jest, tutaj. _ . ,
  Nie, nie, Jack! — Utulił ją w swoich ramio

nach. —  Tutaj, to niemożliwe. Czy mógłbyś m n ie
stąd zabrać? , Ł

Na twarzy Mc‘a Murdo odmalowała e*ę walka, 
ale już za chwilę twarz ta była, jaskby e  granitu 
wykuta.

— Nie, tutaj — rzekł. — Obronię eię przed ca
łym światem, Ettie.

— Dlaczego nie ohczesz uciec stąd racesn ze
mną?

— Nie, Ettfe, nie mogę ©tąd wyfechać.
— Ale dlaczego?
— Spaliłbym się ze wstydu, gdybym się dał 

stąd wypędzić. Żresztą, czego się mam lękać? Czyż 
nie jesteśmy wolnymi obywatelami w wolnym kraju? 
Jeśli ty mnie kochasz, a ja ciebie, kto nas może 
rozłączyć?

— Nie wiesz, Jack. Jesteś tu od niedawna. Nie 
znasz Baldwina. Nie znąsz Mg'ą Oi&ty i jago węgta-



w — Nie, nie znam Ich, nie lękam się ich i nie 
wierzę w ich istnienie! — rzekł Mc. Mur dc. — Żyłem 
między grubiaóskimi ludźmi, moja najukochańsza, 
ale zamiast się ich bać, doprowadziłem zawsze do 
tego, że oni się mnie bali. To szaleństwo, Ettie. Je
śli ci ludzie, jak twierdzi twój ojciec, popełnili szereg 
zbrodni w tej dolinie i jeśli każdy ana ich z nazrwiska, 
czemuż nikt nie odda ł«h w ręce sprawiedliwości?. 
Odpowiedz mi, Ettie.
i — Ponieważ nikt nie śmie świadczyć przeciw 
nim. Nie przeżyłby wówczas nawet miesiąca. Mają 
oni zresztą swoich ludzi, którzy przysięgną zawsze, 
że oskarżony był zdała od miejsca zbrodni. Musia
łeś o tern chyba czytać, Jack! Sądziłam, że o tych 
wypadkach pisały wszystkie gazety w Stanach.

— Prawda, czytałem coś podobnego, ale uwa
żałem to za kłamstwo. A może ci ludzie mają ja
kieś powody, aby tak czynić. Może doznali krzyw
dy i nie umieją sobie inaczej poradzić?

i — Oh, Jack, nie mów w ten sposób! .Tak mówi 
i... on!

— Baldwin. A więc on tak mówi?
— I dlatego czuję do niego wstręt. Oh, Jack, 

teraz mogę ci powiedzieć prawdę, że nienawidzę go 
z całego serca; ale lękam się go także. Lękam się 
go ze względu na siebie, ale przedewszystkiem ze 
względu na ojca. Czuję, że gdybym powiedziała, co 
o nim myślę naprawdę, sprowadziłabym na nas wiel
kie nieszczęście. Dlatego łudziłam go wpół-obietni- 
cami. Było to naszą jedyną nadzieją. Gdybyś jed
nak chciał uciec, Jack, zabralibyśmy ojca i żyli ra
zem daleko stąd, gdzie nie sięga władza tych prze
klętych ludzi.



jZnowu na tw arzy M c a  Murdo odmalowała się 
w alka i znowu tw arz ta  stała się, jakby z granitu
wykutą. ( . .

— Żadne nieszczęście nie spotka cię, n ttie  
ani twojego ojca. Co do owych przeklętych ludzi, 
mam wrażenie, że uważać mnie będziesz za najgor
szego z  nich, zanim się to  wszystko skończy.

 Nie, nie, Jack . Ufać ci będę zawsze.
Mc Murdo zaśmiał się gorzko. _ _
 W ielki Boże, znasz mnie przecież tak  mało!

Twoja niewinna dusza, najdroższa, nie zdaje sobie 
naw et sprawy, co dzieje się w mojej. Ałe co to za

Drzwi otw arły się nagle i wszedł młody czło
wiek z miną, k tóra wskazywała, że czuje się tu, jak 
u siebie w domu. Był to przystojny, rzutki młodzie
niec, praw ie tego samego wieku i podstawy, co Mc 
Murdo. Piękna twarz, o groźnych, bystrych oczach 
i zakrzywionym orlim nosie, patrzała  dziko z pod 
szerokiego filcowego kapelusza, którego zdjąć nie 
raczył, na siedzącą przy kominku parę.

E ttie  zerwała się na nogi, zmieszana i zanie
pokojona. .

— Cieszę się, że pana widzę, M n Baldwin — 
rzekła. __ Przychodzi pan wcześniej, n iż , sądziłam.
Proszę spocząć. , 1

Baldwin stał, wskazując ręką  na Mc a Murdo.
— Któż to taki? — zapytał krótko.

To mój znajomy, Mr. Baldwin — nasz nowy 
lokator, Mr. Mc. Murdo, pozwoli pan, że mu przed
stawię Mr. Baldwina. < < # # !

Obaj młodzieńcy skłonili się sobie niechętnie.
 Zapewne Miss E ttie wspomniała panu, co

mnie z „nią foczy ? , -r-. rzekiJ fo ld w in ./;^ ^ :;.--  -4; i



— Nie sądzę, aby pana coś z nią łączyło,
— Doprawdy? Zaraz pan zrozumie. W iedz pali, 

że ta  młoda kobieta należy do mnie, dlatego radzę
abyś skorzystał z pięknego wieczoru i udał się na 
spacer.

— Dziękuję, nie mam ochoty.
— Nie ma pan ochoty? — Dzikie oczy męż

czyzny zabłysły gniewnie, — A może ma pan ochotę 
się bić, panie lokatorze?

— Owszem — zawołał Mc. Murdo, zrywając 
się na nogi. — Z prawdziwą przyjemnością.

— Na miłość Boską, Jack! Oh! Na miłość Bo
ską! — zawołała biedna, zrozpaczona Ettie. — Oh! 
Jack! Jack, on ci zrobi coś złego!

— Oh, więc to jest już „Jack"? — rzekł Bal
dwin z przekleństwem, — Jużeście «ię porozumieli?.,.

Oh, Ted, zastanów się — nie rób głupstw! 
Zrób to dla mnie, Tedd, jeśliś mnie kiedy kochał i wy
bacz mu!

— Sądzę, Ettie, że najlepiej zrobisz, pozosta
wiwszy nas samych, — rzekł szybko Mc. Murdo. — 
A może, Mr. Baldwin, ma pan ochotę wybrać się ze 
mną za miasto? W ieczór jest piękny, a w pobliża 
znajdziemy odpowiednie miejsce.

— Załatwię się z panem, nie brudząc n a v r t  
własnych rąk  — rzekł jego przeciwnik, Lepiejby 
było dla ciebie, aby noga twoja »ie stanęła w tym 
domu!

— Mamy czas teraz — zawołał Mc Murdo.
— Sam czas wybiorę, mister. To moja rzecz. 

Popatrz tutaj! — Odwinął rękaw  i odsłonił na przed
ramieniu tajemniczy znak, który wyglądął, jakby
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wypalony żelazem. Byl to trójkąt w kole. — Czy
wiesz, co to znaczy? < .

 Nie wiem i me dbam o toi g
 A zatem się dowiesz. To ci obiecuję- Nie

będziesz długo czekał. Może Miss Ettie opowie ci 
c o ś o t e m .  C o  do ciebie, Ettie, przyjdziesz do mnie
na kolanach. Slyszys-z, dziewczyno? Na kolanach
I wtedy powiem ci, jak cię ukarzę. Nawarzyłaś pi 
wa i na Boga, wypijesz je! — Obrzucił ich wzro
kiem pełnym wściekłości. P o t e m  odwrócił się i za 
chwilę drzwi z trzaskiem zam k n ę ły  się za nim. _

Mc Murdo i dziewczyna stali czas pewien
w milczeniu. Potem objęła go rękoma.

— Oh, Jack, >aki dzielny jestes^ Ale to na mc
sie nie przyda.-, musisz uciekać. Tej nocy—Jack 
tej nocy! To jedyny twój ratunek. On cl£  ^a^ '  
Czytałam to w jego straszliwych oczach. Coz zna
czysz ty, wobec ich dwunastu z Mistrzem Mc Gm-

tym M c'M m do w oln i! s i, z jej uścisku, ucałował
ją i delikatnie posadził w krześle. . .

— Cicho, najdroższa, cicho! Nie lękaj się 
o mnie. Jestem sam Wolnomularzein. Wspomnia
łem o tern twojemu ojcu. Może nie jestem lepszy, 
niż inni, dlatego nie rób ze mnie świętego. A może 
mnie już nienawidzisz, skoro powiedziałem ci tyle.

— Nienawidzieć cię, Jack! Nigdy w życiu. 
Słyszałam, że to tylko tutaj jest zbrodnią byc \/o l-  
nomularzem, dlaczegóżbym zatem miała o tobie złe 
sądzić? Jeśli jednak jestes Wolnomukrzem, oack, 
dlaczego nie pójdziesz i nie zaprzyjaźnisz się z Mi- 
*trzem Mc. Gintym? Och, śpiesz się, Jack, spiesz się! 
Musisz się z nim rozmówić, inaczej te psy m icą się 
na ciebie-
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sta. "W łaściciel był człowiekiem popularnym ze 
względu na swoją prostotę i jowialność, k tóra sta
nowiła maskę, skrywającą wiele rzeczy. Pominą
wszy jednak jego popularność, lęk, jaki budził 
w mieście i w oałej, trzydzieści mil długiej, dolinie 
i za górami wystarczał, żeby zapełnić szynkownię, 
gdyż nikt nie ośmielił się lekceważyć jego gościny.

Poza tą  ukrytą władzą, której, jak ogólnie wie
rzono, używał w bezwzględny sposób, był wysokim 
urzędnikiem, radcą miejskim i pełnomocnikiem 
w sprawach komunikacji, wybranym głosami bandy
tów, którym  odwdzięczał się z kolei w rozm v 
sposób. Podatki i opłaty były olbrzymie, o spra = 
publiczne nikt nie dbał, dochody sprzeniewierzali 
przekupieni urzędnicy, a uczciwy obywatel mi ;! 
opłacać złodziei publicznego dobra i trzymać joz , k 
za zębami z obawy, by go nie spotkało coś gor 
go. I tak  z roku na rok, brylantowe spinki p • e~ 
wodniezącego Mc’a Ginty rzucały się bare 
w oczy, jego złoty łańcuch staw ał się coraz .cięż
szym na coraz bardziej przestronej kamizelce, a je
go knajpa rozwijała się coraz to więcej, aż w końcu 
zajmowała całą prawie ulicę Targową.

Mc Murdo pchnął drzwi knajpy i torow ał sobie 
drogę wśród ciżby, w atmosferze pełnej dymu tyto
niowego i przesyconej zapachem alkoholu. Lokal 
był jasno oświetlony i wielkie, ciężkie, pozłacane 
lustra na wszystkich ścianach odbijały i uwydatniały



wspaniałość illuminacji. Szereg kelnerów z zawi- 
niętemi rękawami koszul k rzą ta ł się, przyrządzając 
napoje dla gości, którzy tłoczyli się do szerokiej, 
okutej grubą blachą la d y llN a  końcu jej, wsparty
0 nią całem ciałem, z cygarem w kącie ust, stał ro
sły, silny, dobrze zbudowany mężczyzna, który mógł 
być tylko sławnym Mc'iem Gintym. Był to czarno- 
grzywy olbrzym, z brodą zachodzącą aż za policzki
1 kruczą czupryną, która spadała mu na kołnierz. 
Cerę miał smagłą, jak W łoch, a oczy jego miały 
dziwny, martwy, czarny kolor, co w związku z lek 
kim zezem nadawało im wyraz złowrogi. Zresztą 
wszystko w tym człowieku, jego szlachetna postać, 
ładne rysy twarzy i otwartość zgadzały się z jowial- 
nemi mapierami, które przybrał. Oto — pow ie
działby ktoś — człowiek prosty, uczciwy, który ma. 
prawe serce, chociaż czasem wymknąć mu się mogą 
szorstkie słowa. Jedynie wówczas, kiedy martwe, 
czarne oczy, głębokie i bezlitosne, spoczęły na roz
mawiającym z nim, ten pojmował, że stoi twarzą 
w twarz z jednostką zdolną do każdego przestęp
stwa, obdarzoną siłą, odwagą i zręcznością, która 
czyniła ją jeszcze groźniejszą. {

_ Przypatrzywszy się dobrze swojemu człow ie
kowi  ̂Mc Murdo utorował sobie do niego drogę łok
ciami z wrodzoną mu bezwzględną śmiałością i prze
cisnął się przez otaczającą go grupę dworaków, któ
rzy mówili komplementy potężnemu przewodniczą- 
najdrobniejszych żartów. Bystre, szare oczy młode- 
oemu Związku, i śmieli się na całe gardło z j ego 
go cudzoziemca, spojrzały bez obawy przez szkła  
na martwą i czarne, które zwróciły się groźnie ku



— Nie przypominam sobie ciebie, młodzień
cze.

Jestem  tu obcym, Mr. Mac Ginty.
-— Ale powinieneś wiedzieć przynajmniej, jaki 

noszę tytuł.
— To radca Mc Ginty, młody człowieku — 

przemówił głos z tłumu.
— Przykro mi bardzo, panie radco. Nie znam 

tutejszych stosunków- Ale polecono mi widzieć się 
z panem.

— W idziałeś mnie już. I cóż o mnie myślisz?
— Nie mogę jeszcze nic powiedzieć. Jeśli ser

ce pańskie nie ustępuje pańskiemu ciału, a  dusza 
jest również piękna, jak rysy twarzy, nie potrzeba 
mi niczego więcej — rzekł Mc Murdo.

— Masz irlandzki dowcip, bądź co bądź, — za
wołał właściciel szynkowni, nie wiedząc, czy żarto
wać z tak  śmiałym gościem, czy też strzedz swojej 
godności. — A zatem wygląd mój podoba ci się?

— Naturalnie — rzekł Mc. Murdo.
■— I polecono ci zobaczyć się ze mną?
— Tak jest.
— A kto?
— Brat Scanlan w Loży 341 W ernissa. Piję za 

pańskie zdrowie, panie radco i na naszą bliższą zna
jomość! — Podniósł do ust szklankę, którą mu poda
no i dał znak małym palcem, kiedy ją wychylał.

Mc. Ginty, k tóry  przyglądał mu się bacznie, 
ściągnął swoje gęste, czarne brwi.

— Oh, czy być może? — rzekł. — Musimy f*®* 
mówić jeszcze o tern, mister...

Mc. Murdo.



— Proszę bliżej, Mr. Mc Murdo, gdyż w tych 
okolicach nie można każdemu ufać, ani wierzyć w to, 
co mówi. Pójdź tu  na chwilę za ladę!

Był tam mały pokoik, zastawiony beczkami. 
Mc. Ginty zamknął ostrożnie drzwi, poczem usiadł 
na jednej z nich, gryząc cygaro i przyglądając się to
warzyszowi swojemi niepokojącemi oczyma. Przez 
kilka minut siedział w zupełnem milczeniu.

Mc. Murdo zniósł te oględziny z humorem, trzy. 
mając jedną rękę w kieszeni, drugą podkręcając bru
natnego wąsa. Nagle Mc. Ginty przerwał milczenie 
i dobył rewolweru.

— Przypatrz się tu, żartownisiu — rzekł. — 
Gdybym się przekonał, że bierzesz mnie na kawał, 
nie będę robił z tobą ceremonji.

— To dziwne przywitanie— odpowiedział Mc. 
Murdo z godnością — jak na Mistrza Wolnomularzy 
w stosunku do nieznanego brata.

— Trudno, musisz się z tern pogodzić — rzekł 
Mc. Ginty — i biada ci, jeśli mnie oszukujesz. Gdzie 
cię wtajemniczano?

— W Loży 29, Chicago.
— Kiedy?
— 24-go lipca, 1872 r.
— Kto mistrzem?

' — Jam es H. Scott.
— Kto jest kierownikiem okręgu?
— Bartholome Wilson,
— Hm! To się zgadza. Co tu robisz?
;— Pracuję, jak i pan, ale na mniejszą skalę. 

s — Nie ociągasz się z odpowiedziami.
— Tak, byłem zawsze bardzo wymowny,
— A do czynów jesteś również skory?



— Cieszyłem się  pewną sławą w gronie zna
jomych.

— Dobrze, przekonamy się o tem wcześniej*, 
niż przypuszczasz. Czy słyszałeś coś o Loży w tych 
stronach?

— Słyszałem, że bratem  może być tylko praw 
dziwy mężczyzna.

— To prawda, Mr. Mc. Murdo. Dlaczego opu
ściłeś Chicago?

— Niech mnie powieszą, Jeśli powiem.
Mc. Ginty otworzył oczy. Nie był przyzwycza

jany, aby odpowiadano mu w podobny sposób i to go 
bawiło.

— Dlaczego mi nie chcesz powiedzieć?
— Ponieważ nie życzę sobie kłamać wobec 

brata.
— A zatem prawda jest tak  zła?
— Może pan myśleć, co się panu podoba.

# — Chyba nie wyobrażacie sobie, mister, że 
przyj’mę do Loży, której mistrzem jestem, człowieka, 
którego przeszłości nie znam?

Mc. Murdo zmieszał się. Potem wydobył po
m ięty wycinek gazety z kieszeni spodniej.

— Nie wyda pan tow arzysza?.— zapytał.
— Dostaniesz w gębę, jeśli odezwiesz się do 

mnie jeszcze raz w podobny sposób, — zawołał Mc. 
Ginty z gniewem.

— Ma pan słuszność, panie radco, — rzekł Mc. 
Murdo tonem łagodnym. — Proszę o przebaczenie. 
Nie zastanowiłem się nad mojemi słowami. Wiem, 
że mogę panu zaufać. Spojrzyj pan na ten wycinek.

Mc. Ginty przebiegł wzrokiem wzmiankę w 
New York W eek z 1874 r. o zastrzeleniu niejakiego
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Janasa Pinto, w szynkowni na M arket S treet w Chi
cago.

— Tyś to zrobił? — zapytał, oddając mu od
cinek.

Mc. Murdo skinął potakująco.
■— Dlaczego zastrzeliłeś go?
— Pomagałem Wujowi Samowi robić dolary. 

Być może, że moje nie były tak  dobre, jak jego, ale 
wyglądały równie dobrze i były tańsze, Ów czło
wiek, Pinto, pomagał mi puścić je w obieg... Potem 
groził, że mnie wyda. Może mnie wydał. Nie cze
kałem na to. Zabiłem go i dałem nura do okręgu 
węglowego...

— Dlaczego do okręgu węglowego?
— Ponieważ wyczytałem w gazetach, żę tu nie 

zwracają uwagi na podobne drobiazgi.
Mc Ginty roześmiał się.
— Byłeś pierwej fałszerzem monet, putem mor

dercą i przybyłeś w te strony w nadziei, że powitają 
cię tu z otwaremi rękoma?

— Otóż to — odpowiedział Mc Murdo.
— Mam wrażenie, że zajdziesz daleko. Po

wiedz, czy umiesz jeszcze robić dolary?
Mc Murdo wyjął z pół tuzina z kieszeni. — Te 

nigdy nie widziały mennicy w W aszyngtonie — rzekł.
— Nie może być! — Mc Ginty trzymał je do 

światła na swej ogromnejf obrośniętej włosami, jak 
u goryla, łapie. — Nie widzę różnicy. No, będziesz, 
jak sądzę, bardzo użytecznym bratem. W czasach 
obecnych musimy dbać przedewszystkiem o siebie. 
Nie możemy się oglądać na tych, którzy nas pragną 
przyprzeć do ściany.

— Sądzę, że i ja nie zawiodę nadziei; starać się 
będę o to razem z innymi



‘—-Masz, zdaje się, dobre nerwy. Nie przeląkłeś 
się mojego pistoletu.

■— Nie ja byłem w niebezpieczeństwie.
■— Któż zatem?

Pan, panie radco. — Mc Murdo wyciągnął 
pistolet z odwiedzionym kurkiem z bocznej kieszeni 
kurtki. — Mierzyłem do pana przez cały czas. Są
dzę, że strzał mój pa di by równocześnie z pańskim.

Mc Ginty zaczerwienił się z gniewu, a potem 
wybuchnął śmiechem.

— No! — rzekł. — Sądzę, że Loża będzie z cie
bie dumną... Czego chcesz, u djabła! Czyż nie mogę 
mówić z nikim sam na sam nawet przez pięć minut, 
aby mi ktoś nie przerwał?

Kelner stał skonfundowany.
— Przykro mi, panie radco, ale to Mr. Ted Bal

dwin. Mówi, że chce się z panem widzieć w tej 
chwili.

Wiadomość ta była niepotrzebną, gdyż przez 
ramię służącego wyglądała wzburzona, okrutna 
twarz samego Baldwina. Odsunął kelnera na bok 
i zamknął za nim drzwi,

. — wi ęc — rzekł, obrzucając M'ca Murdo 
spojrzeniem pełnem wściekłości — jesteś tu pier
wszy i chcę panu coś powiedzieć, panie radco, o tym 
człowieku.

~an zatem przy mnie, — zawołał Mc
Murdo,

— Powiem kiedy mi się będzie podobało i gdzie 
zechcę.

~~Gmho, cicho! — rzekł Mc. Ginty, wstając 
z beczki. To niepotrzebne. Mamy nowego brata. Bal
dwin i nie możemy witać go w taki sposób. Daj mu 
rę.cę, człowieku!



— Nigdy! — zawołał Baldwin rozwścieczony.
— Mogę się z nim spróbować, o ile sądzi, że 

zrobiłem mu krzywdę, — rzekł Mc Murdo. — Mogę 
spróbować się z nim na pięści lub jeśli zechce. w każ
dy inny sposób. Pozostawiam  jednak nas do roz
strzygnięcia panu, panie radco, jako mistrzowi.

— O cóż chodzi?
— O młodą kobietę. Jest ona wolna i może 

wybierać.
V -  Doprawdy? —  zawołał Baldwin.
— Ma w każdym razie prawo wybierać między 

cTworna braćmi z Loży rzekł przewodniczący.
— Oh, takie jest pańskie zdanie?
— Tak jest, Tedzie Baldwin — rzekł Mc Ginty 

z groźnem wejrzeniem. — Czyżbyś chciał je kryty
kować?

— Pan chce odepchnąć mnie, który stałem przy 
nim przez te pięć lat na korzyść człowieka, którego 
nigdy przedtem nie widziałeś? Nie jest pan doży
wotnim Mistrzem Jacku  Mc Ginty i na Boga, przy 
następnych wyborach!...

Radca skoczył ku niemu, jak tygrys. Chwycił 
go jedną ręką  za gardło i rzucił na beczkę. W wście
kłym gniewie udusiłby go rzeczywiście, gdyby nie 
interwencja Mc‘a Murdo.

— Zwolna, panie r a d c o !  Zwolna, na miłość Bo
ską! — zawołał, pociągając go wstec~

Mc Ginty wypuścił z rąk BaldwiW, a ten. wzbu
rzony i wystraszony, chwytając w płuca powietrze 
i drżąc na całem ciele, jak człowiek, który zaglądnął 
śmierci w oczy, usiadł na beczce.

— W yrzucałeś mi to już nieraz, Tedzie Bal
dwin. Podziękowałem ci teraz — zawołał Mc Ginty, 
dysząc ciężko, r— Może się łudzisz, że kiedy mnie



złożą z urzędu, ty  sam obrany zostaniesz Mistrzem. 
To Loża rozstrzygnie. Ale jak długo jestem jeszcze 
przewodniczącym, nie zniosę, aby ktoś występował 
przeciw mnie i moim rozporządzeniom,

— Nie mam nic przeciw panu — wyjąkał Bal
dwin, dotykając swojej szyi.

— A więc wszystko w porządku — zawołał 
drugi, dawnym jowialnym tonem. — Jesteśm y wszy
scy dobrymi przyjaciółmi i na tern koniec.

Zdjął z półki butelkę szampana i odkorkował.
  Spełnimy — ciągnął dalej, napełniwszy trzy

szklanki—przepisany przez Lożę toast zgody. Po tym 
toaście, jak wiecie, winny zniknąć wszelkie wza
jemne urazy. Dalej, Tedzie Baldwin, połóż rękę le
wą na mojej szyi i mów, o co ci chodzi!

 Chmury są ciężkie — odpowiedział Baldwin.
— Ale nastanie stała pogoda.
— I to przysięgam.
Obaj mężczyźni wypili wino, poczem powtó

rzono ceremonję między Mc‘em Murdo i Baldwinem.
— Koniec niesnasek, — zawołał Mc Ginty, za

cierając ręce. — Inaczej podpadniecie pod rękę Lo
ży, a ta  ma ciężką łapę w tych stronach, jak o tern 
wie dobrze Brat Baldwin i o czem ty, Bracie Mc .Mur
do, przekonasz się prędko, gdybyś się jej naraził.

— Nie mam najmniejszej ochoty, — rzekł Mc. 
Murdo. W yciągnął rękę do Baldwina. — Jestem  sko
ry do kłótni, ale i do zgody. To wina mojej irlandz
kiej krwi, jak mówią. Ale to  już minęło i nie żywię 
żadnych uraz.

Baldwin musiał uścisnąć wyciągniętą dłoń, 
gdyż czuł na sobie groźny wzrok Mistrza. Ale po
nura tw arz jego świadczyła, że słowa przeciwnika 
nie odniosły skutku*



Mc Ginty poklepał ich po plecach.
—  Oh! Te dziewczęta, te dziewczęta! — zawo-

Jab  I pomyśleć, że dwóch moich chłopców musiało
się zakochać w tej samej spódniczce. To djabel- 
skie szczęście. Musicie się z sobą pogodzie, gdyz 
sprawa ta nie podpada pod sąd mistrza dzięki bogu. 
Mamy i tak dosyć kłopotów, bez kobiet. Będziesz 
wprowadzony do Loży 341, Bracie Mc Murdo. Ma
my swoje drogi i metody, różniące się od chicagow
skich. W nocy, w sobotę mamy zebranie na ktrr-m  
wyzwolimy cię powieczne czasy w Dolinie Vernissy,



ROZDZIAŁ X.

Loża 341, Vernissa.

Nazajutrz po wieczorze, obfitującym w tak 
wiele ważnych wypadków, przeniósł :ię Mc Murdo
0 starego Jakóba Sheptera do wdowy Mac Namą- 
ra, na sam koniec miasta, Scanlan, jego dawny zna
jomy z kolei, przybył później również do Vernissy
1 obaj zamieszkali razem. Nie było tam żadnego 
innego lokatora, a gospodyni, dobroduszna, stara 
Irlandka, nie w trącała się do ich spraw tak, że mogli 
mówić i czynić, co się im podobało —  r z e c z  bardzo 
dogodna dla ludzi, którzy mieli wspólne tajemnice, 
Shafer pozwolił Mc’owi Murdo stołować się u niego 
dalej tak, że stosunki z Ettie nie zostały zerwane. 
Przeciwnie, stały się z upływem tygodni bardziej za- 
^ 1 Przytazne* W nowem swojem mieszkaniu 
mógł Mc Murdo zupełnie bezpiecznie ustawić formy 
do odlewania fałszywych monet, pozwolił w tajemni
cy pewnej liczbie braci oglądnąć je i zabrać każde
mu po  ̂ kilka sztuk tak zręcznie zrobionych, że pu
szczenie ich w obieg nie przedstawiało najmniejszej 
trudności i niebezpieczeństwa. Dlaczego^ będąc po
siadaczem tak  cudownej tajemnicy, Mc Murdo w_Q4
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góle godził się pracować, było to dla jego towarzy
szy zagadką, ale tłomaczył każdemu, kto go o to za
pytał, że gdyby żył, nie mając żadnych widocznych 
dochodów, policja prędko wpadłaby na jego ślad.

Jeden z policjantów śledził go już nawet, ale 
wypadek ten, na szczęście, sprawił awanturnikowi 
więcej dobrego niż złego. Po pierwszem przedsta
wieniu minęło zaledwie kilka wieczorów, w których 
nie znalazł sposobności zaglądnięcia do szynkowni 
Mc‘a Ginty, aby się tam poznać bliżej z ,,chłopcami", 
jak brzmiał jowialny tutuł, który nadawała sobie nie
bezpieczna paczka, zbierająca się w tym lokalu. Je 
go rzutkość i śmiała mowa uczyniły go ulubieńcem 
wszystkich, a umiejętny i szybki sposób załatwiania 
się z przeciwnikami w barze zyskały mu szacunek 
nieokrzesanej kompanji. Ale pewien wypadek przy
sporzył mu jeszcze więcej przyjaciół.

Pewnej nocy, właśnie w chwili, kiedy knajpa 
była przepełniona, drzwi otworzyły się i wszedł męż
czyzna w niebieskim, schludnym mundurze i szpicza
stym chełmie Węglowej i Żelaznej Policji.  ̂ Był to 
specjalny oddział, utworzony przez właścicieli kolei 
i kopalń węgla do pomocy zwyczajnej policji, która 
czuła się zupełnie bezsilną wobec zorganizowanego 
bandytyzmu, będącego postrachem^ całej okolicy. 
Kiedy wszedł nastała cisza i szereg ciekawych spoj
rzeń zwróciło się ku niemu, że jednak stosunki mię
dzy policjantami i przestępcami mają w Stanach 
3zczególny charakter, Mc Ginty* stojący poza ladą, 
nie okazał żadnego ździwienia na widok inspektora 
w liczbie jego gości.

— Mocnej whisky, gdyż noc jest mroźna! —- 
rzekł urzędnik policji. — Nie sądzę, abyśmv się już 
kiedyś gpotkali, panie radco?,

w  ! e  t l i c
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— Pan jest nowym kapitanem ? — zapytał Mc. 
Ginty.

— W łaśnie. Mam nadzieję, że pan i inni wpły
wowi obywatele pomogą nam w utrzymaniu praw a 
i porządku w mieście. Nazywam się kapitan Mar- 
win — z węglowej i żelaznej policji.

— Dalibyśmy sobie radę i bez was, kapitanie 
Marwin — rzekł zimno Mc Ginty. — Mamy swoją 
własną policję miejską i przybyszów nam nie potrze
ba. Jesteście przecież tylko płatnem  narzędziem 
w rękach kapitalistów, wynajętem, aby gnębić 
i strzelać uboższych współobywateli.

— Dobrze, dobrze, nad tem nie będziemy dy-1 
skutować — rzekł wesoło urzędnik policji. — Mam 
urażenie, że wszyscy spełniamy swój obowiązek, 
chociaż na obowiązek zapatruje: ry się niejednako
wo. Wychylił szklankę i chciał odejść, kiedy oczy 
jego padły na tw arz M ca  Murdo, k tóry stał zmar
szczony tuż przy nim. — Hallo! hallo! — zawołał, 
oglądając go od stóp aż do głowy. — To dawny zna
jomy. -

Mc Murdo cofnął się wstecz.
, '  Nigdy nie byłem pańskim przyjacielem, ani

przyjacielem panu podobnych — odparł.
Znajomy nie zawsze jest przyjacielem — 

rzekł, uśmiechając się kapitan — Pan jesteś Jack 
Mc Murdo z Chicago i temu pan nie zaprzeczysz.

Mc Murdo wzruszył ramionami.
— Nie przeczę — rzekł. — Nie mam się czego 

wstydzić mojego nazwiska.
— Owszem, byłyby pewne powody.

Co pan przez to rozumiesz? — ryknął, zaci
skając pięści,



— Nie, nie, Jack; mnie nie oszukasz. Byłem 
urzędnikiem w Chicago, zanim przybyłem ao tego 
zakazanego węglowego magazynu i znam ludzi
z Chicago.

Mc Murdo zmieszał się.
 B y łż e b y ś  pan Marwinem z Giownego Urzę

du w Chicago? — zawołań
— Ten sam Teddy Marwin do usług. Nie za

pomnieliśmy tam jeszcze o zastrzeleniu Jonasza 
Pinto.

— Nie zastrzeliłem go.
 Doprawdy? To bezinteresowne wyznanie,

nGprawdaż? Śmierć jego przyszła w sam czas dla 
ciebie, inaczej miałbyś się zpyszna. Ale, mówiąc 
między nami, możemy o tern zapomnieć y  właściwie 
nie powinienem o tern wspominać — gdyz nie zna
leziono przeciw panu dowodów i Chicago stoi przed 
panem otwarte, chociażby jutro.

— Jest mi tu zupełnie dobrze.  ̂ ( „
 Za wiadomość tę powinieneś mi pan byc

wdzięczny. . j  • i *
— Ufam, że mi pan dobrze życzy i dziękuj

panu, — rzekł niezbyt grzecznym tonem Mc. Murdo.
— Będę milczał, o ile się przekonam, ze pro

wadzi się pan porządnie — rzekł kapitan. — ® 
jeśli narazi się pan władzom, nie obiecuję. Dobranoc 
panu i — dobranoc panu, panie radco.

Opuścił knajpę, ale stworzył lokalnego boha
tera. O czynach M'ca Murdo w Chicago mowioiio 
przedtem szeptem. Wszystkie pytania zoywał uśmie
chem, jak człowiek, któremu skromność me pozwala 
opowiadać o własnych, wielkich czynach, i eraz 
jednak pogłoski zostały potwierdzone. Goście 
& ^zynhownj otoczyli go dokoła i ściskali serdecznie
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jego dłoń. Od tej chwili był już czemś wyższem, niż 
szary tłum. Pił dobrze i nie okazywał tego po sobie, 
ale tego wieczoru, gdyby nie współtowarzysz Scan- 
lan, który go zaprowadził do domu, ugoszczony bo
hater spędzić by musiał noc pod stołem w szynkowni.

W sobotę w nocy Mc Murdo został wprowa
dzony do Loży. Sądził, że przyjętym zostanie bez 
ceremonji, jako wtajemniczony już w Chicago. Ale 
w Vernisse panowały szczególne zwyczaje, z któ
rych była dumną, a dotyczyły one każdego wstępu
jącego. Zebranie miało miejsce w wielkim pokoju, 
przeznaczonym do tego celu w Domu Związkowym, 
Sześćdziesięciu członków zebrało się w Vernisse, 
ale nie byli to wszyscy, gdyż w dolinie znajdowało 
się kilka lóż, również jak po obu stronach gór, które 
wybierały członków w razie potrzeby tak, że zbrod
ni dokonywali ludzie na miejscu nieznani. Ogóletn 
było ich nie mniej, jak pięciuset, rozproszonych w ca
łym okręgu węglowym.

W sali posiedzeń mężczyźni zgromadzili się wo
kół długiego stołu. Obck stał drugi z szklankami i bu
telkami, ku któremu zwróciły się już oczy pewnych 
członków kompanji.

Mc. Ginty siedział na pierwszem miejscu w pła
skiej czapeczce z marnego jedwabiu na kędzierzawej, 
nieuczesanej, czarnej czuprynie i purpurowej stule na 
szyi, podobny do kapłana, dokonywującego jakiegoś 
djabelskiego obrządku. Po lewej i prawej ręce miał 
wysokich dostojników Loży; wśród nich widać było 
okrutną, ładną twarz Teda Baldwina. Każdy z nich 
nosił szarfę lub medaljon, jako oznakę swojego urzę
du. Byli to po większej części ludzie dojrzali, ale re
szta towarzystwa składała się z młodzieńców w wie
ku od osiej»ąMtMil«*4wud%ięi!tti fdęęui lątj chętnjęli



j f c b S T “ gardą »  . c f ^ ^ r y r n t t u r o t  wyda- mówi, „ręce czyste . Ich spaczonym ^  ^
walo się rzeczą wzniosłą 1 ry j* k rzvwdy i któ- 
człowieka, k tóry  im me zrobił żadne) krzywoy^i^ ^  
rego niejednokrotnie nigdy w życiu me ^m:er.
dokonaniu zbrodni kłócili się o to k to z a d a  
teiny cios i zabawia h Ĵ f s y j n y c h  
warzyszow, opisywaniem Y , krvli sie z swo-
ruchów ^ r 0r d T w gc0z a L PT k t ó n m yrÓzg?ywa się 
nrn uczynkami, ale w czas , ^
to opowiadanie, d a a la li otwar , g V niktiSnie
ki praw a udowodniły, ze z ) \ m 7norza-
ośmieli się ich oskarżyć, z drugie) z ' k t^_
dzaią całym szeregiem pewnych ^ o w ^ n a ^ ^

rych się m0| ą P ° * f rodki do pozyskania dla swej
skąd cze^ “ “ ^ k e h p ra w n ik ó w ^  całych Stanach.

Mc Murdo wiedział, że czeka go )akas próba,
1 *1 + -mu ni o  chciał powiedzieć, na czem poleca.

D w ó c h  mTlczących braci - P - w a d z i ło  | ?  ^ b o c z n e -  
go pokoju. Przez cienką ściankę mógł słyszeć szm„
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wieiu głosow, dochodzących z pokoju zebrań. Raz czy 
owa razy usłyszał swoje nazwisko i domyślił się, że 
mówią o jego kandydaturze. Potem zjawił się straż
nik z zieloną i złotą szarfą na piersiach. Wprowa
dzono go do sali zgromadzeń.

Było mu pod kapturem ciemno i duszno. Słyszał 
szepty i poruszenia otaczających go ludzi, a potem 
przeniknął do jego uszu z oddali i jakby przytłumio
ny, głos M ca Ginty.
• . T" Murd° — rzekł głos — czy jesteś
juz członkiem Starożytnego Zakonu Wolnomularzy?

okłomł się na znak potwierdzenia.
— Czy Loża twoja jest Nr. 29, Chicago?
okłonił się znowu.

Ciemne noce nie są przyjemne — rzekł głos, 
^wiaszcza do podróży — odpowiedział.

— Chmury są ciężkie.
lak  jest; burza się zbliża.

— Czy bracia są zadowoleni? — zapytał mistrz.
Kozlegi się głośny szmer potwierdzenia,

• . Poznaliśmy, bracie, z odpowiedzi twoich, że 
należysz rzeczywiście do naszego grona, — rzekł Mc.

y- — Wled? Jednak, że w tych okolicach mamy 
pewne ceremonje i pewne próby własne, którym spro
stać może tylko człowiek dzielny. Czy zgadzasz się 
się na nie?

— Tak jest.
— Nie boisz się?
— Nie.
— Wystąp naprzód i udowodnij to!

. c!11w.ili uczuł 113 oezach dwa ostrza, które
cisnęły tak silnie, że wystąpienie naprzód groziło u- 
tratą wzroku Nie przeszkodziło mu to jednak zrobió 
odważnie krok przed siebie i w tej chwili uczuł, że riU
144



snące oczy jego ostrza cofnęły się. Rozległ się cichy 
szmer podziwu.

— Nie brak mu odwagi — rzekł głos. —■ Czy 
jesteś wytrzymały na ból?

— Tak, jak i każden inny.
— Poddajcie go próbie!
Z wielkim trudem powstrzymał się od krzyku, 

gdy w przedramieniu uczuł straszliwy ból. 0  mało nie 
zemdlał, ale zagryzł wargi i zacisnął ręce, aby się nie 
zdradzić, jak cierpi.

— To głupstwo — rzekł.
Tym razem zadowolenie było wielkie. Nikt le

piej nie mógłby się Loży przedstawić. Klepano go po 
plecach, zdjęto mu kapelusz z głowy. Stał mrugając 
oczyma i przyjmując z uśmiechem życzenia braci.

— Jeszcze jedno słowo, Bracie Mc Murdo — 
rzekł Mc Ginty. — Złożyłeś już przysięgę wierności 
i milczenia i wiesz, że karą za jej złamanie jest szybka 
i nieuchronna śmierć?

— Wiem o tern — rzekł Mc Murdo.
I poddajesz się wszelkim rozkazom mistrza?

— Tak jest.
>— A więc w imieniu Loży 341, w Vemisse, do

puszczam cię do jej obrad i przywilejów. Postaw bu
telki na stole, Bracie Scanlan, gdyż napijemy się za 
zdrowie naszego godnego brata.

< Przyniesiono surdut Mca Murdo, ale zanim go 
włożył oglądnął swoje prawe ramię, które bolało go 
leszcze bardzo. Na przedramieniu widać było wyraź
ne koło z wpisanym w nie trójkątem, głębokie i czer
wone, wypalone przez piętnujące żelazo. Jeden czy 
dwóch sąsiadów odwinęło swoje rękawy i pokazało 
również znaki Loży.
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  Mamy ten znak wszyscy — rzekł jeden —
ale nie każdy zdobył go w tak  dzielny sposób.

 M niejsza z tern. To drobnostka — rzekł, Ale
bolało go i piekło dotkliwie.

Kiedy zostawione po ceremonji napoje zosta
ły rozdzielone, przystąpiono do spraw Loży. Mc, 
M urdo przyzwyczajony jedynie do jałowych prac w 
Chicago, przysłuchiwał się z otwartemi uszami i bar
dziej zdziwiony, niżby się zdawało, tem u co nastą- ,
piło. -

— P r z e d e  wszystkiem—rzekł Mc. G n ty  — mu
simy odczytać list z Oddziału Mister W indle z Me- 
stqn County, Loża 249. Brzmi on:

Drogi Panie! Chcemy zrobić pewien kaw ał 
Andrzejowi Rac z firmy Rac i Sturmash, właścicieli 
pobliskich kopalń węgla. Przypominacie sobie zape
wne, że Loża W asza winna nam rewanż za usługi 
dwuch braci w sprawie ostatnio zabitego strażnika. 
Jeśli przyślecie dwuch ludzi odpowiednich niechaj 
zgłoszą się do skarbnika Higgensa z naszej Loży, któ
rego adres znacie. On powie, co i gdzie robić. Wasz 
zawsze wolny*

J, W, Wmdle.
 W indle nie odmówił nam nigdy jeszcze, kie^

dy chodziło o wypożyczenie jedlnego lub dwuch ludzi, 
dlatego i my nie możemy mu odmówić. — Mc. Ginty 
przerw ał i rozglądał się po pokoju swojemi ponuretm, 
złemi oczyma. — Kto na ochotnika?

Kilku młodzieńców podniosło ręce do góry. 
M istrz spojrzał na nich z zadowoleniem.

  Ty pójdziesz Tygrysie Cormac. Jeśli spra
wisz się tak  dobrze, jak ostatnim razem, nie zosta
niesz pominięty, I ty, ^ ijso ii .
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— Nieznani pistoletu — rzekł ochotnik, jesz
cze bardzo młody chłopak.

— To pierwsza twoja próba, nieprawdaż? Bę
dzie to dla ciebie ładny początek. Co do pistoletu, 
będzie na ciebie czekał, o ile się nie mylę. Jeśli zgło
sicie się w poniedziałek, znajdzie się jeszcze dosyć 
czasu. Po powrocie przywitamy was serdecznie.

— Czy dostaniemy jakąś nagrodę? — zapytał 
Cormac, którego dzikość pozyskała mu przydomek 
„tygrysa",

— Nie myślcie o nagrodzie. Rozchodzi się o za
szczyt. Być może jednak, że po wykonaniu roboty 
znajdzie się na dnie skrzyni parę dolarów.

— A co zrobił ten człowiek? — zapytał młody 
Wilson.

— Nie twoja rzecz pytać o to co zrobił. Już go 
tam osądzili. Nie nasza sprawa. Do nas n a le ż y  wy
konać zlecenie, jakby to i oni zrobili na naszą prośbę. 
Wspomnę tu mimochodem, że dwuch braci z Loży 
Herston przybywa do nas na przyszły tydzień na 
robotę.

— Któż to taki? — zapytał jakiś głos.
— Lepiej nie pytać. Jeśli nie wiesz, nic nie bę

dziesz mógł mówić przed sądem i nie wplątasz się 
w żadną sprawę. Ale czeka ich ładna praca.

— Czas najwyższy! — zawołał Ted Baldwin. 
Ludzie rozzuchwalili się w tych stronach. Jeszcze 
w ostatnim tygodniu trzech z naszych ludzi zostało 
wyrzuconych przez werkmistrza Blakera. Należy się 
mu od dłuższego czasu i dostanie na co zasłużył.

— Co dostanie? — zapytał Mc. Murdo sąsiada.
— Kulą w łeb — zawołał tenże, wybuchając 
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Zbrodlnlcza dusza Mc‘a Murdo uległa już, jak 
się zdaje, złym wpływom towarzystwa, którego 
członkiem został,

— To mi się podoba — rzekł. — Jedyna racjo
nalna metoda.

Kilka siedzących koło niego osób słyszało te 
słowa i przyjęto je oklaskami.

Co tam takiego? — zawołał czarnogrzywy 
mistrz z końca stołu,

— To nasz nowy brat, którem u nasze sposoby 
przypadają do gustu.

Mc, Murdo powstał na chwilę.
— Chciałem powiedzieć, czcigodny mistrzu,, że 

gdyby potrzebowano człowieka uważałbym sobie za 
zaszczyt ofiarować swoje usługi Loży.

Znowu rozległy się oklaski. Zrozumiano, że na 
horyzoncie pojawia się nowe słońce. Kilku starszym 
ten  postęp wydawał się nieco za prędki.

— Chciałbym podkreślić—rzekł sekretarz Hai- 
vaway, Starzec z siwą brodą i twarzą sępa siedzący 
obok przewodniczącego — że b rat Mc Murdo winien 
czekać, aż Loża uzna za stosowne posłużyć się nim.

— To miałem właśnie na myśli. Należę do 
was — rzekł Mc. Murdo.

— Przyjdzie czas i na ciebie, bracie—rzekł prze
wodniczący.—Zaznaczyłem sobie, że zgłosiłeś się sam 
i jestem przekonany, że czeka cię w tej okolicy łacina 
praca. Mamy do załatw ienia dziś w nocy drobną 
sprawę, w której możesz wziąć udział, jeśli pragniesz.

*— Mogę zaczekać na coś odpowiedniejszego*
— Bądź oo bądź, idź dzisiejszej nocy, gdyż te* 

da ci wyobrażenie, jak wielką mamy władzy yc te£
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okolicy. Szczegóły podam później. Tymczasem — ‘ 
spojrzał na porządek dzienny — musimy omówić 
jeszcze jedną lub dwie sprawy. Przedewszystkiem, 
chciałbym zapytać skarbnika, jak się przedstaw ia 
nasz rachunek bankowy. Chodzi o wdowę po Jimie 
Carnawayu. Zginął dla Loży i naszym obowiązkiem 
jest zaopatrzyć ją.

— Jim został zastrzelony w ubiegłym miesiącu, 
kiedy próbowano zabić Chestera W ilcoxa i Marley 
Creek — pouczył sąsiad Mc‘a Murdo.

— Dochody są obecnie dobre — rzekł skar
bnik, patrząc w księgę bankową. — Firmy były bar
dzo chojne w ostatnim czasie. M ax Linder and Co 
zapewnił sobie spokój za cenę pięciuset dollarów. 
Bracia W alker posłali sto, ale zwróciłem im tę sumę, 
żądając pięćset. Jeśli do w torku nie otrzymam odpo
wiedzi, maszyny ich staną. Musieliśmy ubiegłego ro
ku spalić im szyb, zanim zmądrzeli. Potem zapłacił 
swoją roczną kontrybucję Oddział Zachodniej Kom- 
panji Węglowej. Możemy wobec tego pokryć wszel
kie zobowiązania.

— A cóż Archie Swindon? — zapytał jeden 
z braci.

— Sprzedał wszystko i wyjechał z okręgu. 
Stary djabeł zostawił nam list z oznajmieniem że 
woli być prostym robotnikiem w New Yorku, niż A 
właścicielem wielkiej kopalni, zależnym od garści 
bandytów. Dobrze zrobił, że uciekł, zanim otrzyma
liśmy ten list. Sądzę, że nie odważy się już pokazać
w tej dolinie.

Starszy, wygolony mężczyzna, z uprzejmą tw a
rzą i dobrodusznem wejrzeniem, wstał z miejsca na 
drugim końcu stołu.
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- l— ' Painie skarbniku! — zawołał — chciałbym 
się dowiedzieć, kto kupił własność tego człowieka, 
którego wypędziliśmy z okręgu?

— Dobrze, Bracie Morris. Kupiło ją państwo 
i Towarzystwo Kolei Żelaznych hrabstwa Merston.

A kto kupił kopalnie Todmara i Lee> które 
sprzedano również w ubiegłym roku?

_  To samo Towarzystwo, Bracie Morris.
— A kto kupił huty Mans ona i Shumana, Van 

Dehera i Atwooda, które sprzedano też w ostatnim 
czasie ?

— Kupiło je Towarzystwo Górnicze z West 
Gilmerton.

— Sądzę, Bracie Morris — rzekł przewodni
czący — że to dla nas rzecz obojętna, kto je kupuje, 
gdyż i tak nie może ich wynieść z okręgu.

— Przepraszam cię, czcigodny mistrzu, ale są
dzę, że to ma wielkie dla nas znaczenie. Dzieje się to 
już od dziesięciu lat. Wypędziliśmy stopniowo wszyst
kich mniejszych przedsiębiorców. I z jakim rezulta
tem? Zamiast nich mamy do czynienia z wielkiemi 
towarzystwami, jak Towarzystwem Kolei Żelaznych 
i Głównym Urzędem Górniczym, których dyrektoro- 
rcwie przebywają w Nowym Yorku lub Filadelfji 
i nie dbają o nasze groźby. Jeśli grozimy miejscowym 
przedstawicielom ich. jedynym rezultatem jest, że 
inni przychodzą na ich nre’sce. Jest to niebezpiecz- 
nem dla nas samych, bowiem mniejsi przedsiębiorcy 
nie mogą nam nic szkodzić. Nie mają ani władzy, ani 
pieniędzy. Jeśli nie będziemy ich cisnąć zanadto, po
zostaną na miejsc i  pod naszym wj ływem. Jeśli je
dnak wielkie towarzystwa przyjdą do przekonania, 
że wplywar niekorzystnie na ich dochody, nie b
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<łą szczędzić trudu i kosztów, aby nas wyśledzić 
i postawić przed sądem.

Po tych złowróżbnych słowach zapadło milcze
nie, twarze posmutniały i wymień ano niespokojne 
spojrzenia. Uważali się za tak potężnych i bezpiecz
nych, że myśl o grożącej karze nigdy nie zaprzątała 
ich umysłów. A jednak przypuszczenie to przyprawi
ło o dreszcz naw et najodważniejszych. ^

— Radzę,—ciągnął dalej mówca,—abyśmy ob
chodzili się względniej z mniejszymi przedsiębiorca
mi. Skoro ich raz wypędzimy, potęga naszego związ 
ku będzie złamana. _

Nieprzyjemna prawda nie jest popularną. Za
ledwie mówca usiadł odezwały się gniewne okrzyki. 
Mc Ginty w stał z ponurą twarzą.

  Bracie Morris — rzekł — byłeś zawsze kru
kiem. Jak  długo członkowie Loży stoją razem, nie 
ma siły w Stanach, któraby im grozić mogła. 
nie przekonaliśmy się o tern niejednokrotnie przed 
sądem? Sądzę, że wielkie towarzystwa, na^ wzór to
warzystw mniejszych, będą wolały zapłacić, niż wal
czyć. A teraz bracia... — Mc Ginty zdjął czarną- je* 
dwabną czapkę i stułę — posiedzenie Loży jest na 
dzisiaj skończone, wyjąwszy drobną sprawę, o k tó 
rej wspomnę przy pożegnaniu. Czas na braterskie 
rozrywki i wspólną pogawędkę.

Dziwną jest ludzka natura. Oto ludzie, dla któ
rych m orderstwo było chlebem powszednim, którzy 
niejednokrotnie zabijali ojców rodzin, osoby, z któ
rymi nic ich nie łączyło, bez litości i współczucia dla 
opłakujących ich żon i bezradnych dzieci, a którzy je
dnak pod wływem żałosnej- tęsknej muzyki wzru
szali się do łez. Mc Murdo miał ładny głos tenorowy 
i gdyby sobie wcześniej Loży nie pogyękął, zdobyłby
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sobie je j  uznanie zaśpiewawszy: „Stoję u płota, Ma
len iu  i „Nad brzegiem rzeki*'. Już pierwszej nocy 
nowy rek ru t stał się najpopularniejszą wśród braci 
osobą, przeznaczaną z góry na awans i wysokie sta
nowisko. Ale aby zostać godnym wolnomularzem 
trzeba było mieć i inne zalety, nie tylko być dobrym 
towarzyszem, a  przykład ich dał, zanim wieczór się 
skończył. Butelka z wódką krążyła już długo i ludzie 
stali się pochopni do rozmaitych złych czynów, kiedy 
mistrz pow stał jeszcze raz zwracając się do nich 
w te słowa: „

~  Chłopcy! rzekł. — Jest tu w mieście czło
wiek, który potrzebuje skarania i waszą rzeczą bę
dzie postarać się o to. Mówię o Jakóbie Stang erze 
z Gońca, Mniecie, że szczekał znowu na nas?

Rozległ się szmer potwierdzenia i szereg ci
chych przekleństw. Mc Ginty wyjął z kieszeni kami
zelki ćwiartkę papieru i zaczął czytać: ,

„Prawo i Porządek! oto nagłówek. „Rządy 
terroru  w okręgu węglowym i żelaznym. Minęło dwa- 
inaście lat od chwili, kiedy liczne zabójstwa stwier
dziły istnienie organizacji zbrodniczej wśród nas. Od 
tego czasu gwałty nie ustały, tak, że dziś staliśmy się 
hańbą świata cywilizowanego. A  więc dlatego kraj 
nasz przyjmuje gościnnie obcych, którzy uciekają 
przed despotyzmem Europy, aby się ci stali tyranami 
dla ludzi, którzy użyczyli im schronienia i aby terror 
i bezprawie zapanowało w cieniu gwiaździstej flagi 
wolności, terror, któryby wzbudził grozę w naszych 
umysłach, gdybyśmy czytali o nim, jako panującym 
w najsłabszej monarchji W schodu? Ludzie są y.nąni. 
Organizacja jest publiczna i zarejestrowana. Jak  dłu
go mamy jeszcze cierpieć? czy mamy żyć wiecznie...” 
Przeczytałem  dosyć 1 — zawołał
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rzucając gazetę na stół. — Oto jego słowa. Pytam  się, 
jak mamy na nie odpowiedzieć?

— Zabić go! — zawołało tuzin dzikich głosów.
— Protestuję — rzekł brat Morris, mężczyzna 

z wygoloną tw arzą i dobrodusznem wejrzeniem. — 
Mówię wam, bracia, że ręka nasza cięży za bardzo 
nad tą  doliną i że w pewnej chwili, dla obrony, 
wszyscy złączą się, aby nas zniszczyć. Jakób Stan- 
ger, to człowiek stary. Cieszy się szacunkiem w mie
ście i okręgu. Dziennik jego reprezentuje wszystkich 
uczciwych obywateli tej doliny. Jeśli zabijemy tego 
człowieka powstanie wzburzenie w całych Stanach, 
które zakończy się naszym zniszczeniem.

— A jak przystąpią do naszego zniszczenia, 
Panie Trwożliwy? — zawołał Mc Ginty, — Z pomo
cą policji? W szak połowa jest na naszym żołdzie, 
a druga połowa boi się nas. A może na drodze sądo
wej? Czyż nie doświadczyliśmy już tego i co z tego 
wynikło?

— Może nam dać radę sędzia Lynch — rzekł 
Brat Morris.

Słowa te przywitał okrzyk gniewu.
 — Potrzebuję tylko palcem ruszyć — zawołał
Mc Ginty — a zjawi się dwustu ludzi, którzy oczy
ściliby miasto od końca do końca.

Potem, podnosząc głos i marszcząc potężne, 
czarne brwi w groźny sposób, dodał:

— Bracie Morris, mam na ciebie oko już od 
pewnego czasu, Nie masz odwagi i chcesz odebrać ją 
drugim. Będzie to dla ciebie fatalny dzień, Bracie 
Morris, kiedy twoje nazwisko znajdzie się na porząd
ku dziennym i sądzę, że powinienem je iuż teraz 
lainotowąć,
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Moris zbladł śmiertelnie i upadł na krzesło, jak 
by nie mogąc utrzymać się na nogach. Podniósł drżą
cą rękę szklankę i wychylił ją, zanim zdobył się na 
odpowiedź.

— Przepraszam  cię, czcigodny mistrzu i prze
praszam  wszystkich braci w Loży, jeśli powiedzia
łem więcej, niż było trzeba. Jestem  wiernym człon
kiem — wiecie to wszyscy i jedynie trwoga o Lożę 
każe mi mówić w ten sposób. Ale ufam bardziej two
jemu sądowi, niż mojemu czcigodny Mistrzu i przy
rzekam, że cię już więcej nigdy nie dotknę.

Rysy mistrza wypogodziły się na te pełne po
kory słowa.

— Bardzo dobrze. Bracie Morris. Mnie samemu 
jest przykro, że musiałem ci dać naukę, ale jak długo 
jestem przewodniczącym, w Loży będzie panować 
jedność w słowach i w czynie. Chcę jednak zazna
czyć... że gdyby Sanger dostał to , na co w zupełności 
zasługuje, ściągnęlibyśmy na siebie ciężki kłopot. Ci 
redaktorzy zawsze się popierają i wszystkie gazety 
w Stanach zaczęłyby wołać o policję i wojsko, Ale 
możecie mu dać porządną nauczkę. Może ty się tern 
zajmiesz, Bracie Baldwinie?

— Bardzo chętnie!—rzekł młody człowiek z po
śpiechem,

— W ielu ludzi ci potrzeba?
— Pół tuzina i dwóch do pilnowania drzwi. Pój

dziesz ty, Gower, ty, Mansel, ty, Scanlan i dwaj 
Willaby.

— Przyrzekłem nowemu bratu, że pójdzie rów
nież — rzekł przewodniczący.

Ted Baldwin spojrzał na Mac Murdo wzro
kiem, który wskazywał, że nie zapomniał i nie 
przebaczył.
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s— Może iśćf jeśli chce — rzekł kwaśnym to*

Całe towarzystwo wyruszyło z krzykiem, wy
ciem i pijackiemi śpiewami. Bar był jeszcze prze
pełniony nocnymi gośćmi i wielu braci pozostało 
w nim. Mały oddział, k tóry odkomenderowano do 
,,pracy“, wyszedł na ulicę, maszerując w dwujkach 
i trójkach chodnikiem, aby nie zwracać uwagi. Noc 
była mroźna, a półksiężyc świecił jasno na usianem 
gwiazdami niebie. Mężczyźni zatrzymali się przed 
wysokim budynkiem. Między jasno oświetlonemi 
oknami widniały złote litery: ,,Goniec Vernissy .
Z wew nątrz dochodziło skrzypienie prasy.

 Z ostan iesz— rz ek ł Baldwin do Mc‘a Murdo—
na dole przy drzwiach i będziesz uważał, aby nam 
nie odcięto odwrotu. A rtur W illały  może zostać 
z tobą. Reszta pójdzie ze mną. Nie bójcie się, chłopcy, 
gdyż mamy z tuzin świadków, że jesteśmy w tej 
chwili w barze Związku.

Było już około północy i ulice były prawie pu
ste. Jedynie tu i owdzie śpieszył do domu spóźniony 
przechodzień. Oddział przeszedł przez ulicę i otwo
rzywszy przemocą drzwi do redakcji dziennika, 
wpadł na schody, prowadzony przez Baldwina. Mc. 
Murdo i jeszcze jeden pozostali na dole. Z góry dole
ciał krzyk, wołanie o pomoc, a potem tupot nóg i od
głos przewracanych krzeseł. W chwilę później na 
schody wybiegł siwowłosy mężczyzna. Pochwycono 
go zanim zdołał pobiedz dalej, a do stóp Mc a Murdo 
potoczyły się tylko jego okulary. Upadł z jękiem na 
ziemię. Leżał na twarzy, a tuzin kijów wzięło go 
w obroty. Rzucał się: długie, ciężkie członki jego
drgały pod uderzeniami. Inni przestali w końcu, ale 
Ted Baldwin z okropna twarzą, ściągniętą w djabel-
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skim uśmiechu, bił go wciąż po głowie, którą tamten 
nadaremnie osłaniał ramionami. Na białe włosy jego 
wystąpiły krwawe plamy. Baldwin stał jeszcze nad 
ofiarą swoją, godząc krótkimi dotkliwenii ciosami 
w nieosłonięte części, kiedy Mc. M urdo wbiegł po 
schodach i odepchnął go na bok.

— Zabijesz tego człowieka! — krzyknął. — 
Zostaw go!

Baldwin spojrzał na niego zdziwiony.
— Niech cię djabli wezmą! — Poco się w trą

casz — ty, najmłodszy z Loży? Cofnij się! — Podniósł 
kij, ale Mc Murdo wydobył z kieszeni pistolet.

Ty się cofnij! — zawołał — Dostaniesz 
w twarz, jeśli się zbliżysz. Rozkazem mistrza było. 
aby nie zabijać tego człowieka, a przecież ty go 
chcesz zabić.

Ma słuszność — zauważył jeden z mężczyzn.
—Spieszcie się—zawołano z dołu,—W oknach 

widać światła i w przeciągu pięciu minut będziecie 
maeli całe m iasto na karku.

W  istocie na ulicy słychać było wołania, a w 
przedsionku na dole zebrała się grupka robotników, 
gotowa wkroczyć w każdej chwili. Zbrodniarze zbie- 
g i po schodach, pozostawiając na górze pokaleczone 
i  bezwładne ciało redaktora  i znikli w  ulicy. Niektó- 
lzy, wróciwszy do Domu Związku, zmieszali się z tłu- 
mem w szynkowni Mc a Ginty, donosząc przewodni
czącemu, że kaw ał się udał. Inni, w ich liczbie Mc 
Murdo, poszli bocznemi ulicami i okrężną drogą do 
własnego domu,.



f ROZDZIAŁ XI.

Dolina Trwogi.

Kiedy Mc. Mtirdo zbudził się nazajutrz rano, 
przyoomniał sobie odrazu swoje wstąpienie do Loży. 
Głowa bolała go na skutek wypitych trunków, a ra
mię w miejscu, gdzie je napiętnowano było obrzękłe

Mając własne źródło dochodów nie odznaczał 
się punktualnością w służbie, zjadł zatem późno śnia
danie i został przez cały ranek w domu, pisząc długi 
list do przyjaciela. Potem przeglądnął Goniec Co
dzienny. W osobnej kolumnie, złożonej w ostatniej 
chwili, przeczytał: ,,Napad na Redakcję Gońca. Re
daktor ciężko zraniony". Był to krótki opis faktów, 
o których sam wiedział lepiej, niż piszący. Kończył
się tylko ustępem:

»,Sprawa jest w ręku policji, ale nie należy się 
łudzić, aby wysiłki jej odniosły lepszy skutek, jak 
dawniej. Kilku napastników rozpoznano i może da 
się im winę udowodnić.

Źródłem napaści — nietrzeba chyba wspomi
nać — była ta ohydna organizacja, która daje się^od 
tak dawna we znaki tutejszej ludo/ości i wobec której 
Goniec zajął tak bezwzględne stanowisko. Pociechą
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dla wielu przyjaciół Mr. Stangera będzie wiadomość, 
że chociaż został okrutnie i brutalnie pobity i od
niósł szereg ciężkich obrażeń na. głowie, życiu jego 
me grozi bezpośrednie niebezpieczeństwo".

Na dole znajdowała się wzmianka, że zawezwa
no do obrony redakcji straż z Węglowej i Żelaznej 
rolicji. uzbrojonej w karabiny Winchestera.

jp  Murdo złożył gazetę i zapalił drżącą ręką 
iajkę, kiedy zapukano do drzwi i gospodyni przynio
sła mu kartkę, wręczoną jej przez chłopca. Była bez 
podpisu i brzmiała w ten sposób:

 ̂ .,Pragnąłbym pomówić z panem, ale nie w pań
skim domu. Czekam w Miller Hill. Mam do powie
dzenia coś ważnego, zarówno dla pana, jak i dla 
mnae .

Mc Murdo przeczytał kartkę dwukrotnie 
z najwyzszem zdziwieniem, gdyż nie mógł pojąć, co 
oznacza i kto był jej autorem. Gdyby była napisana 
ręką kobiecą mógłby przypuszczać, że jest to po
czątek awanturki -w rodzaju tych, z któremi był 
w przeszłości dobrze obeznany. Ale było to pismo 
mężczyzny wykształconego. W końcu, po pownem 
wahaniu, postajnowił usłuchać wezwania,

Miller Hill jest to zapuszczony ogród publicz
ny, na wzgórzu w samym środku miasta W lecie 
odwiedzają go tłumy ludzi, ale w zimie jest pusty. 
Z szczytu jego rozciąga się widok nie tylko na brudne, 
szeroko rozłożone miasto, ale i na krętą dolinę z jej 
kopalniami i fabrykami ezerniącemi śnieg na jej 
stokach i pokrytemi lasem i górami, które ją otaczają. 
Mc. Murdo szedł powoli na wzgórze krętą ścieżką, 
obwarowaną drzewami szpilkowemi, aż wresz
cie znalazł się przed opuszczona restauracją, 
która była miejscem zebrań towarzyskch. Opodal
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stał człowiek z nasuniętym na czoło kapeluszem 
i podniesionym kołnierzem zrzu tk i. Kiedy odwrocu 
twarz, Mc Murdo ujrzał, że był to Brat Morris, 
który ubiegłej nocy naraził się na gniew mistrza. 
Zamienili, witając się, znak Loży.

) __ Chciałem pomówić z panem, Mr. Mc< Mur
do   rzekł starszy z pewnym ociąganiem się, co
świadczyło, że sprawa była delikatnej natury.

— Dlaczego się pan nie podpisał?
— Trzeba być ostrożnym, mister. Nigdy me 

wiadomo, jaki sprawa weźmie obrót. Nie wiadomo 
komu zawierzyć, a komu nie. _ # _

— Chyba braciom z Loży zawierzyć można/
— Nie, nie; nie zawsze — zawołał gwałtownie 

Morris. — Cokolwiek się mówi, a (nawet myśli, zdaje 
się dochodzić do uszu Mc a Ginty,

— Zwracam panu uwagę — rzekł surowo 
Mc Murdo — że dopiero ubiegłej nocy, jak pan wiesz, 
przysiągłem wierność naszemu mi: *zowi. Czy chcesz,
abym złamał przysięgę?

 Jeśli w ten sposób będzie pan przemawiał *
odrzekł Morris smutno—szkoda, że go trudziłem. Źle 
się dzieje, jeśli dwaj wolni obywatele nie mogą mó
wić swobodnie, o czem myślą.

Mc. Murdo. który przyglądał się bacznie swoje
mu towarzyszowi, zmiękł na te słowa.

— Chodziło mi tylko o siebie — rzekł. — Je
stem przybyszem, jak pan wie i nie znam się na tu
tejszych stosunkach. Nie moja to rzecz, Mr. Morris, 
zabierać głos w tej sprawie, ale jeśli pan ma coś do 
powiedzenia, słucham,

— I powtórzę mistrzowi Mc. Gintx.— rzekł 
Morris z goryczą.
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-—i Jesteś pan niesprawiedliwy — zawołał Mc. 
Murdo.—Pozostanę wobec Loży lojalnym i zaznaczam 
to  z góry, ale byłbym podły, gdybym powtórzył to, 
co mi pan powie w sekrecie. Ostrzegam jednak, nie 
licz pan, ani na współczucie, ani na pomoc moją!

— Zrezygnowałem z jedneg o i drugiego — rzekł 
Morris. — Oddaję się panu na ła sk ę  i  niełaskę, ale 
chociaż nie jesteś złym człowiekiem — ubiegłej nocy 
zdawało mi się, że chcesz jednak dorównać najgor
szym z nich — wszystko to jest jeszcze inowem dla 
ciebie i dlatego nie możesz być jeszcze tak  zepsutym, 
jak inni, postanowiłem więc z panem pomówić.

.— I cóż chce mi pan powiedzieć?
— Jeśli mnie pan wyda, bodajbyś zginął.
— Mówiłem, że nie zdradzę pana.
— Chciałem się zapytać, czy wstępując w Chi

cago do stowarzyszenia W olnomularzy i składając 
ślub braterstw a i miłości bliźnich, mógł pan przy
puszczać, że doprowadzi to pana do zbrodni?

— Jeśli pan to nazywa zbrodnią... — odpowie
dział Mc. Murdo.

— Nazywam to zbrodnią — zawołał Morris gło
sem drżącym z oburzenia. — Jeszcze pan mało wi
dział? Czy to nie było zbrodnią, że stary c z ło w ie k , 
któryby mógł być pańskim ojcem, pobity został do 
krw i? Czyż to nie zbrodnia? Jakżeż pan to nazwie?

— Niektórzy nazwaliby to wojną — rzekł Mc. 
Murdo. — Zaciętą walką klasową, walką bez pardonu .

— Czy spodziewał się pan jednak czegoś po
dobnego, kiedy wstępowałeś do związku wolnomu- 
larzy w Chicago?

— Nie, przyznaję otwarcie, że nie.
— Ani ja, kiedy przyłączyłem się do niego w Fi- 

ladellji. Był to klub dubtec^ynny. i
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towarzyskich. Potem usłyszałem o tej miejscowo
ści _ niechaj będzie przeklętą godzina, kiedy raz
pierwszy jej miano obiło mi się o tiszy! — i wybra
łem się tu, aby sobie byt poprawie. Mo] Boże, po- 
orawić byt! Żona i dzieci przybyły razem ze mną. 
Otworzyłem sklep na ulicy Targowej i powodziło im 
się dobrze. Rozpuszczono wieść, te  byłem Wolno- 
mularzem i zostałem zmuszony wstąpić do miejsco
wej Loży, jak i pan ostatniej nocy. Noszę na przed
ramieniu piętno wstydu, a jeszcze gorsze pię,no na 
sercu. Przekonałem się, te  podlegam rozkazom prze
stępcy i te  wpadłem w gniazdo zbrodniarzy. o 
miałem czynić? Wszelkie moje szlachetniejsze rady 
uważano za zdradę, jak ubiegłej nocy. Nie mogę 
wyjechać, gdyż całym moim majątkiem jest sklep. 
Jeśli wystąpię ze związku, z am or au ją mnie, cóż się 
stanie wówczas z moją żoną i dziećmi? Oh, człowie u, 
to straszne — straszne! — Zakrył twarz rękami, a 
ciałem jego wstrząsało konwułsyjne łganie.

Me Murdo wzruszył ramionami.
— Jesteś pan za miękki —rzekł. — Nie nada

jesz się do takiego życia.
— Mam sunken'e i zasady religijne, a jednak zro

bili ze mnie zbrodniarza. Wybrany zostałem do „ro
boty". Wiem, coby się stało, gdybym się cofnął, byc 
może jestem tchórzem. A może robi mnie nim mysi 
o biednej żonie i dzieciach. Bądź co bądź, zgodziłem 
się. Będzie mnie to dręczyć wiecznie. Był to dom na 
odludziu, o dwadzieścia mil stąd, poza górami. Ka
zano mi zatrzymać się przed drzwiami, jak panu

’ ubiegłej nocy. Nie uważali mnie za zdolnego do ro
boty. Inni weszli do środka, Kiedy wyszli, dłonie ich 
były zbroczone krwią. W chwili, gdyśmy wracali
usłyszałem z domu poza nami krzyk dziecka. Był
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to pięcia!etna chłopak, który zobaczył zamordowa
nego ojca swojego... Zrobiło mi się słabo, a jednak 
musiałem pokazać uśmiechniętą i pewną twarz, gdyż 
wiedziałem dobrze, że w przeciwnym razie następ
nym domem, •a którego wyjdą z zakrwawionemi rę
koma, będzie mój dom i że mój mały Fredzio bę
dzie opłakiwał swojego ojca. Ale stałem się zbrod
niarzem — współwinnym morderstwa, straconym dla 
tego i tamtego świata na zawsze. V Jestem dobrym 
katolikiem, ale ksiądz nie chciał rozmawiać ze mną, 
skoro się dowiedział, że jestem ,,węglarzem" i nie 
mogę znaleść pociechy w mojej wierze. Oto, czem 
jestem. A teraz widzę, że wchodzisz pan na tę sa
mą drogę i pytam, jak się to wszystko skończy? Czy 
decydujesz się zostać bezlitosnym mordercą, czy też 
zdołamy znaleść razem jakąś radę i zapobiec temu?

— Co pan chce uczynić? — zapytał krótko Mc. 
Murdo. -— Zawiadomić władze?

— Broń Boże! — zawołał Morris. — Samą 
myśl o tern przypłacićbym musiał życiem.

— To dobrze — rzekł Mc. Murdo. — Sądzę, 
że jesteś pan człowiekiem słabym i że przejmujesz 
się za bardzo temi sprawami.

— Za bardzo? Zaczekaj pan trochę dłużej. 
Spojrzyj na dolinę! Popatrz na setki dymiących ko
minów! Mówię panu, że zbrodnia wisi nad głowami 
mieszkańców w gęstszych i groźniejszych obłokach 
niż chmury dymu. To Dolina Trwogi... Dolina Śmier
ci. Strach gnieździ się w sercu każdego przez dzień 
i w nocy. Poczekaj, młodzieńcze, a sam się przeko
nasz. A.

— Dobrze, powiem panu wówczas, co o tern 
sądzę — rzekł obojętnie Mc. Murdo. — Rzecz oczy
wista, że nie nadaje się pan do tutejszych stosun-

- V w---'- - ■
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ków i im prędzej wszystko sprzedasz — chociażbyś 
dostał za swoją w ła s n o ś ć  dziesiątą część wartości —- 
tem lepiej dla pana. O tem, coś mi pan mówił, nie 
wspomnę nikomu, ale gdybym się przekonał, że je
steś szpiegiem,.,

— Nie „nie! — zawołał Morris żałosnym 
tonem,

— Dobrze, poprzestańmy na tem. Zapamiętam 
sobie, coś mi pan powiedział i kiedyś może powrócę 
do tej sprawy. Mam nadzieję, że mówił to pan w n a j
lepszej myśli. A teraz wracam do domu.

— Jeszcze słowo — rzekł Morris, — Może 
nas widziano razem. Może nas zapytają, o czem roz
mawialiśmy z sobą. ( .

—  A h , dcbrzeby było zastanowić się nad tem. 1
— Proponowałem panu posadę subjekta w mo

im sklepie.
— A  ja odrzuciłem propozycję. To temat na

szej rozmowy. Życzę szczęścia w przyszłości, Bracie 
Morris.

Tego samego czasu popołudniu, kiedy Mc, Mur- 
do siedział paląc papierosa, zatopiony w myślach, 
przy kominku w swoim pokoju, drzwi otworzyły się 
nagle, a na progu stanę7 a rosła postać mistrza Mc‘a 
Gin ty. Powitał go znakiem, a potem, siadłszy naprze
ciwko młodzieńca, przyglądał mu się, bacznie przez 
powien czas wzrokiem, który ten odważnie wytrzy
mał.

— Nie składam częstych wizyt, Bracie Mc Mur- 
do — rzekł wkońcu, — Jestem  zbyt zajęty przyjmo
waniem własnych gości. A le chciałem zobaczyć, co 
się z tobą dzieje,

— Jestem  dumny z pańskich odwiedzin, panie 
radco — odpowieział serdecznie Mc Murdo, stawia



jąc na stolę flaszkę whisky, — To zaszczyt, którego 
się nie spodziewałem .

—  Jakzesz  ręka? — zapytał przewodniczący.
Mc Mur do skrzywił się.
—  Nie da mi o sobie zapom nieć—rzek ł. — A lę 

jestem  zadowolony. <

— T ak—rzeki drugi,—Ci, którzy są lo jaln i mogą 
być zadow oleni i są dla Loży rzeczyw iście pomocą. 
O czem rozm aw iałeś z B ratem  M orrisem  w M iller 
Hill dziś rano?

P ytanie padło tak  nagle, że dobrze, iż odpo
w iedź była z góry przygotow aną. W ybuchnął ser
decznym  śmiechem,

— M orris nie w iedział, że zarabiam  n a  życie 
tu  w domu i nie dowie się nigdy, gdyż uważam  go 
za człow ieka pełnego skrupułów . Ale ma dobre se r
ce. Zdaw ało mu się, że jestem  w przykrych w arun
kach i chciał mi pomóc, proponując posadę w swo
im sklepie.

—  Oh, o to chodziło?
f— Tale, o to

■ 4-— I ty  odm ów iłeś?
— Rzecz prosta, Czyż nie zarobię dziesięć razy 

w ięcej w  domu, pracując ty lko cztery  godziny?
— Słusznie. A le na twojem  m iejscu lnie zada

w ałbym  się zbytnio z Morrisem.
—  Dlaczego?
—  Mam pew ne powody, o k tó rych  nie chcę m ó

wić, W iększość z pom iędzy nas m a go już powyżej 
uszu,

—  A le to  mnie nic nie obchodzi, panie radco —■ 
rzek ł śmiało Mc M urdo. — Nie należę do nich.

Olbrzym  p opatrzy ł na niego, a w łochata jego 
łap a  zacisnęła się koło szklanki, jakby chciał cisnąć



ją w głow ę tow arzysza. Potem  zaśm iał się głośno. 
;• uasliw ie, szczerze, " ^ r~

—  Z  ciebie ciekaw y chłop — rzekł. D obrze, jeśli 
chcesz, podam  ci powody. Czy M orris m e mówił nic 
przeciw  Lozy?

—  Nie.
—  A ni przeciw  m nie?
—  Nie,

. - ~T T .° dlatego, że ci nie ufa. Ale w głębi duszy
nie jest lojalnym  bratem . Wiemy o tern dobrze i dla- 
■eo0 gQ siedzimy, czekając aż przyjdzie pora udzielić 
“ a .nctP°m m enia- Sądzę, że to już niedługo. Nie m a 

m iejsca w naszej zagrodzie na parszyw e owce. Ale 
.jssli przyjaźnić się będziesz z człow iekiem  nielojal-

 ̂ - m u j e s z ?  18my i Cłebie u w a ż a ć  za nielojalnego.

i „ _ T  9  f°  n*ema obawy, gdyż ni© podoba mi się
icn człow iek —  odpow iedział Mc M urdo,   Co zaś
ao zarzu tu  nielojalności, gdyby chodziło o kogo in-
tc^o  słowa nustrzu , nie Powtarzałby drugi raz

— To w ystarcza — rzek ł Mc. G inty, opróżnia- 
Iąc swoją szklankę, — Przyszedłem  cię ostr^edz 
w stosownym czasie i otrzegłem.
w J Chciałem  się jednak dow iedzieć —  rzek ł Mc 

P0Wied2iał’ 46 WOgÓi£ r0Z“ aw?  
M c G inty roześm iał się. 

vr r»*~T .M oią rzeczą jest w iedzieć, eo  się dzieie 

siyszę w szy stk o ! No,' ^ u p ł y w a ? a V *  PeW” ik ’ *
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i trzv  poważne, surowe oblicza zaglądnęły do środka 
z pod czapek policjantów . Mc M urdo skoczył na nogi 
i sięgnął po rewolwer, ale  zatrzym ał się, w idząc wy 
m ierzone w jego głowę dw a karabiny 
Do pokoju w szedł człowiek w m undurze z .re w d w e  
rem  sześciostrzałowym  w ręce. B ył to  k ap itan  M ar 
win, niegdyś z Chicago, obecnie z policji węglowe) 
i żelaznej. W strząsnął głow ą z uśmiechem, patrząc
na  Mca M urdo. #  . . , Wfv

—  Byłem  pewny, że narazisz się n a  ]akis kto
pot, panie Mc. M urdo z Chicago, _  rzekł. _  Czy me 
lepiej było trzym ać się od tego zda leka? W ez kape
lusz i chodź z nami! , .

—  Zapłaci pan  za to, kapitanie M arvin —  rzekł
Mc Ginty. — Jak iem  praw em  w dzierasz się w ten 
sposób do pryw atnego domu i napastu jesz  uczciwych,
żyjących w edług praw a obyw ateli. p  n tv

__ To nie o pana chodzi, radco Mc. G m ty - -  
rzek ł k ap itan  policji. — Przyszliśm y po tego człowie
ka, M ca M urdo. Pańskim  obowiązkiem )est pomoc 
„ a k ,_ a  m e p ^ z k a d z a m ^  ^  odpowia.

dam '^ K , ZX ś % r z y b t ó e  czas, że będzie pan  musiał 
odpow iadać i za siebie -  odparł kap itan  polm p -  
ów  Mc. M urdo był przestępcą, zanim tu  przybył 
i je s t p rzestępcą nadal. W eź go na cel, patrolowy,

p o d c z a s z y  j a r z e k ł  Mc. M urdo spo
kojnym  głosem. -  G dybyśm y byli sami, kapitanie 
M arvin, nie oddałbym  go tak  łatwo. , } M

-  Gdzie rozkaz aresztow ania? —  zapy ta ł Mc. 
G inty. — Czyżbyśm y żyli w R osji? To gw ałt ze stro 
ny kapitalistów  i nie puszcze tećo  płazem .
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— Zrobi pan panie radco, co pan uważa za sto
sowne. My zrobimy swoje.

— O co jestem oskarżony? — zapytał Mc 
Murdo.

— O udział w pobiciu starego redaktora Stan- 
gera w biurze ,,Gońca". To nie pańska wina, że nie 
chodzi o morderstwo.

— Jeśli to mu zarzucacie — zawołał śmiejąc 
się Mc. Ginty — szkoda zachodu. Człowiek ten był 
w moim barzc i grał ze mną w pokera do północy, co 
poświadczyć może z tuzin świadków.

— To pańska rzecz, którą pan jutro załatwi 
w sądzie. Tymczasem chodź Mc. Murdo i zachowaj s'ę 
spokojnie, inaczej kula w łeb. Odstąp pan na bok
Mr. Mc Ginty, gdyż ostrzegam, że w służbie nie znio
sę oporu.

W ygląd kapitana był tak zdecydowany, że Mc. 
Murdo i jego mistrz musieli się poddać. Ten ostatni 
zdołał jednak szepnąć kilka słów więźniowi, zanim 
się pożegnali.

— Co z,.. — złożył rękę w pięść, przypominając 
mu prasę do bicia monet.

— W szystko w porządku — szepnął Mc M ur
do, który znalazł sobie pewny schowek pod podłogą.

— Dowidzenia! —- rzekł mistrz, ściskając mu 
rękę. — Pomówię z adwokatem Reillym i obronę 
wezmę na siebie. Możesz mi wierzyć, że wkrótce bę
dziesz wolny.

— Tegobym nie obiecywał. Pilnujcie więźnia, 
i strzelajcie, jeśli będzie próbował jakichś sztuczek. 
Przeszukam jeszcze dom.

Marvin uczynił to, ale widocznie nie znalazł tam 
ukrytej prasy, Zszedłszy na dół, odprowadził wraz



z swojemi ludźmi M c'a Murdo do urzędu policyjnego, 
Zapadła ciemność i zanosiło się na śnieżycę, tak, żs 
ulice były praw ie puste, ale kilku pzechodmów szfo 
za oddziałem i ośmielonych mrokiem wznosiło okrzy
ki przeciw więźniowi.

 Zlynczować przeklętego węglarza, wołali.
Zlyinczować! — Śmieli się i szydzili, k :edy go wpro- 
wadzono na policję. Po krótkiem przesłuchaniu u in
spektora. będącego na służbie oddano go na wspólną 
salę. Zastał tu  Baldwins i trzech innych zbrodniarzy 
z ubiegłej nocy, których zaaresztowano po południu 
i którzv czekali wszyscy na jutrzejszy sąd.

A je b a k  i do śrolka tej twierdzy prawa sięga
ło ramię W ołnomularzy. Późno w nocy przyszedł do
zorca z wiązką słomy na posłanie, z której wydobył 
dwie butelki whisky, kilka szklanek i paczkę^ kart. 
Spędzili wesołą noc bez najmniejszych wątpliwości 
co do wyniku jutrzejszej rozprawy.

I nie mylili się, jak skutek okazał. Sąd pokoju 
nie mógł na podstawie m aterjału dowodowego odstą
pić sprawy sądowi wyższemu, Z jednej strony robo
tnicy drukarscy musieli przyznać, że światło było 
niepewne, że byli sami mocno przestraszeni i że nie 
mogą stwierdzić pod przysięgą,z absolutną pewno
ścią, tożsamości napastników, chociaż, jak się im 
zdaje, oskarżeni byli między nimi. W krzyżowym 
ogniu pytań zręcznego obrońcy, zapłaconego przez  
Mc. Ginty, zeznania ich stały się jeszcze oaraziej 
mgliste. Sam pobity zeznał już, że zaskoczono go 
znienacka i że. nie przypomina sobie nic, wyjąwszy 
okoliczności, ż pierwszy, który go uderzył, nosił wą- 
sy. Dodał, że wie, iż byli to „węglarze", gdyż nikt 
w mieście noza nimi nie żywił do niego żadnej urazy, 
a oni grozili mu oddawna z powodu jego energie*-



nycli artykułów. Z drugiej strony wykazano niezbi
cie na podstawie zgodnego świadectwa sześciu oby
wateli, w ich liczbie wysokiego urzędnika miejskie-’ 
go, radcy Mc‘a Ginty, że ludzie ci grali w karty 
w Domu Związku jeszcze w godzinę po napadzie. 
Nie trzeba dodawać, że uwolniono ich z przeprosze
niem za doznane nieprzyjemności, a kapitanowi Mar- 
winowi i policji udzielono napomnienia za ich zbytnią 
gorliwość.

W erdykt powitany został z głośnym aplauzem 
przez zebranych w sądzie, między którymi Mc Mur- 
do widział szereg znajomych twarzy. Bracia z Loży 
uśmiechali się i powiewali chustkami. Ale byli tacy, 
którzy siedzieli z zaciśniętemi wargami i ponuremi 
oczyma, kiedy oskarżeni opuszczali salę. Jeden z 
nich, mały, czarnobrewy, rezolutny zuch ubrał w sło
wa myśli swoje i towarzyszy, kiedy exwięźniowie 
przechodzili obok.

— Przeklęci mordercy! — rzekł. — Dostani®- 
my was jeszczel _ ' '



ROZDZIAŁ XII.

Czarna godzina.

Jeśli coś mogło wpłynąć na popularność Mca 
Muedo wśród towarzyszy, to jego aresztowanie i zwol
nienie. Jakto, że ktoś w tę samą noc, kiedy go przy
jęto do Loży, uczynił coś, co go sprowadziło przed 
sąd, było to w dziejach stowarzyszenia wydarzeniem 
zupełnie nowem. Zdobył już sobie sympatję dobrego 
kompana, wesołego towarzysza i człowieka ambitne
go, któryby nie zniósł obelgi nawet samego mistrza. 
Ale w dodatku wpoił w towarzyszy przekonanie, że 
nikt tak, jak on nie potrafi wykreślić planu zbrodni 
i tak dobrze go wykonać. Mc. Ginty miał dosyć na
rzędzi, ale zrozumiał, że to było znakomite. Doświad
czał uczucia człowieka, trzym ającego na smy
czy krwiożerczego psa. Miał mniejsze pieski do po
śledniej roboty, ale w odpowiednim czasie chciał po
szczuć na zdobycz to  stworzenie. Kilku członków Lo
ży, w ich liczbie Ted Baldwin, patrzyło krzywo na 
nagłe wzniesienie się obcego i znienawidziło go za to, 
ale trzym ało się zdałeka od niego, gdyż równie skory 
był do bitki, jak i do zabawy.



Ale o ile zyskiwał względy towarzyszy tracił je 
na terenie, który dla niego był wiele ważniejszym. 
Ojciec Ettie, Sharf nie chciał mieć z nim nic do 
czynienia i nie chciał mu pozwolić na odwiedziny 
domu. Sama Ettie kochała go zbyt głęboko, aby się go 
wyrzec, a jednak sam rozum ostrzegał ją przed mał
żeństwem z człowiekiem, który był uważany za zbro
dniarza. Pewnego ranka, po bezsennej nocy postano- 
wiła się z nim zobaczyć, być może raz ostatni i zrobić 
wysiłek, aby wyzwolć ukochanego z pod wpływów, 
które go pociągnęły na dno. Udała się do jego domu,
0 co ją często prosił i weszła do jego pokoju. Siedział 
przy stole odwrgcony do niej plecami i pisał list. Przy
szedł jej nagle do głowy dziewczęcy kaprys — miała 
dopiero lat dziewiętnaście. Nie zauważył, że otwarte 
drzwi. Zbliżył? się do niego na palcach i położyła mu 
lekko rękę na ramieniu. &

Jeśli chciała go przestraszyć, udało się to w zu
pełności, ale przestraszyła się również sama. Sko
czył ku niej jak tygrys i prawą ręką chwycił ją za 
gardło. Równocześnie zmiął papier, który leżał przed 
nim. Przyglądał się jej przez chwilę. Potem zdumienie
1 radość pojawiły się na jego konwulsyjnie ściągłej 
twarzy — twarzy o tak okrutnym wyrazie, że cofnęła 
się przerażona, jak przed czemś niewidzianem jeszcze 
nigdy w żydsu.

— To ty! — rzekł, składając twarz do uśmie
chu. — I pamyśleć, że kiedy przychodzisz do mnie, 
najdroższa, nie znajdę nic do roboty, jak próbować 
cię udusić. Pójdź, kochanie! — i wyciągnął ręce. 
Muszę to naprawić.

Ale nie ochłonęła jeszcze po niespodziewanym 
widoku trwotfi winowajcy, który wyczytała na jego 
twarzy.



Jej instynkt kobiecy mówił, że nie była to tylko 
trwoga mężczyzny,, który się przeląkł. Poczucie wi
ny — oto z czem miała do czynienia — poczucie 
i strach.

— Co się stało, Jack? — zawołała, — Czemuś 
się tak przestraszył? Oh, Jack, gdybyś miał czyste 
sijm enie, nie przyglądałbyś mi się w ten sposób,

— Prawda, myślałem o innych rzeczach i kiedy 
podeszłas do mnie na paluszkach...

—- Nie, nie, to było coś więcej. Jack. — Potem 
zrodziło się w niej nagle podejrzenie. — Pokaż list. 
któryś pisał.

— Ah, Ettie, nie mogę tego uczynić.
Podejrzenia jej stały się pewnością,
—- T o  list do kobiety! — zawołała. — Jestem 

tego pewna, Dlaczegobyś mi nie chciał go pokazać? 
Czy to może list do żony? Skąd mam wiedzieć, że nie 
jesteś żonaty — tyf obcy, którego nikt nie zna?

— Nie mam żony, Ettie. Przysięgam ci to. Je 
steś dla mnie jedyną w świecie kobietą. Klnę się na 
M ękę Zbawiciela!

Pobladł i mówił z takiem przekonaniem, że mu
siała mu wierzyć.

— A więc dlaczego — zawołała nie chcesz 
mi pokazać tego listu?

— Powiem ci najdroższa — rzekł. — Zakazano 
mi to pod przysięgą i równie, jak nie chciałbym zła
mać słowa danego tobie, tak chciałbym dotrzymać 
mojego przyrzeczenia. Jest to sprawa Loży i na* 
w et dla ciebie musi pozostać tajemnicą. A jeśli cię 
przestraszyłem, czując dłoń twoją (na plecach, czyż 
nie rozumiesz, żę mogła to być również dłoń de
tektywa.?



Czuła, że mówił prawdę. U jął ją w ramiona 
i rozproszył pocałunkami wątpliwości jej i obawy,

-t- Usiądź przy mnie. Niewygodny to tron dla 
mojej królowej, ale najlepszy, jakim rozporządza twój 
kochanek. Postara się dla ciebie kiedyś o ładniejszy, 
jak sądzę. Jesteś już spokojna?

— Jakżeż mogę być spokojna, Jack, kiedy wiem, 
że jesteś zbrodniarzem między zbrodniarzami — cho- 
ciasz nie mogę oznaczyć dnia, w którym zobaczę cię 
oskarżonym o morderstwo? oto, jak nazwał cię wczo
raj jeden z gości Mc, Murdo „węglarz". —- Uczułam 
io, jak pchnięcie nożem w samo serce.

— Słowa nie świadczą o czynach.
r— Ale to byłą prawda,

Najdroższa, nie jest znowu tak źle. Jesteśm y 
biednymi ludźmi, którzy próbują wywalczyć sobie 
słuszne praw a własnymi sposobami.

Ettie zarzuciła ręce na 6zYj  ̂ kochanka.
— Rzuć to, Jack! Dla mnie — dla własnego 

spokoju, rzuć to! Przyszłam cię o to prosić. Oh, 
Jack, proszę cię na klęczkach. Na klęczkach błagam 
cię, rzuć to!

Podniósł ją i uspokoił, tuląc główkę jej do piersi.
— Nie wiesz, najdroższa, o co prosisz. Byłoby 

to złamaniem przysięgi i sprzeniewierzeniem się to
warzyszom. Gdybyś wiedziała, jak sprawy stoją, nie 
prosiłabyś mnie o to, Zresztą, gdybym chciał, jak 
to uczynić? Nie przypuszczasz chyba, żeby Loża 
pozwoliła odejść człowiekowi, który zna wszystkie 
jej tajemnice?

— Myślałam o tern, Jack. Uplanowałam wszyst
ko. Ojciec zaoszczędził trochę pieniędzy. Chce rzu
cić te okolicę, ętpaęh grzęd tymi ludźmi czyni



nasze życie przykrem. Ucieklibyśmy razem do Fi- 
ladelfji lub Nowego Yorku, gdziebyśmy byli bez
pieczni.

Mc, Murdo roześmiał się. - " . '
C — Loża ma długie ręce. Czy sądzisz, że nie do- 

sięgnęłaby nas w Filadelfji lub Nowym Yorku?
— Dobrze, a zatem na Zachód, do Anglji lub do 

Szwajcar)i, skąd przybył ojciec. Gdziebądź, byleby 
tylko uciec z tej Doliny Trwogi.

Mc, Murdo przypomniał sobie Brata Morrisa,
— Już drugi raz słyszę tę nazwę — rzekł. —

Cień jej padł, zdaje się, na wielu z was.
— Życie nasze staje się z każdą chwilą przy

krzejsze. Czy sądzisz, że Ted Baldwin przebaczył 
nam? Czy wątpisz, coby się stało? Gdyby się cie
bie nie lękał. Gdybyś widział spojrzenie jego czar
nych, głodnych oczu, ilekroć się z© mną spotka.

— Nauczę go lepszych manier, jeśli to zauwa 
żę! Ale wierz mi, dziewczyno, nie mogę wyjeżdżać. 
Nie mogę. Zapamiętaj to sobie raz na zawsze. Ale 
jeśli pozostawisz mi znalezienie jakiegoś wyjścia, 
obmyślę sposob wydostania się stąd z honorem.

— Niema tu mowy o honorze.
— Zależy, jak się na to zapatrujesz. Jeśli mi 

jednak dasz sześć miesięcy czasu, postaram się, abym 
odjechał, nie potrzebując drugim patrzeć ze wstydem 
w twarz.

Dziewczyna roześmiała sśę, uradowana. ’ '
— Sześć miesięcy! — zawołała — czy to obiet

nica?
— Może siedem, lub osiem. Ale, nim rok upły

nie, opuścimy dołmę. y n*



Było to wszystko, co E ttie mogła uzyskać, ale 
zawsze było to coś. Było to, jakby dalekie światło, 
przenikające przez mroki bezpośredniej przyszłości. 
W róciła do domu ojca pierwszy raz weselsza od 
chwili poznania Mc‘a Murdo. t .. -

i ________________

Ktoś mógłby sądzić, że jako członek, powiada
miany będzie o wszystkich sprawach organizacji, ale 
przćkonał się wkrótce, że stowarzyszenie było roz
legle jsze i bardziej zróżniczkowane, niż sama Loża. 
Nawet mistrz Mc. Ginty nie wiedział o wielu rze
czach, gdyż w Hobson Path, dalej na tej samej linji, 
przebywał człowiek, mianowany delegatem na całe 
hrabstwo, któremu podlegało kilka Lóż i który kie
rował niemi w sposób samowolny i bezwzględny.

Mc M urdo widział go tylko raz, chytrego, ma
łego, siwowłosego szczura, o śliskich ruchach i skoś- 
nem wejrzeniu złośliwych oczu. Nazywał się Evans 
Pott i nawet wielki mistrz Vernissy odnosił się do 
niego, jakby z niechęcią i obawą, podobną do obawy, 
jaką uczuwał wielki Danton do słabowitego lecz nie
bezpiecznego Robespierre'a.

Pewnego dnia Scanlan, który mieszkał razem 
z Mc M urdo otrzymał kartkę od Mc Ginty z dołą
czonym do niej listem Evansa Pott'a. Ten donosił, 
że posyła dwuch pewnych ludzi, Salwera i Andrewsa, 
którym polecono działać w sąsiedztwie, chociaż ze 
względu na dobro sprawy nie podawał bliższych 
szczegółów. Prosił mistrza o przygotowanie mieszka
nia t wszelkie ułatwienia do czasu, kiedy przystąpią 
do czynu. Mc. Ginty dodał, że ponieważ w Domu



Związkowym nikt nie mógł się ukryć, będzie bardzo 
zobowiązany, jeśli Mc Murdo i Scaaalan umieszczą 
obcych przez kilka dni w swojem mieszkaniu,^

Tego samego dnia, wieczorem, przybyli dwaj 
ludzie z walizkami, Sawler był to człowiek straszny, 
sprytny, milczący i panujący nad sobą^ uorany w sta
ry, czarny frak, k tóry w raz z miękkim kapeluszem 
i nieuczesaną, siwą brodą nadaw ał mu wygląd podró
żującego kaznodziei. Towarzysz jego, Andrews, był 
praw ie chłopcem, o wesołej, szczerej twarzy, z miną 
człowieka, k tóry wyjechał na urlop i chce go wyko
rzystać pod każdym względem. Obaj nie pili i zacho
wywali się jak przykładni członkowie społeczeństwa, 
wyjąwszy, że byli mordercami, którzy niejednokrot
nie okazali się znakomitem narzędziem w ręku  teg( 
zrzeszenia morderców. Sawler miał iuż na sumieniu 
czternaście takich zbrodni, a Andrews, trzy.

Mówili, jak stwierdził Mc Murdo, o swoich 
dawnych czynach chętnie, i z pewną dumą, jak lu
dzie, którzy spełnili dobry i bezinteresowny uczy
nek dla dobra ogółu. Ale nie wspominali ani słów
kiem o czekającej ich w najbliższej przyszłości pra- 
cy.

  W ybrali nas, ponieważ ani ja, ani ten chło
pak nie pijemy — wytłumaczył Sawler. — Mogą 
liczyć napewno, że nie powiemy nic nadto, co po
trzeba, Nie bierzcie nam tego za złe, gdyż taki jest 
rozkaz delegata "hrabstwa, którem u jestesmy posiu- 
szna,

— Jesteście między swoimi — rzekł — Scanlan, 
towarzysz Mca Murdo, kiedy siedzieli razem przy

To prawda i dlatego możemy mówić o za
ból stwie Karola Williamsa, Szymona Byrda i naszych



dawniejszych wypadkach. Ale o tej robocie nic nie 
powiemy, dopóki nie będzie skończoną.

— Jest tu przynajmniej z tuzin takich, z któ* 
rymi mam na pieńku — rzekł Mc Murdo z przekleń
stwem. — Przypuszczam, że nie chodzi o Jana 
Knoxa z Iranhillu? Chciałbym, aby kiedyś dostał, 
na co zasłużył.

— Nie; to nie on. !
— A może Herman Strauss?
— Nie; i on nie. , . , . .
— Trudno, nie możemy was zmuszać, jeśli me 

chcecie powiedzieć, ale jestem bardzo ciekaw.
Sawler uśmiechnął się i wstrząsnął głową. Nie 

dał się wyciągnąć na słówka. Mimo niechęci swoich 
gości, Sc ani an i Mc Murdo powzięli niezłomną de
cyzję być obecnymi przy, tak nazwanym przez nich, 
„kawale", Kiedy zatem pewnego ranka Mc Murdo 
usłyszał, że schodzą cicho po schodach, obudził Scan- 
lana i obaj ubrali się czemprędzej, Wdziawszy ubra
nia, przekonali się, że goście ich wymknęli się, pozo
stawiając drzwi otwarte. Było jeszcze ciemno i w 
świetle lamp ulicznych dostrzegli obu w pewnej odle
głości. Pospieszyli za niemi, stąpając cicho przez głę
boki śnieg.

Dom ich stał prawie na skraju miasta tak, że 
wkrótce znaleźli się poza jego obrębem. Czekało tu 
trzech ludzi z którymi Sawler i Andrews odbyli kró
tką, gorączkową naradę. Potem ruszyli razem. Wido
cznie była to jakaś poważna robota, która wymagała 
większej liczby uczestników, Zmiejsca tego rozcho
dziło się kilka dróg, prowadzących do różnych ko
palni.

Obcy skierowali się na drogę do Crow Chil, 
poważnego przedsiębiorstwa, będącego w dobrych
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rękach, które dzięki energicznemu i odważnemu kie- 
rownikGwi z Nowej Anglji, Jozjaszowi H. Dumowi 
zdo lno  utrzymać porządek i dyscyplinę w czasie 
długiego panowania terroru.

Zaczęło świtać i na czarnej ścieżce ukazał się 
szereg idących powoli w grupach i pe-jedvńczo ro
botników.

Mc Murdo i Scanlan przyłączyli się do nich, nie 
tracąc z oczu mężczyzn, za którymi podążali. Gęsta 
mgła leżała nad nimi, a z pośród niej doleciał nagły 
gwizd parowej syreny. Był to sygnał rozbrzmiewają
cy na dziesięć minut przed opuszczeniem w dół kla
tek  i rozpoczęciem dziennej roboty.

Kiedy weszli na otw artą przestrzeń dokoła szy
bu, było tam  już około stu oczekujących górników, 
którzy tupali nogami i chuchali w palce, gdyż mróz 
był siarczysty. Obcy stanęli razem w cieniu budynku, 
gdzie się mieściły maszyny. Scania i Mc. Murdo we- 
szh na kupę żużli, skąd wszystko widać było, jak na 
d^om. Ujrzeli inżyniera górniczego wielkiego, broda
tego Szkota, nazwiskiem Merzies, który wyszedłszy 
z hali maszyn, zagwizdał na swojej świstawce dając 
znak do opuszczenia klatek, W  tej samej chwili pcd- 
szecd szybkim krokiem do szybu wysoki niezgrabny, 
młody mężczyzna z wygoloną, surową twarzą. Oczy 
jego pad y nas tojącą pod budynkiem milczącą, nieru
chomą grupę, Ludzie nacisnęli na oczy kapelusze 
i podnieśli kołnierze, aby nie pokazywać twarzy. 
Przez chwilę poczucie śmierci położyło swoją zimną 
rękę na sercu kierownika. Ale otrząsnął się natych
miast i widział tylko to, co mu nakazyw ał obowiązek 
wobec intruzów.

. jesteście? — zapytał, podchodząc bli-
żep — Poco się tu  włóczycie? , , v <
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Nie było odpowiedzi, ale młody Andrews w ystą
pił naprzód i strzelił mu w brzuch. Stu oczekujących 
górników stało bez ruchu i bez sił, sparaliżowani. Kie
rownik chwycił rękami za ranę i zgiął się wpół. 
Potem chciał się cofnąć, ale drugi z morderców dał 
ognia, upadł zatem  na bok, na kupę żużli, kopiąc no
gami i drapiąc ziemię paznokciami. ^  Szkot Merzies 
ryknął z gniewu na ten widok i rzucił się na mor der- 
ców z żełazną klamrą, ale padł u ich stóp nieżywy, 
trafiony dwiema kulami, wymierzonemi w twarz. 
Kilku z górników wystąpiło naprzód, rozległ się nie
artykułowany okrzyk gniewu i żalu, ale dwaj obcy 
zaczęli strzelać z sześciostrzałowych rewolwerów po 
nad głowy tłumu, który rozproszył się i pierzchnął ku 
domom w Vermisie. Kiedy kilku odważniejszych ochło
nęło i zawróciło do kopalni, banda morderców zni
knęła już we mgle porannej tak, że żaden świadek nie 
iftógłby stwierdzić pod przysięgą tożsamości ludzi, 
którzy wobec stu widzów dokonali tej podwójnej 
zbrodni.

Scanlan i Mc Murdo zawrócili do domu; Scan- 
Ian trochę przybity, gdyż było to pierwsze morder
stwo, które widział na własne oczy, a wydawało mu 
się ono nadspodziewanie mniej zabawne. Straszliwe 
krzyki żony kierownika ścigały ich, kiedy spieszyli 
do miasta. Mc Murdo był milczący i zamyślony, ale 
nie przejmował się słabością swojego towarzysza,

— To tylko wojna — powtarzał. — W ojna mię
dzy nami i nimi. Bijemy, jak się uda.

Nocy tej, na posiedzeniu Loży w Domu Związko
wym, było bardzo wesoło, nietylko z powodu zabicia 
kierownika i inżyniera w kopalni Crow tlili, k.ore 
postawiło tę organizację na równi z innemi terroryzo- 
;waiwami i gnębionymi towarzystwami w okręgu, ale
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i z powodu dalekiego triumfu, osiągniętego snami sa
mej Loży. Okazało się, że delegat na hrabstwo, po
syłając na robotę w Vernissie pięciu pewnych ludzi, 
zażądał wzamian, aby wybrano w sekcji trzech ludzi 
z Vernissy i wysłano ich celem zabicia M^illiama 
Hales z Stake Royal, jednego z najpopularniejszych 
i najlepiej znanych właścicieli kopalń w okręgu Gil— 
meron, człowieka, o którym  sądzono, że nie ma na 
świecie wroga, gdyż był pod każdym^ względem wzo
rem  pracodawcy. Domagał się on jednak rzetelnej 
pracy i dlatego oddalił kilku pijaków i leniwych em
ployes, którzy byli członkami wszechmocnego związ
ku. Ostrzeżenia, przybijane do drzwi nie osłabiły je
go energji i z tego powodu skazał sam siebie na 
śmierć, k tó rą  znalazł w wolnem, cywilizowanem 
kraju. §  •'

W yrok wykonano w stosownym czasie. Ted 
Baldwin, który siedział rozparty na honorowem miej
scu obok mistrza, był przywódcą partji. Jego zaczer
wieniona twarz i szklane, krwią nabiegłe oczy świad
czyły o nieprzespanej nocy i nadużywaniu trunków. 
Noc poprzednią spędził z dwoma swoimi towarzysza
mi w górach. Byli przemoczeni i nieuczesani. Ale ża
den bohater, wracający z niebezpiecznej wyprawy 
nie spotkałby się z gorętszem przywitaniem ze strony 
towarzyszy. O przygodach ich mówiono ciągle wśród 
okrzyków zachwytu i wybuchów śmiechu. Czekali, aż 
ich ofiara powróci o zmierzchu do domu, urządziw
szy na nią zasadzkę na szczycie stromego pagórka, 
na k tóry koń jej wspinać się musiał bardzo powoli. 
Hales był tak otulony w futro przed zimnem, że nie 
mógł naw et chwycić za pistolet. Ściągnęli go z konia 
i zabili kilkoma wystrzałami.
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Nikt z nich nie znał tego człowieka, ale na tem 
właśnie polega wieczna tragedja zabójstwa^ chodziło 
im zresztą o pokazanie „węglarzom11 z Gilmertonu, 
że można polegać na ludziach z Vermssy. SpotKali - 
się z pewną przeszkodą, gdyż w chwili, kiedy strze
lali jeszcze z rewolwerów do milczącego ciała, wyje
chał na pagórek jakiś mężczyzna z żoną; byli to je
dnak ludzie Bogu ducha winni i nie wiedzący nic o 
strzałach w kopalniaach, dlatego kazano im cofnąć 
się i zachowywać się spokojnie, grożąc, że może ich 
spotkać coś złego. I tak  pozostawiono skrwawioną 
postać, jako ostrzeżenie dla wszystkich równie bez
litosnych pracodawców, a trzej szlachetni mściciele 
uciekli w góry, gdzie dziewicza Przyroda sąsiaduje 
bezpośrednio z kominami i kupami żużli.

Był to dla „węglarzy” wielki dzień. Dolinę spo
wijały coraz to gęstsze ciemności. Równie^ jak m ą
dry generał, któiy podwaja wysiłki w chwili zwycię
stwa. aby wrogowie jego nie mieli czasu ochłonąć f.o 
klęsce, tak  i mistrz Mac Ginty, przeglądając teren 
operacyjny złośliwemi i ponuremi oczyma, postano
wił jednak przypuścić nowy atak na swoich przeci
wników. Tej samej nocy, kiedy wpółpijana kompa- 
nja odeszła do domów, położył dłoń na ramieniu Mc a 
Murdo i zaprowadził go do bocznego pokoiku, gdzie 
wznowił swoją pierwszą rozmowę.

— Wiesz, chłopcze — rzekł. — Mam dla ciebie 
wreszcie odpowiednią robotę. Opracowanie planu 
składam w twoje ręce.

— Jestem  z tego dumny —* odpowiedział Mc 
Murdo.

— Możesz wziąć z sobą dwuch ludzi. —- Man- 
dersą i Redy^go, Uprzedziłem ich iui. Nie mieliśmy
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ą-nj chwili spokoju w tyra okręgu od cza.su przybycia 
Chestera i Wilcoxa i wszystkie Loże węglowe będą ci 
wdzięczne, jeśli go zakartupisz. _

  Postaram się o to. Cóż to za człowiek i gdzie
go znajdę?

Mc Gin ty wyjął z kąta ust swoje wieczne, 
wpółwypalone i wpółprzycięte cygaro i zaczął gry* 
zmolić na kartce wyrwanej z notesu.

  Jest on głównym kierownikiem z Iron Duk
Company. To dzielny obywatel, dawny sierżant w 
wojsku, pokryty bliznami i siwizną. Zrobiliśmy na 
niego dwa zamachy, ale szczęście^ nam nie dopisało 
i przy tej sposobności zginął Jur Casnaway. le ra z  ty 
musisz się do niego zabrać, Mieszka w samotnym dom- 
ku na linji kolejki Iron Duke, jak to widzisz na tym 
szkicu. W pobliżu nie ma żadnych innych mieszkań. 
We dnie trudno do niego przystąpić. Chodzi uzbrojo
ny, a strzela celnie i bez ostrzeżenia. Ale w nocy... 
Mieszka z żoną, trojgiem dzieci i służącą. Nie możesz 
wybierać, ^X^szyscy, albo nikt. Jeśli uda ci się po 
dłożyć skrzynię z prochem pod drzwi frontowe, 
skrzynkę zaopatrzoną w długi lont...

— Co zrobił ten człowiek?
  Wszak mówiłem, że zastrzelił Jura  Carna-

way‘a.
.— Dlaczego go zastrzelił?
— Cóż to, u djabła, ma znaczyć? Camaway 

kręcił się w nocy koło jego domu, a on go zastrzelił. 
To dosyć dla mnie i dla ciebie. Masz z nim zrobić
p

— A dwie kobiety i dzieci. Czy mam je równie 
jwysadżić w powietrze?

r— Także, inaczej go nie dostaniemy
.—. Ale wszak one nic nie zawiniły?



•— Co to za sposób mówienia? Cofasz się?
— Zwolna, panie radco, zwolna. Czyż dałem 

kiedy powód, abym naraził się na przypuszczenie, 
że cofnę się przed wykonaniem rozkazu mistrza mo
jej Loży? To pańska rzecz decydować, czy to słu
szne, czy nie słuszne.

— A zatem zrobisz to.
f — Rzecz prosta, że zrobię. .

— Kiedy? 11 - • - ____ A
— Musisz mi pan dać noc lub dwie, abym sobie 

dom obejrzał i ułożył plan. Potem,.,
— Dobrze — rzekł Mc Gmty, ściskając mu rę- 

kę. Pozostawiam ci rozpatrzenie szczegółów. Będzie 
to wielki dzień, kiedy przyniesiesz nam dobrą wiado
mość, To ostatnie uderzenie, które ich rzuci pod na
sze stopy.

Mc, Murdo myślał długo i głęboko nad sprawą, 
której wykonanie złożono tak niespodziewanie w je
go ręce. Śamctny dcm, w którym żył Chester Wilcox, 
znajdował się w odległości pięciu mil w pobliskiej 
dolinie. Jeszcze tej samej nocy wybrał się sam przy
gotować wszystko do zamachu. Dopiero o świcie 
wrócił z rekonesansu. Na drugi dzień odbył krótką 
naradę z Mandersem i Reilly’em, dwoma młodzień
cami bez skrupułów, którzy byli w tak wesołem uspo
sobieniu, jakby chodziło o polowanie na rogacza, 
N azajutrz w nocy spotkali się poza miastem wszyscy 
trzej uzbrojeni, a jeden z nich niosący worek z pro
chem, jakiego używano w kamieniołomach. Była już 
druga w nocy, kiedy przybyli do samotnego domku. 
Noc była wietrzna, a  strzępione chmury przesuwały 
się szybko wzdłuż tarczy księżyca w trzeciej kwa
drze, Ostrzegano ich przed psami, dlatego posuwali 
się naprzód ostrożnie, z odwiedzi onemi kurkami

.



pistoletów. Ale nie było słychać żadnego szmeru, 
oprócz wycia wichru i żadnego poruszenia za wyjąt- 
k-is*51 poszumu gałęzi przed nimi.

Murdo podkradł się do drzwi samotnego domu, 
p r^ k ład a jąc  do nich ucho, ale wew nątrz panowała 
cisza. W obec tego podłożył pod nie skrzynkę z pro
chem, wywiercił w niej nożem dziurę i przymocował 
lont. Kiedy się ten dobrze zapalił, uciekł z swoimi 
dwoma towarzyszami i był już dość daleko, w kępie 
drzew, kiedy głuchy, potężny grzmot walącego się 
budynku powiadomił go, że robota ich została ukoń
czona. Nie było wspanialszej roboty w krwawych 
rocznikach towafzystwa. Ale dzieło tak dodrze obmy
ślane i śmiało wykonane poszło jednak na marneS

Ostrzeżony losem rozlicznych ofiar, wiedząc, że 
grozi mu zagłada, Chester W ilcox uszedł z rodziną 
jeszcze na dzień przedtem  w bezpieczne i mniej zna
ne okolice, gdzie oddał się pod opiekę policji. Proch 
rozsadził tylko pusty dom, a srogi, stary sierżant 
wpajał dalej zasady karności w górników z Iron 
Duke,

— Zostawcie mi go, — rzekł Mc Murdo. — To 
mój człowiek i dostanę go napewno, choćbym miał 
czekać cały rok.

Na pełnem zebraniu Loży wyrażono mu wdzię
czność i zaufanie i na pewien czas sprawa przycichła. 
Kiedy w kilka tygodni później gazety doniosły, że 
iWilcoxa zastrzelono z zasadzki, było publiczną taje
mnicą, że Mc Murdo dokończył rozpoczętej roboty.

Takiemi metodami operowało Stowarzyszenie 
W olnomularzy i takie były czyny ,,węglarzy“, dzięki 
którym  utrwalili oni panowanie terroru  w wielkim 
i bogatym okręgu, nękanym przez tak długi okres 
czasu ich groźnem istnieniem. Poco plamić te karty

U



opisywaniem dalszych zbrodni? Czyż nie wykazałem  
dobitnie, co to byli za ludzie i na czem polegały ich 
m etody? Dzieje zapisały ich czyny, a o szczegółach 
dowiedzieć się można z odnośnych sprawozdań. Mo
żna dowiedzieć się z nich o zastrzeleniu policjantów 
Humta i Ewansa, ponieważ ośmielili się zaareszto
wać dwuch członków stowarzyszenia — podwójnem 
m orderstwie, uplanowanem w Loży Vem issy i do- 
konanem z zimną krwią na bezbronnych i bezsilnych 
ludziach. Można tam  wyczytać również o zastrzele
niu pani Larbey, k tóra pielęgnowała męża, pobitego 
śmiertelnie z rozkazu mistrza M c'a Ginty. Zabójstwo 
starszego Jenkinsa i w krótce potem  brata  jego, oka
leczenie Jakóba Murdocha, wysadzenie w powietrze 
rodziny Staphonsów i morderstwo Stendhalów, 
wszystko to następowało szybko po sobie tej same) 
strasznej zimy. Dolina Trwogi leżała spowita w gru
bych ciemnościach. Nadeszła wiosna z jej wezbrane- 
mi potokam i i kwitnącemi drzewami. Cała Przyroda 
spętana tak  długo w  żelaznym uścisku, cieszyła się 
nadzieją, ale dla mężczyzn i kobiet, żyjących w jarz
mie terroru, nie było nadziei. Nigdy nie zgromadziły 
się nad nimi tak  gęste i groźne chmury, jak w wcze* 
snem lecie 1875 rok«t.
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ROZDZIAŁ XIII.

Niebezpieczeństwo.

Było to u szczytu panowania terroru. Mc Mu- 
rdo, k tóry został już Dziekanem i miał dobre widoki 
na mistrza kiedyś po Mc. Ginty, był teraz tak niezbę
dnym na zgromadzeniach towarzyszy, że nie robiono 
nic bez jego rady  i pomocy. Im popularniejszym się 
jednak staw ał wśród Wolnomularzy, tem groźniejsze- 
mi okrzykami w itano go na ulicach Vernissy. Mimo 
terroru, obywatele odważyli się utworzyć związek, 
celem obrony przed gnębicielami. Do Loży doszły 
wieści o tajnych zebraniach w biurze Gońca i o roz
dzielaniu broni palnej między uczciwych obywateli. 
Ale wiadomości te nie zaniepokoiły Mca Ginty i jego 
ludzi. Mieli za sobą liczbę, byli zdecydowani na 
wszystko i dobrze uzbrojeni. Ich przeciwnicy byli 
rozproszeni i bezsilni W szystko skończy się, jak da
wniej, na Jałowej gadaninie i ewentualnych bezowoc
nych aresztowaniach. Tak mówił Mc Ginty, Mc Mur- 
do i inni śmielszej natury.

Było to  w sobotę pewnego majowego wieczoru. 
W sobotnią noc odbywały się zawsze zebrania Loży 
i Mc Murdo miał zamiar wyjść właśnie z domu, aby
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tam podążyć, kiedy Morris, słabeusz Zakonu, przy- 
szedł go odwiedzić, Bruzdy na czole jego świadczyły 
o trosce, a na dobrodusznej twarzy malował się 
strach.

— Czy mogę mówić z panem otwarcie, Mc 
Mur do? -

— Rzecz prosta.
v ' — Nie zapomniałem, że kiedyś wyspowiada

łem się przed panem i że zatrzymałeś to przy sobie, 
chociaż sam mistrz przyszedł wypytywać pana o na- 
szą rozmowę.

— Nie mógłbym nadużyć pańskiego zaufania. 
Nie zgadzałem się jednak z panem,

— Wiem to dobrze. Ale tylko z panem mogę 
pomówić szczerze, bez narażenia się. Mam tu pe
wien sekret — położył rękę na piersiach — który 
mnie pali. Chciałbym aby dowiedział się o nim ktoś 
inny, nie ja. Jeśli go wyjawię, przyjdzie do morder
stwa, to pewne. Jeśli tego nie uczynię, czeka nas 
zguba! Boże pomóż mi, gdyż tracę zmysły!

Mc. Murdo spojrzał na niego surowo. Człowiek 
ten drżał na całem ciele. Nalał nieco whisky do 
szklanki i podał mu.

— To dobre lekarstw o dla takich, jak pan —• 
rzekł. — A teraz słucham.

Morris wypił, a na bladą jego twarz wystąpił 
delikatny rumieniec.

— Mogę powiedzieć panu wszystko w jednem 
zdaniu — rzekł, — Detektyw jest na naszym tropie.

Mc Murdo wpatrzył się w niego zdumiony.
— Człowieku, tyś chyba nieprzytomny! —- 

rzekł. — Czyż nie roi się tu od policjantów i detek
tywów, a co nam to szkodzi?



— Nie, nie; to nie ktoś z okręgu. Znamy ich,
jak pan mówi, wszystkich i wiemy, że nic nam nie 
mogą uczynić. Ale, czy słyszał pan kiedy o Pinker- 
tonach?

— Czytałem coś o nich.
Otóż, może mi pan wierzyć, że skoro oni są 

na naszym tropie, nie mamy żadnych widoków. Nie 
jest to jakieś nie troszczące się o wynik, rządowe 
przedsiębiorstwo. Jest to bardzo poważna ajencja, 
której chodzi o wyniki i k tóra pracuje tak  długo, aż 
siłą albo sprytem wyniki te uzyska. Jeśli sprawą tą 
zajął się jeden z ludzi Pinkertona, jesteśmy wszyscy 
zgubieni.

— Trzeba go zabić.
— To pierwsza myśl pańska. A zatem chcesz 

ją pan przedstawić Loży? Czy nie mówiłem, że skoń
czy się to m orderstwem ?

— I cóż z tego? Czyż m orderstwo nie jest tu 
czemś pospolitem?

— To prawda, ale nie chciałem przeznaczać ko
goś na zamordowanie. Nie będę miał już ani chwili 
spokoju, A jednak chodzi o nasze głowy. Na miłość 
Boską, co mam czynić?

W iercił się na krześle niezdecydowany, Ale sło
wa jego poruszyły M c'a Murdo do żywego. Było oczy- 
wistem, że podziela zdanie drugiego co do niebezpie
czeństwa i konieczności opanowania go. Chwycił 
M orrisa za ramię i w strząsnął nim.

— Słuchaj, człowieku — zawołał, prawie krzy
cząc w podnieceniu — nic nie zyskasz siedząc tu i na
rzekając, jak baba. Przedstaw  mi fakty! Któż to ta 
ki? Gdzie jest? W jaki sposób dowiedziałeś się o 
nim? Dlaczego do mnie przychodzisz?



* Przyszedłem dó pana, gdyż pąn tylko udzieli 
mi rady. Mówiłem panu, że miałem sklep na W scho
dzie, zanim tu przybyłem. Pozostawiłem tam dobrych 
przyjaciół, z których jeden pracuje w urzędzie tele
graficznym. Oto list, który mi przysłał wczoraj. Czy
taj pan ten  ustęp od góry!

Oto co przeczytał Mc Murdo:
„Co dzieje się z waszymi „węglarzami0. Czyta

my o nich wciąż w gazetach. Mówiąc między nami, 
oczekuję od was wkrótce wiadomości. Pięć wielkich 
towarzystw i dwa towarzystwa kolejowe zabrało się 
na serjo do rzeczy. Zabrało się i sądzę, źe się im po
wiedzie. Poczynili daleko sięgające przygotowania. 
Pinkerton pracuje na ich zlecenie, a jego najlepszy 
detektyw Birdy E d w a rd s  działa. Najwyższy już czas, 
aby z tern skończyć".

— A teraz przeczytaj pan postscriptum.
„Rzecz prosta, o tern, co piszę, dowiedziałem

się w służbie i proszę o tajemnicę. Z dziwnymi, szy
frowanymi depeszami w tej sprawie ma człowiek co- 
dzień do czynienia, ale się w nich nie rozeznaję".

Mc. Murdo siedział przez pewien czas w  milcze
niu, trzymając list w drżących rękach. Mgła roz
pierzchła się na chwilę, odsłaniając przed nim prze
paść.

Czy wie ktoś więcej o tym liście? — zapytał.
*— Nie wspominałem o nim nikomu.
L -  A ten człowiek —  pański przyjaciel —  czy 

ma tu jesizcze jakich znajomych, do których by mógł 
pisać w tej sprawie?

— Tak, sądzę, że zna tu jedną lub dwie osoby.
-— Z Loży?

Bardzo prawdopodobne.



— Pytam  się, gdyż mógłbym podać rysopis tego 
Birdy Edwarda. Moglibyśmy wówczas wpaść na trop
1̂ ° '

— Tak, to możliwe. Ale nie sądzę, aby go znał. 
Pisze mi właśnie, że dowiedział się o tern w służbie. 
Skąd by mógł znać detektywa z ajencji Pinkertona?
^  Mc Murdo drgnął nagle.

— Mam go! — zawołał. — Jakiż głupiec ze 
mnie, że dotąd tego nie zrozumiałem. Na Boga, ma
my szczęście! Unieruchomimy go, zanim coś przed- 
sięweźmie. Słuchaj, Morris, zostawisz mi ten list.

— Z prawdziwą przyjemnością.
— Zajmę się tą  sprawą. Możesz pan pozostać 

w ukryciu i zdać się na mnie. Nie wymienię nawet 
pańskiego nazwiska. Biorę wszystko na siebie, jak
bym sam list otrzymał. Czy jesteś pan zadowolony?

— 0  to chciałem właśnie prosić.
— A zatem postanowione. Teraz pójdę do Loży.

Postaramy się niebawem okryć żałobą starego Pin
kertona. . 1 0

— Czybyście chcieli zabić tego człowieka?
  lin mniej będziesz wiedział, bracie Morris,

fem spokojniejszy będziesz miał sen i tern wolniejszą 
głowę. Nie pytaj o nic i pozostaw rzeczy ich losowi. 
Sprawą zajmę się sam.

Morris wstrząsnął smutno głową przy pożegna-
niu. - i t

  Czuję jego krew na rękach — jęknął,
— Samoobrona nie jest, w każdym razie, mor

derstwem — rzekł Mc. Murdo, uśmiechając się ponu
r o .  _  Chodzi o niego lub o nas. Jestem  przekonany, 
że człowiek ten zgubiłby nas wszystkich, gdyby zo
stał dłużej w dolinie. Bracie Morris, gotowiśmy wy-



b rać  clę jeszcze mistrzem, gdyż, zaprawdę uratowa
łeś Lożę.

A. jednak było widocznem z jego postępowania, 
że Zapatrywał się na sprawę poważniej, niżby to mo
żna było wnioskować z jego słów. Było to może po
czucie winy, może sława, jaką się cieszyła ajencja 
Ptńkeriana, może też wieść, że potężne, bogate to
warzystwa postawiły sobie za cel zniszczenie węgla
rzy; bądź co bądź jednak postępowanie jego świad
czyło, że przygotowany był na najgorsze. Zanim opu
ścił dom, zniszczył wszystkie papiery, któreby go 
mogły skompromitować. Potem odetchnął zadowó
lmy, gdyż uczuł się bezpieczny; a jednak myśl o nie
bezpieczeństwie musiała mu ciążyć, gdyż w drodze 
do Loży zaglądnął do Shafterów. Wstęp do domu 
miał wzbroniony, ale kiedy zapukał do okna, Ettie 
wyszła na jego spotkanie. Z oczu kochanka jej zni
knął wyraz djabelskiego, irlandzkiego hultajstwa. 
Z poważnej jego twarzy wyczytała niebezpieczeń
stwo.

— Coś się stało! — zawołała. Oh, Jack, giwJ 
ci niebezpieczeństwo!

— Nic wielkiego, moja najsłodsza. A jednak 
może roztropniej będzie, abyśmy się ruszyli, zanim 
nie będzie gorzej.

— Ruszyli?
— Obiecałem ci raz, że wyjadę kiedyś. Sądzę, 

że to stosowna pora. Otrzymałem dziś wieczór wie
ści — złe wieści — i czuję zbliżające się niebezpie
czeństwo. ^

•— Policja? • * , ~
— Tak jest, Pinkerton. Ale nie masz, najdroż

sza, podjęcia, czem to pachnie i co to oznacza’ dla 
mnie i podobnych mnie. Jestem zbyt skompromito-



w any i m uszę się pospieszyć. M ówiłaś, że wyjedziesz 
ze mną.

a — Oh, Jack , byłby to dla ciebie ra tu n ek .
< ~ ~  Jes tem  uczciw y pod pew nym  względem, 

E ttie . Nie uszczknąłbym  włosa z twojej drogiej głów
k i za żadne sk arb y  św iata  i nie ściągnąłbym  z zło
cistego tronu  ponad chmurami, gdzie cię zawsze w i
dzę. Czy mi zaufasz?

Złożyła dłoń swoją w jego dłoń bez słowa.
Dobrze, a zatem  słuchaj, co ci powiem  i zrób, 

co ci ^ażę, gdyż zapraw dę jest to  dla nas jedyne wyj* 
S,C1,e ‘ 2a)dą dziwne zmiany. Czuję to przez
skórę, w ielu  będzie m usiało szukać dla siebie ra tu n 
ku, Ja , w każdymi razie, jeśli wyjadę, w dzień, czy 
w  nocy, musisz pójść ze mną!

— Przyjadę do ciebie Jack ,
, s. — Nie, n*e; m us*sz pójść ze mną razem . Jeśli ta
dolina zostanie d la mnie zam kniętą i nie będę mógł 
do  niej powrocie, jakżeż mógłbym cię tu  zosta
wić podczas, gdy ja kryć się będę przed policją, bez 
nadziei skom unikow ania się z to b ą?  M usisz jechać 
razem  ze mną. Znam w miejscu, skąd przybywam, 
dobrą kobietę, u której cię zostawię, dopóki się nie 
pobierzemy, Pojedziesz ze m ną?

— Tak, Jack , pojadę,
— Niech cię Bóg błogosławi za wiarę, jaką 

we mnie pokładasz. Bo bym z piekła nie w yjrzał, 
gdybym jej nadużył, A  te raz  zapam iętaj sobie, Ettie, 
jedno, że jeśli napiszę do ciebie chociaż jedno słowo, 
rzuć w szystko skoro je otrzym asz, przyjdź w prost 
do poczekalni na dworzec i czekaj tam na mnie.

Czy w dzień, czy w nocy, dotrzym am  słowa, 
Jack .   -



Uspokojony cokolwiek pierwszem przygotowa
niem do ucieczki, Mc Murdo udał się na posiedzenie 
Loży. Zebranie się już zaczęło i tylko dzięki skom
plikowanym znakom i odpowiedziom na nie przebył 
zewnętrzne i wewnętrzne straże, które go pilnowały. 
Szmer zadowolenia i radości przywitał go w wejściu. 
W ielka sala była przepełniona i w kłębach dymu 
tytoiniowego ujrzał kudłatą, czarną grzywę mistrza, 
okrutną, nieprzyjemną tw arz Baldwina, sępie oblicze 
sekretarza Harway'a i z tuzin innych przywódców lô . 
ży. Ucieszył się, że wszyscy będą się mogli naradzić 
nad przyniesionemi przez niego wieściami.

3  — Cieszy nas, że cię widzimy, bracie! za
wołał przewodniczący. — Mamy do rozpatrzenia 
sprawę, która wymaga sądu Salomonowego,

— Chodzi o Landera i EgaJna — wyjaśnił jego 
sąsiad, kiedy już zajął miejsce. — Domagają się 
obaj nagrody, wyznaczonej przez Lożę zâ  zabicie 
starego W abbe, tam w Stylestownie, ale któż może 
powiedzieć od czyjej kuli zginął?

Mc Murdo wstał z miejsca i podniósł rękę w 
górę. W yraz twarzy jego przykuł uwagę zebranych- 
Nastała śmiertelna cisza oczekiwania.

— Czcigodny mistrzu, — rzekł głosem^ uroczy
stym — chodzi o sprawę niecierpiącą zwłoki,

— Brat Mc Murdo prosi o głos w sprawie nie- 
cierpiącej zwłoki — rzekł Mc Ginty. W myśl obo
wiązujących w Loży praw  ma pierwszeństwo przed 
innymi. Słuchamy cię, bracie*

Mc Murdo wyjął list z kieszeni,
— Czcigodny mistrzu i wy bracia —  rzekł. —■ 

Przynoszę dzisiaj złe nowiny, ale lepiej abyście 
je znali i omówili, niż żeby cios ten spadł bez ostrze-



oby nas zgubiło. O trzy j łem wiadomość, że 
ejsze i najbogatsza o'v ystwa w tym stanie 
niały się ze sobą w spraw-3 zniszczenia nas i że 
hwili w dolinie pracuje detektyw Pinkertona, 

Birdy Edwards, który zbiera dowody, aby 
na stryczek wielu z pomiędzy nas, a każde- 

branych w tym pokoju zepchnąć do więzienia, 
•awa do omówienia i dlatego prosiłem o głos.
/ pokoju zaległa śmiertelna cisza. Przerwał ją 
dniczący.
- Oto treść listu, który dostałem w swoje rę- 
rzekł Mc. Murdo. Przeczytał głośno odnośny
-  Dałem słowo honoru, że nie podam bliż- 
zczegółów w sprawie listu, ale zapewniam, że 
w nim pozatem  nic takiego, coby mogło Lożę 
łsować. Przedstawiam  wam ten wypadek tak, 
mnie doszedł.
-  Pozwolę sobie nadmienić, panie przewodni-
-  rzekł, jeden ze starszych braci — że słysza- 
5 o Birdy Edwardsie i że cieszy się on opinją 
zego z ludzi Pinkertona.
-  Czy zna go kto z widzenia? — zapytał Mc.

-  Tak jest — rzekł Mc. Murdo. — Ja  go

7  sali dał się słyszeć szmer zdumienia.
-  Sądzę, że mamy go w ręku — mówił dalej z 
m  uśmiechem na twarzy. — Jeśli będziemy 
: szybko i roztropnie, załatwimy się z nim krót- 
)gą. Jeśli mi zaufacie i pomożecie, nie potrze* 
Y się tak bardzo lękać.
— Ale czego się mamy wogóle lękać? Cóżon 
o nas wiedzieć?



Możnaby tak  mówić, gdyby wszyscy 
jak pan, panie radco. Ale człowiek t< 
iljony kapitalistów. Czy sądzisz, że 
ą we wszystkich naszych Lożach jec 
tt, k tóry da się kupić? Stanie się p£ 
ajemnic — może się już stał. Na to j 
lewne lekarstwo.
- Żeby już nigdy nie opuścił doliny 
n.
z  Murdo skinął głową.
-  Dobra rada, Bracie Baldwinie i 
zachodziły międz^ nami różnice, al<

cy masz słuszność.
-  Gdzież on jest? Jak  się o tern dowi
-  Czcigodny mistrzu — rzekł poważ 

—Chciałem zwrócić twoją uwagę, ż
ś zbyt żywotna sprawa, aby o. niej n 
i zebraniu Loży. Strzeż Boże, żebym c. 
ueufność którem u z obecnych tutaj, 
lko słowo dojdzie do uszu tego cz 
iy wszelkie szanse schwytania go.̂  t 
Lożę o wybranie ściślejszego komitet 
ia  przewodniczącego, jeśli mogę proi 
>go tu Brata Baldwina i pięciu innyc 
owiem otwarciei co wiem i co, zdan
ależy uczynić. . . . . .  ,
Propozycję przyjęto bez dyskusji i wyb 
Oprócz przewodniczącego i Baldwin 

r sk ład jego sekretarz Harraway, o sę; 
rgrys Cormac, brutalny, młodociany n 
ik C arter i bracia Willaby, odważni i 
ani ludzie, którzy byli gotowi na ^  
Aryczajne zebranie towarzyskie L m y  b 
aiewesołe, gdyż na duszy ludzi ciężył



i wielu dopiero po raz pierwszy ujrzano chmurę ka
rzącego Praw a na pogodnem niebie, pod którem  
żyli tak długo. Męki, jakie zadawali innym stały się 
ezemś tak  nieodłącznem w ich życiu, że myśl o za
płacie za nie uleciała daleko, to też przeraziło ich 
tern więcej jej nagłe zjawienie się. Odeszli wcześ
niej zostawiwszy przywódców na naradzie.

— Teraz, Mc Murdo — rzekł Mc Ginty. kiedy 
już byli sami. Siedmiu mężczyzn siedziało w fote
lach, jak wmurowani.

— Wspomniałem, że znam Biray Edwardss — 
objaśnił Mc. Murdo. — Nie potrzebuję wam mówić, 
że nie przebywa tu pod swoim nazwiskiem. To dziel
ny człowiek, przyznaję, ale nie popełnia szaleństw. 
M ieszka tu pod nazwiskiem Steve Wilsona w Hob
son’s Patch.

— Skąd wiesz o tern.
— Ponieważ z nim rozmawiałem. Nie zastana

wiałem się wówczas nad tern i nie przyszłoby mi to 
do głowy, gdyby nie list, ale teraz  jestem pewny. 
Spotkałem  się z nim w pociągu we wtorek. Mówił, 
że jest dziennikarzem. W ierzyłem mu przez chwilę. 
Pragnął dowiedzieć się możliwie wszystkiego o „wę
glarzach” i tak zwanych przez niego .,napadach” dla 
,,New York Press”. Zadawał mi rozmaite pytania, 
aby coś przesłać do gazety. Możecie być pewni, że 
nic nie powiedziałem. „Zapłaciłbym i to dobrze”, 
rzekł, ,, gdybym dowiedział się czegoś odpowiedniego 
dla redak tora”. Powiedziałem mu coś, o czem sądzi
łem, że będzie się mu podobać, a on wręczył mi czek 
na dwadzieścia dolarów w nagrodę za moje infor
macje. „Dostanie pan dziesięć razy tyle — rzekł —* 
jeśli postarasz się o to, co pragnę”.

— ł cóż mu wtedy powiedziałeś?



— W szystko, co się tylko dało.
— Skąd wiesz, że to nie był dziennikarz?
— Powiem wam. W ysiadł w Hobson's Patch 

j ja również. Udałem się przypadkiem do urzędu 
telegraficznego i ujrzałem że właśnie stamtąd wy
chodzi*.

— Powinniśmy za to żądać podwójnej zapłaty^— 
rzekł urzędnik, po jego wyjściu. — Sądzę, że powin
niście —  powiedziałem. — W ypełnił blankiet czemś, 
co było dla nas chińszczyzną. Posyła codzień całą 
taką stronę — rzekł urzędnik. — Tak — powiedzia
łem. — To specjalne wiadomości dla jego gazety, 
których przejęcia się lęka. — Tak myślał telegrafista, 
chociaż ja myślałem już wówczas coś zgoła innego.

— Jestem  pewny, że masz słuszność! — rzekł 
Mc Ginty. — Ale co mamy robić?

— Dlaczegóż go nie unieruchomić odrazu? — 
poddał ktoś.

— Tak, im wcześniej, tern lepiej.
— Wyruszyłbym natychmiast, gdybym wie

dział, gdzie go szukać — rzekł. Mc. Murdo, Jest 
w Hobson's Patch, ale nie wiem, gdzie mieszka. Mam 
jednak pewien plan, o ile tylko się na niego zgo
dzicie.

— A więc?
— W ybiorę się jutro rano do Patch, Odszukam 

go przez urzędnika w biurze telegraficznem. Przy
puszczam, że mi poda jego adres. Potem po .dem 
mu, że jestem sam Wolnomularzem. Obiecam mu 
za pewną cenę wydać wszystkie tajemnice Loży. 
Możecie być pewni, że się na to złapie. Powiem 
mu, że mam papiery w domu, ale, że zbyt lękam się 
o swoje życie, aby pozwolić mu przyjść w czasie, 
kiedy po demu kręcą się ludzie. Przyzna mi słusz-



®ość.‘ Powiem, aby przyszedł do mnie o dziesiąte! 
w nocy i że pokażę mu wszystko. Jestem przekona
ny, że się zgodzi.

— A zatem?
^  — Resztę obmyślicie sami. Dom wdowy Mac 

Namara stoi na uboczu. Ona sama jest pewną, jak 
stał i głucha, jak pień. W domu jest tylko Scanlan 
i ja. Jeśli mi przyrzeknie przyjść — a o tem was 
powiadomię — zaproszę was siedmiu do siebie 
na dziewiątą. Wpuścimy go do środka. Jeśli wyj
dzie żywy — no, to może mówić, że Birdy Edwards 
ma szczęście niebywałe.

— Będzie wkrótce do objęcia posada u Pinker- 
tonów, jeśli się nie mylę — rzekł Mc Ginty, — A za
tem postanowione, Mc Murdo. Jutro o dziewiątej 
będziemy u ciebie. Skoro raz zamkniesz drzwi za 
nim, resztę możesz nam pozostawić. ----



ROZDZIAŁ XII.

Zasadzka na Birdy Edwardsa.

Mc M urdo m iał słuszność. _ Dom, w którym  
żył. sta ł na uboczu i nadaw ał się wyśmienicie do 
uplanow anej zbrodni. S tał na skraju miasta,^ zda a 
od gościńca. W każdym  innym w ypadku spiskow 
cy w yw ołaliby poprostu  swojego człow ieka, jak  to 
już n ieraz  byw ało i podziurawiliby mu ciało kulami; 
ale w tych okolicznościach było kom ecznem  dow ie
dzieć się co wie, w jaki sposób zebrał inform acje 
i o czem  pow iadom ił swoich pracodaw ców . Możliwe, 
że już było zapóźno i że już dzieła dokonał. W ym 
w ypadku mogli się przynajm niej na nun zemście. 
Mieli jednak nadzieję, że detek tyw  nie dowiedział 
się jeszcze o niczem, gdyż wówczas, jak sądzili, nie 
zadaw ałby sobie trudu  w ysyłania depeszy z tak 
dziecinnem i informacjami, jak podane mu przez Mca 
M urdo. A le o tern mogli się dowiedzieć tylko od 
niego samego. Gdyby go tylko dostali w swoje ręce  
zm usiliby go już mówić. Nie^ pierw szy raz mieli do
czynienia z opornym  świadkiem.

Mc M urdo udał się do Hobsons Patch , jak to 
było postanow ione. Policja zdaw ała ̂  się byc  ̂ ego 
ranka szczególnie nim zajętą, a k ap itan  M arvm
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jego dawny znajomy z Chicago — zaczepił go naw et 
na dworcu, kiedy czekał na pociąg. Mc Murdo od< 
wrócił się i nie chciał z nim mówić. Przyjechał 
z powrotem  po południu i widział się z Mc Gintym 
w Domu Związku.

— Przyjdzie — rzekł.
— Dobrze — rzekł Mc Ginty. Olbrzym stał 

z zakasanemi rękawami, z łańcuszkiem od zegarka 
i brelokami, które błyszczały na obszernej kamizel
ce i lśniącą spinką djamentową, która przeglądała 
Pizez nieuczesaną jego brodę. Szynk i polityka 
zrobiły z prezesa człowieka bogatego i potężnego, 
i em groźniejsze było dla niego widmo więzienia lub 
szuoienicy, które stanęło przed nim ubiegłej nocy.

Czy sądzisz, że wie dużo? — zapytał, za
niepokojony.

Mc Murdo w strząsnął głową z miną ponurą.
— Był tu czas dłuższy — przynajmniej sześć 

tygodni. Sądzę, że nie przyjechał dla przyjemności. 
Jeśli pracow ał wśród nas przez cały ten  czas, roz
porządzając pieniędzmi towarzystw kolejowych, na
leży się spodziewać, że zebrał sporo wiadomości i że 
je im przesłał.
_  — Ni<Lma słabych ludzi w Loży — zawołał Mc
Ginty. — Wszyscy są pewni, jak stal. A jednak, na 
ooga, przychodzi mi na myśl ten tchórz Morris. Co
0 nim sądzisz? Jedynie on mógłby nas wydać. Mam 
ochotę posłać mu kilku chłopców jeszcze przed wie- 
czorem, którzyby kijami wydobyli od niego wszystko, 
co wie.

— Toby nie zaszkodziło — odpowiedział Mc 
Murdo. — Nie przeczę, że mam słabość do Morris®
1 nie chciałbym, aby go spotkało coś przykrego. Mó
wił ze mną raz czy dwa razy w sprawach Loży
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i chociaż nie zapatryw ał się na nic tak, jak ja i pan, 
nie sądziłbym, aby był donosicielem. Ale to nie moja 
rzecz staw ać między panem i nim.
C — Unieruchomię tego starego djabła — rzekł 

Mc* Ginty z przekleństwem. — Mam go na oku już 
od roku.

— Pan sam wie najlepiej, co czynić — odpo
wiedział Mc Murdo. — Ale cokolwiek pan uczyni, 
trzeba to odłożyć na jutro, gdyż musimy unikać roz
głosu, dopóki nie załatwi się sprawy z Pinkertonem. 
Nie możemy drażnić policji przedewszystkiem dziś.

— Masz słuszność — rzekł Mc Ginty. — Do
wiemy się od samego Birdy Edwardsa, kto mu udzie
lił wiadomości, choćbyśmy musieli wydrzeć mu ser
ce z piersi. Czy nie lękał się zasadzki?

Mc Murdo roześmiał się.
— Znalazłem jego słabą stronę — rzekł. — Go„ 

tów jest na wszystko, byleby wpaść na trop ,,węgla
rzy". W ziąłem od niego pieniądze, — Mc. Murdo u- 
śmiechnął się szydersko, wyjmując pęk not dolaro
wych — i otrzymam drugie tyle, kiedy przejrzy 
wszystkie moje papiery.

— Jakie papiery?
— No, niema żadnych papierów. Ale zabiłem mu 

głowę organizacją, księgami praw^ i podziałem n.a 
członków rozmaitej kategorji. Spodziewa dowiedzieć 
się wszystkiego jeszcze dzisiejszej nocy.

— Ma słuszność — rzekł Mc Ginty z przeką
sem. — Czy nie pytał, dlaczego sam nie przyniosłeś
papierów? . .

— Nie chlałem ich wziąć z sobą jako człowiek 
podejrzany, tern bardziej, że kapitan Marwin mówił 
ze mną dziś w poczekalni na stacji,
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*“  A1e, słyszałem o tem, — rzekł Mc. Murdo,
— Lękam się że, wyniknie z tego dla ciebie jakiś kło
pot. _ Moglibyśmy wrzucić go do starego szybu, kie
dy się z nim załatwimy, ale cokolwiek zrobimy, bę
dzie wiadomem, że człowiek ten żył w Hobsonis' Pa
tek i że tam dzisiaj jezdził.

— Mc Murdo wzruszył ramionami.
.— Jeśli wszystko dobrze urządzimy, nie udo

wodnią nam zabójstwa, — rzekł, — Nikt nie zobaczy 
w ciemnościach, że wszedł do mojego domu i ręczę, że 
nikt nie  ̂ujrzy go wychodzącego, A teraz posłuchaj 
mnie, mistrzu. Przedstawię panu plan i proszę, abyś 
o nim powiadomił innych. Przyjdziecie wszyscy w 
oznaczonym czasie* Bardzo dobrze. On przyjdzie 
o dziesiątej. Ma zapukać trzy razy, wówczas otwo
rzę mu drzwi. Potem je za nim zamknę. Nałeży on 
wtedy do was.

— To jasne i proste.
— , — Tak, lecz trzeba się zastanowić nad tem, co 

później nastąpi. To twarda sztuka. Jest dobrze u- 
zbrojony. Zawróciłem mu w głowie porządnie, ale mo
że się mieć na ostrożności. Przypuśćmy, że wprowa
dzę go do pokoju, w którym zamiast mnie jednego, 
jak się spodziewał, zastanie siedmiu ludzi. Przydzie 
wówczas do strzelaniny i ktoś może zostać raniony.

— Masz słuszność.
— A hałas zwabi wszystkie przeklęte hełmy 

miedziane z całego miasta...
— Sądzę, że to racja.

tt iakbym wszystko urządził. Wy będzie
cie w wielkim pokoju — tym samym, w którym pan 
ze mną rozmawiał. Otworzę mu drzwi, wprowadzę go 
do poczekalni oook i pozostawię go tam, aby pójść 
po papiery. W ten sposób będę miał sposobność po-
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wiedzieć wam, jak się sprawa przedstawia. Potem 
wrócę do niego z jakiemiś zmyślonemi dokumentami, 
a kiedy je zacznie czytać, skoczę na niego i chwycę 
aa jego rewolwer. Usłyszycie moje wołanie i wpa
dniecie do środka. Im szybciej, tem  lepiej, gdyż jest 
Ib silny człowiek i może sobie nie będę mógł dać z 
»im rady. Ale przypuszczam, że go utrzymam, dopóki 
mie nadbiegniecie.

— To dobry plan — rzekł Mc, Ginty. — Loża 
będzie ci bardzo zobowiązana. Sądzę, że gdy opu
szczę fotel przewodniesącego, będę mógł wskazać po 
nazwisku mego następcę,

— Doprawdy, panie radco, jestem jeszcze pra
wie rekrutem  —-"rzekł Mc M urdo, ale twarz jego 
świadczyła, co myślał o komplemencie wielkiego mę
ża.

Po powrocie do domu przygotował się sam do
wieczornego dramatu, który go oczekiwał. Najpierw 
wyczyścił, naoliwił i nabił swój rewolwer Smith-Wes- 
sona. Potem oglądnął pokój, do Którego detektyw 
miał zostać zwabiony. Był to obszerny apartament 
z długim stołem na środku i wielkim kominkiem w 
głębi. Z obu stron znajdowały się okna. Nie było w 
nich żaluzji — jedynie cienkie zasłony, które można 
było opuścić. Mc Murdo obejrzał się dokładnie. Bez 
wątpienia musiało go uderzyć, że mieszkanie to nie 
nadawało się do załatwienia tak tajemnej roboty, 
Ale odległość od gościńca zmniejszała niebezpieczeń
stwo, W końcu omówił sprawę z swoim w^półloka- 
torem. Scanlan, chociaż „węglarz4 był to  ̂nieszko
dliwy mały człowiek, zbyt słaby aby sprzeciwiać się 
towarzyszom, ale w głębi duszy przerażony krwa-» 
wvnaj czynami, w których niekiedy musiał brać u-
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dział. Mc Murdo opowiedział mu w krótkich słowach
0 ci się rozchodziło.

Ja na twojem miejscu, Mike ScanJan, skorzystał
bym z nocy i umknąłbym stąd. Krew się tu poleje 
jeszcze dzisiaj.

— Doprawdy. Mac — odpowiedział Scalan — 
nie brak mi — ochoty, ale nerwy odmawiają posłu
szeństwa. Od chwili, kiedy ujrzałem, jak zastrzelono 
kierownika Dumsa tam, w kopalni węgla, jestem ca
ły rozbity. Nie nadaję się do tej roboty jak ty i Mc 
Ginty. Jeśli Loża nie weźmie mi tego za złe. usłu
cham twojej rady i zostawię was samych wieczorem.

Ludzie przyszli punktualnie w oznaczonym cza
sie. Zewnętrznie wyglądali jak porządni obywatele, 
dobrze i czysto ubrani, ale ktoś, umiejący czytać z ich 
twarzy, znalazłby mało nadzei dla Birdy Edwardsa 
w tych s lir owych zaciśniętych ustach i bezlitośnych 
oczach. Nie było między nimi żadnego, którego ręce 
nie zbroczyły się krwią już wiele razy. Zabicie czło
wieka stanowiło dla nich coś tak pospolitego, jak za
bicie owcy dla rzeźnika. Na czoło ich wysuwał się, 
rzecz prosta, wyglądem swoim i przestępstwami stra
szliwy Mistrz. Sekretarz Haraway był to człowiek 
chudy, zgorzkniały, z długą, suchą szyją i nerwowymi, 
zwinnemi członkami — nieposzlakowanej prawości, 
jeśli, chodziło o finanse Zakonu i nie uznający poza 
nimi ani sprawiedliwości ani uczciwości. Skarbnik, 
Garter, był to mężczyzna w średnim wieku o nieru
chomym, nawet tępym wyrazie twarzy i żółtej, per
gaminowej skórze. Był on dobrym organizatorem
1 opracowanie szczegółów prawie każdego napadu 
rodziło się w jego zdolnym do wszelkiej intrygi mó
zgu, Obaj Willaby byli ludźmi czynu, rosłe, młode 
zuchy z twarzami zdecydowanemi na wszystko, pod-
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<®as gdy ich towarzysz Tygrys Cormac, ciężki, czar
nowłosy młodzieniec budził t™rogę nawet w swoich 
kompanach ze względu na dziki charakter.

Tacy to ludzie zebrali się owej nocy pod da
chem Mca Murdo, aby zabić wysłanego przez rmker*
tona detektywa. .

Gospodarz postawił na stole whisky, a om za- 
częli się raczyć przed czekającą ich robotą. Baldwin 
i Comac byli już na wpół pijam, a trunek wydobył na 
wierzch całą ich dzikość. Cormac położył na chwilę 
ręce na kominku — palił się w nim ogień, gdyz noce 
były jeszcze, cUodne. _  z # w e m ,

  Ach! __ dorzucił Baldwin^ zrozumiawszy
go , Jeśli go się przywiąże do pieca, wyśpiewa
wszystko... , . .  ̂ _  i _

_  Dowiemy się prawdy od niego,< niema oba
wy — rzekł Mc Murdo. Człowiek ten miał nerwy ze 
stali, zachowanie się jego cechował spo ój i pewność 
siebie, aczkolwiek powodzenie całej sprawy z a łg a 
ło wyłącznie od niego. Inni zauważyli o z za

leniem^ jedynym, który sobie z nim poradzi - -
rzekł Przewodniczący z uznaniem. — Nie będzie mc 
podejrzewał, dopóki go nie chwycisz za gardło. Szko
da, że tu niema okiennic. f

Mc Murdo zbliżył się najpierw do jednego, po
tem do drugiego okna i zasunął dokładnie iran i.

— No, teraz nas nikt nie podpatrzy. Godzina

Może nie przyjdzie? Może zwęszył niebez
pieczeństwo? — rzucił sekretarz. • j  • i

— Przyjdzie, niema obawy, — odpowiedział Mc 
Murdo. — Spieszy mu się tak, j ak i  wam. Słyszycie.
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Siedzieli jak figury z .'wosku* ze anu za-
trz/m aneim  wpół drogi cip ust. Do drzwi zspuksx--.* 
głośno trzy razy.

— Sza!
Mc Murdo podniósł dłoń na znak ostrzeżenia. 

W oczach zebranych wokół stołu pojawił s’ę wyraz 
zadowolenia, a ręce spoczęły na ukrytej brom.

— Ani pary  z ust, jeśli wam życie miłe! — sze
pnął Mc Murdo, wychodząc z pokoju i zamykając 
drzwi za sobą.

Wszyscy czekali z nastawionemi uszami. Liczyli 
kroki towarzysza w korytarzu .Potem usłyszeli otw ie
ranie drzwi zewnętrznych, kilka słów przyw itana. 
A potem dały się słyszeć stąpania jakiejś nieznanej 
osoby wew nątrz domu i obcy jakiś głos. W chwile 
później zatrzaśnięto drzwi i przekręcono klucz 
w zamku. Zdobycz wpadła w pułapkę. Tygrys Co 
mae zaśmiał się straszliwie, ale mistrz, Mc Gińty p o 
łożył mu na ustach swoją wielką dłoń.

—— Cichoi głupcze! — szepnął. — Jeszcze nar- 
wszystko popsujesz.
_ Z sąsiedniego pokoju dochodził szmer ro zm o w  
Zdawała się przeciągać w nieskończoność. Pote 
drzwi się otw arły i ukazał się Mc Murdo, z palcem 
na ustach.

Zbliżył się do stołu i spojrzał na wszystkie 
wokoło. Zaszła w nim jakaś nieuchwytna zmiana. 
Zachowywał się jak człowiek, który ma dokonać 
wielkiego dzieła. Na jego twarzy malował się grani
towy spokój. Oczy świeciły dziko poza okularami. 
Stał się widocznym panem sytuacji. Spoglądali na 
mego w najwyższem napięciu, ale on nie rzekł sło
wa 1 ylko tym samym szczególnym wzrokiem wodził 
kolejno po wszystkich zebranych.
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Przez dziesięć sekund po tem krótkiem w
iu mogło się zdawać, że w pokoju niema nikog 
głęboką była cisza. Syczenie gotującego się : 
inku kociołka raziło ucho nieprzyjemnie.  ̂ €>

Siedem białych twarzy, zwróconych w górę ] 
1-cemu nad nimi mężczyźnie, znieruchomia 
zerażenia. Potem nagle prysnęły szyby, w okna 
izały się błyszczące lufy karabinów, a firar 
ały zerwane całkowicie.

Na ten widok mistrz Mc Ginty ryknął j 
liony niedźwiedź i rzucił się do wpółotwarty 
ivi. Spotkał się tu z wymierzonym ku niemu i 
werem i surowem wejrzeniem niebieskich oc 
itana Marwina z Węglowej i Żelaznej^ Polic 
;zczących pod hełmem. Mistrz cofnął się i p£ 
krzesło.

— Tak lepiej, panie radco — rzekł człowic 
rego znali pod nazwiskiem Mca Murdo, — A 
dwin, jeśli nie puścisz rewolweru, nie będzu 
rzebował czekać na szubienicę. Wyjmij rękę,^ 
na Boga... Tak, już dobrze. Dom otoczony je 
ez czterdziestu ludzi, musicie zatem przyzm 
nie macie żadnych szans. Odbierz im broń, M. 
lie!

Wobec grożących karabinów nie było mo1 
porze. Rozbrojono ich. Stali wokół stołu z tępe 
aniem wejrzeniem, zdumieni. _ -

— Chciałbym powiedzieć wam kilka słow, : 
i się rozłączymy — rzekł człowiek, który i 
i wy tał w potrzask. : Przypuszczam, że zobac:



my się dopiero w sądzie. Chciałbym jednak, abyśc 
mieli nad czem myśleć do tego czasu. Wiecie ters 
tom jestem. W reszcie mogę wyłożyć karty  na st< 
Jestem  Birdy Edwards z ajencji Pinkertonów. W 
brano mnie, abym rozbił waszą bandę. Czekała mu 
ciężka i niebezpieczna gra. Żadna dusza, dosłowr 
żadna dusza, naw et najdrożsi ani i najbliżsi nie wi 
dzieli, że gram, wyjąwszy kapitana M arwina i m 
ich pracodawców. Ale ukończyłem tę grę dzisiejsi 
nocy, dzięki Bogu i wygrałem!

Siedem bladych, zdrętwiałych twarzy spojrzą 
na niego. W yczytał w nich straszliwą groźbę.

— Sądzicie może, że gra jeszcze nie skończ 
na? Trudno, biorę to na siebie! W każdym rai 
kilku z was nie będzie już przeszkadzało, a opró 
tego znajdzie się jeszcze dzisiejszej nocy w więziei 
sześćdziesięciu waszych ludzi. W yznaję otwarcie, 
podjąłem się zadania nie wierząc w istnienie t 
kiego związku, jak wasz. Sądziłem, że były to  ploi 
gazeciarskie i że uda mi się to udowodnić. Mówio 
mi, że sprawa cała ma jakiś związek z Wolnomu’ 
rzami, dlatego przybyłem do Chicago i zostah 
wolnomularzem. Upewniło mnie to w poglądzie, 
chodzi o kaczkę dziennikarską, gdyż w stowarzysz 
niu tern nie znalazłem nic zdrożnego, a wiele str 
dobrych. Ale chciałem wywiązać się z zadania i y t i  
byłem do węglowych dolin. Tu, na miejscu przekor 
łem się, że jestem w błędzie i zaskoczyło mnie 
Zostałem, aby się rozejrzeć. Nie zabiłem w Chica 
żadnego człowieka. Nie sfałszowałem w życiu z 
jednego dolara. Te, które wam dałem były rówr 
prawdziwe, jak inne, ale nigdy nie wydałem pien: 
dzy w szlachetniejszym celu. W iedziałem w jaki sp
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wam przypodobać i dlatego udałem, te  prawo 
iga. Stało się wszystko, jak myślałem, 
stąpiłem do waszej djabelskiej loży i brałem  
r waszych naradach. Może powiecie^ że byłem 
zły, jak i wy. Mówcie, co chcecie. Je s t mi 
*tne teraz, kiedy was trzymam w ręku. Ale, 
zecz ma napraw dę? W noc, kiedy się do was 
iyłem, pobiliście starego Stangera. Nie mo- 
ostrzec dla braku czasu, ale powstrzymałem 

oją, Baldwinie, kiedy go chciałeś zabić. Jeśli 
lwiek dla zdobycia sobie w waszem kole 
przedstawiałem  jakiś plan, wiedziałem zaw- 
znajdę sposób przeszkodzenia jego wykona- 
mogłem ocalić Durnsa i Menzies'a, gdyż wie- 
zbyt mało, ale postaram się, aby powieszono 

derców. Ostrzegłem Chester W ilcoxa tak, że 
ysadziłem w powietrze jego dom, on i rodzina 
li w bezpiecznem miejscu. W ielu zbrodniom 
ałem przeszkodzić, ale jeśli siągniecie pamię- 
arzeszłość i przypomnicie sobie, jak często 
vasza w racała do domu inną drogą, była 
ie, kiedy szukaliście jej w domu lub siedziała 
i, kiedy spodziewaliście się, że wyjdzie, zro- 
J, co było mojem dziełem.
Przeklęty zdrajco!— syknął Mc. Ginty przez 

te zęby.
Ah! Możesz nazywać mię zdrajcą, Johnie Mc. 
eśli ci to ulży. Ty i podobni tobie byli wroga- 
a i ludzi w tych stronach. Trzeba było aby 
mął między tobą a tymi biednymi mężczyzna- 
bietami, których gnębiłeś. W iodła do tego tyl- 
a droga i tę wybrałem. Nazywasz mnie „zdraj- 

jestem pewny, że tysiące ludzi nazwie mnie 
:ięlęm“, k tóry  zstąpił do piekieł, aby ich



ocalić. Spędziłem w tym piekle trzy miesiąc 
chciałbym przeżyć trzech takich jednak n  
choćby mi ofiarowano cały skarbiec Wasz} 
Musiałem zostać tu, aż dowiem się 0 wsz^
0 każdym człowieku i każdej tajemnicy. Zć 
bym jeszcze dłużej, gdyby mnie nie powiedz: 
grozi mi wykrycie. W obec tego musiałem
1 działać szybko. Nie mam wam nic więcej dc 
dzenia, wyjąwszy, że kiedy przyjdzie już r 
czas, myśl o dokonanem przezemnie w tej 
dziele uczyni mi śmierć lżejszą. A teraz, Mar 
chcę zatrzymywać cię dłużej. Zabierz ich st< 
prowadź!

Niewiele już pozostaje do opowiedzenie' 
lan otrzym ał zapieczętowany list z polecenie 
czenia go Miss E ttie Shafter—misję, której si 
z domyślnym uśmiechem. Wczesnym ranki 
kna kobieta i dobrze osłonięty mężczyzna w j  
specjalnego pociągu, przysłanego przez towa 
kolei żelaznych i wyjechali szybko, niezatr 
się na żadnej stacji, z niebezpiecznego kraju 
i ukochany jej pożegnali na zawsze Dolinę 
W dziesięć dni później pobrali się w Chicago, 
Jakób Shafter był świadkiem ich ślubu.

Sąd nad „węglarzami11 odbył się da 
miejsc, gdzie zwolennicy ich steroryzowaćbi 
stróżów prawa. Nap,różno walczyli. Napróżnc 
dze Loży — pieniądze wyciśnięte z całej 
przez zbrodnie — płynęły jak woda dla ich c 
Zimne, jasne, spokojne sprawozdanie człowie 
ry  znał każdy szczegół ich życia, ich organiza 
przestępstw a oparło się wszelkim wysiłkom 
ców. Nareszcie, po tylu latach, zostali złama: 
bici. Chmury, zebrane nad doliną pierzchneb
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wsze. Mc, Ginty poniósł śmierć na szafocie, wyjąc 
i lamentując, kiedy przyszła jego ostatnia godzina. 
Los jego podzieliło ośmiu przywódców. Pięćdziesięciu 
otrzymało karę więzienia w rozmaitym stopniu. Dzie
ło Birdy Edwardsa było zupełne.

A jednak, jak przypuszczał, gra jeszcze się nie 
skończyła. Trzeba było wziąć znów w ręce karty, 
raz, drugi i trzeci, Ted Baldwin uniknął szafotu, tak 
samo obaj Willaby, uniknęło go również wielu naj
dzikszych bandytów. Przez dziesięć lat pozostali 
zamknięci, ale przyszedł dzień, kiedy ich znów wy
puszczono na wolność, a w dniu tym dla Edwardsa, 
który znał swoich ludzi, skończyło się spokojne ży
cie. Przysięgli na wszystko, co mieli święte, że pom
szczą się na nim za śmierć towarzyszy. I nie ociągali 
się z wypełnieniem ślubu. Wygnali go z Chicago po 
dwuch zamachach, które tak bliskiemi były urzeczy
wistnienia, że na trzeci nie chciał już czekać. Wyje
chał z Chicago pod przybranem nazwiskiem do Kali
fornii i tam spotkał go straszny cios, którym była 
śmierć Ettie Edwards, Potem o mało go nie zabito, 
a potem znowu pracował, pod nazwiskiem Douglasa,
  J"ym kanjonie z wspólnikiem z Anglji, k‘tóry

Barker, dorobił się znacznej fortuny. Wkoń- 
nał ostrzeżenie, że krwawe psy znowu wpa- 
go ślad i umknął — w sam czas—do Anglji. 
Douglas, który poraź drugi znalazł sobie do. 
, osiadł i żył przez pięć lat jako obywatel 
v Sussex — życiem, którego zakończeniem 
f już nam tajemniczy wypadek.



EPILOG

Śledztwo skończyło się i sprawa Jana Dougla
sa przyszła przed sąd. Odbył się sąd przysięgłych, 
który uwolnił go jako działającego w obronie wła
snej.' — „Niech go pani wywiezie z Anglji za wszel
ka cenę’ , — napisał Sherlock Holmes jego zonie — 
„Działają tu siły może groźniejsze od tychf< którym 
się wymknął. Małżonek parni w Anglji będzie w ctą- 
głem niebezpieczeństwie'.

Minęły dwa miesiące i sprawa powoli zatarła 
się w samej pamięci. Potem pewnego ranka Przyszedł 
zagadkowy list. „Niech to djabli wezmą, Mr. Hol
mes! Niech to djabli wezmą! , głosiła tajemnicza kai- 
tka. Nie było na niej ani podpisu ani nagłówka. 
Roześmiałem się na tę dziwtną wiadomość, ale Hol
mes przyjął ją niezwykle poważnie.

  Zła wieść! — zauważył i siedział długo z za-
ehmurzonem czołem- . . «

Późno w noc Mrs. Hudson, nasza gospodyni, do
niosła, że jakiś pan chce się widzieć z Holmesem i 
że sprawa jest niezwykle ważna. Zaraz za posłem 
zjawił się Mr. Cecil Barker, przyiaciel inasz z otoczo 
nego {osą Zamku, Tw arzjniał w z b u r z o n ą  t.zakłogo- 
taną.
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— Otrzymałem złą wiadomość, straszliwą wia
domość, Mr. Holmes, — rzekł.

— Dostał pan telegram?
— Dostałem list od kogoś, kto go otrzymał.
.— Lękałem się tego, »— odrzekł Holmes.
— Chodzi o biednego Douglasa. Mówiono mi, że 

nazywa się właściwie Edwards, ale będzie dla mnie 
zawsze Janem  Douglasem z  Benito canjonu. Mówi
łem panu, że wyjechali razem z żoną przed trzema 
tygodniami do Południowej Afryki na „Palmirze .

— Właśnie.
— Statek przybył do Cape Town ubiegłej nocy. 

Dziś rano otrzymałem od pani Douglas taki telegram:
„Jack zginął w morzu w czasie burzy koło Świę

tej Heleny. Nikt nie wie, kiedy się to stało — l ry  
Douglas\

 Ha! A więc tak? — zdefiniował Holmes za
myślony. — No, nie wątpię, że było to dobrze przy
gotowanie.

— Pan sądzi, że to nie był przypadek?
— Rzecz prosta!

Zamordowano go?
Napewno.
I ja tak  myślę. Ci przeklęci „węglarze", to 
e gniazdo zbrodniarzy...
Nie, nie, drogi panie — rzekł Holmes — Tu 
ę mistrza. Nie ma tu ani strzelb z obciętemi 
mi ordynarnych sześciostrzałowych rewol- 
Vlożna poznać starego mistrza po jego robo- 
n, że to dzieło Mariartego. Nad wykonaniem 
czuwał Londyn, nie Ameryka.
Ale z jakiego powodu?
Ponieważ dokonał jej człowiek, którem u się 
vszystko udaje —• ktoś, którego stonowisko



nę przyszłośęi.

zależy od faktu, że nigdy nie chybia. Wielki mózg i 
potężfna organizacja sprzysięgły się na zgubę jednego 
człowieka. Było to podobnem do rozbijania orzeszka 
młotem — ogromna nieslosunkowość sił — ale w re
zultacie orzeszek został zmiażdżony.

— Dlaczego ów człowiek zajął się tą sprawą?
— Mogę rzec tylko, że pierwsze słowo w tej 

kwestji przysłał nam jeden z jego pomocników. Ci 
Amerykanie mieli dobre wiadomości. Mając wykonać 
robotę w Anglji, weszli w spółkę, jak zrobiłby każ
dy przestępca — obcokrajowiec, z tym wielkim do
radcą w sprawach zbrodni. Od tej chwili los ich czło
w ieka był przypieczętowany. Zrazu zadowolił się 
wynalezieniem ofiary. Potem udzielił wskazówek 
jakby należało działać. Wkońcu, kiedy wyczytał o 
nieudanym zamachu owego agenta, wkroczył sam. 
Słyszałeś pan, jak ostrzegałem tego człowieka w 
Zamku Birstone, że niebezpieczeństwo nadchodzące 
jest groźniejsze, niż minione. Nie miałem .słuszno
ści?

Barker bił się po głowie pięścią w bezsilnym 
gniewie.

•— I pan chcesz, żebyśmy czekali cierpliwie? 
Czy sądzisz, że nikt nie może zmierzyć się z tym kró
lem zbrodni?

— Nie, tego nie mówię *— rzekł Holmes, a oczy 
i ego zdawały się spoglądać daleko w przyszłość. —■ 
Nie mówię, aby go nie było można pokonać. Ale mu
si mi oain dać czas — musi mi pan dać czas.

Siedzieliśmy przez kilka minut w milczeniu, a 
jego groźne oczy usiłowały wciąż przeniknąć zasło
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Rzucamy na rynek wybór utworów siedmiu naj
wybitniejszych pisarzy powojennej Rosji, ©dawiercia- 
dląjących życie tego egzotycznego dla nas kraju 
i osiągających najwyższe szczyty techniki pisarskiej. 
Odcięta od Zachodu latami rewolucji, obwarowana 
izolacją, powiojenitia literatura rosyjska poszła własną 
samoistną drogą, której etapy zastanawiają nas, nie- 

olśniewają, a zawsze interesują. Szczytów wir- 
erji dostąpiła w skupionej, niezwykle precyzyjnej 
stycznej prozie Zamiatina, w dynamicznej rodza- 
iści Rabela, w surowym realizmie utworów Sejfu- 
, w wyjątkowo sugestywnych, rewolucyjnych 
sach Pilniaka, w ostrych, nieco makabrycznych, 
rozświetlających humorem mroki rosyjskiej oby- 
lszczyzny humoreskach Zoszczenki. I jeśli wy- 
ych przez nas utworów siedmiu pisarzy nie godzi 
lazwać słońcem na widnokręgu piśmiennictwa, 
zynajmniej składają sę one na siedmiobarwną 
U jak tęcza kolorową i jak tęcza roztaczającą 
mowity urok.
książkę poprzedza wstęp Juljusza Kaden-Ban- 
skiego.
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